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Pracownicy Ubezpieczeń społecznych
w  o b l i c z u  w y b o r ó w

Dziennik Ustaw R. P. z dnia 10 lip* 
ca r. b. (Nr. 47) przyniósł m iędzy in- 
nemi zasadnicze dla dnia dzisiejszego 
dwie ustawy. Zaw iera ją  one norm y o 
o rd yn a c ji  w yborcze j do Sejmu (poz. 
319) oraz ordynacji  w yborcze j do S e ­
natu (poz. 320). W  ślad za tem w n a ­
stępnym  numerze (Nr. 48) z dnia 13 
lipca  rb. ukazały się rozporządzenia  
w yk on aw cze  Ministra Spraw  W e w n ę ­
trznych, ustalające regulamin: dla
zgrom adzenia  okręgow ego (poz. 324); 
o  spisach w yborców  do  Sejm u (poz. 
325) i Senatu (poz. 326). W reszc ie  za ­
rządzenie P rezydenta  R zeczy p osp o l i ­
tej z dnia 15 lipca rb. zam ieszczone w 
Nr. 49 Dziennika Ustaw R. P. o n a j­
b liższych wyborach  do  Sejm u (poz. 
327) i Senatu (poz. 328) zam yka c a ­
łość  aktów ustaw odaw czych, koniecz­
nych dla pod jęc ia  postępow ania  w y ­
borczego  do Sejm u i Senatu.

O rdyn ac je  w yborcze  w ykazu ją  w 
sposób wyraźny, jak ciekawą ew o lu ­
c ję  przeszła w ostatnich czasach cała 
konstrukcja państwa. Konstrukcja 
w spółczesna  prowadzi nas w najb liż ­
szej konsekw encji do  idei państwa 
społecznego.

U jem ne doświadczenie  wieku ubie­
g łego  w dziedzinie sztucznie zbu dow a­
ne; na -  teorji um ow y społecznej 
( R o u s s e a u )  supremacji jednostki 
nad zbiorow ością  państw ow o zorgani­
zowaną zbudziło  niedawno ostrą reak ­
cję. W  dw óch  zasadniczych  k on cep ­
c jach  wyraziła  się ta reakcja, staw ia ją ­
ca bezwzględnie zb iorow ość ponad je ­
dnostkę. Jedn ą  z nich to będzie  teza
0 i  zw. państwie totalnem —  wszech- 
obe jm ującem  —  dążącem do katego­
rycznego ob jęc ia  sw oją  reglam entacją 
wszystkich dziedzin cz łow ieka— o b y ­
watela. Drugą jest państwo komunisty­
czne p od p orządk ow u jące  jednostkę 
masie tak p od  w zględem  praw nym  jak
1 ekonomicznym.

Te skrajności usunęła najnowsza 
myśl ustrojow a Polski. Jak w s p ó ł ­
czesna nauka prawa państw ow ego u- 
stala, że  podstaw ow ą praw dą  stosun­
ku społecznego jest nietylko w y łą cz ­
ne działanie p rądów  egzotycznych  i od 
środkowych, ale jednocześnie  dzia ła ­
nie równie potężne —  p rą d ów  d ośrod ­
kow ych  i społecznych  (L. P e t r a  ź y -  
c  k i, R.  S t a m l e r ,  R.  S m e n d ) ,  
jak dalej twierdzi teorja, że r ó w n o ­
czesne działanie tych prądów  jest w a ­
runkiem należytego funkcjonowania i 
racjonalnej treści organizacji sp o łe cz ­
nej (L e F u r, D u g u i t, H a u r i o u) 
tak ostatnie akty prawne, dotyczące  
naszego ustroju, ustalają, że Państwo 
winno dążyć  do zespolenia jednostki 
i zb iorow ości w na jw yższe j wartości 
„zasług  i wysiłku na rzecz dobra zb io ­
row eg o "  (art. 7 ust. 1 konstytucji 
kw ietn iow ej), a to dla w ydobyc ia  z 
rządzących  życiem  społeczeństw  praw  
soc jo log iczn ych  pozytyw nej budow y 
państwowej, budow y państwa sp o łe cz ­
nego.

Ten etap ew olucyjny, o którym 
wspom inam y, prof. W . M a k o w s k i  
w  swej publikacji, traktującej o za ­
gadnieniach w spółczesnego konstytu­
cjonalizmu. nazwał przejściem  „o d  
zagadnienia w ład zy  do  zagadnienia 
organ izacji" .  Ta organizacja  jednak 
nie będzie w ujęciu ostatnich naszych 
zmian ustro jow ych  rów noznaczna z 
po jęc iem  organizacji sil społeczeństwa 
pań stw ow o zorganizowanego w  ra­
mach partyj politycznych. Takie orga ­
n izacje  dały  w następstwie w  Państwie 
dem oliberalnem  delekoidące zatom izo ­
wanie obywateli p od  w zględem  p o l i ty ­
cznym . Stąd pow sta ło  ow o  chorobliwe 
z jaw isko —  obcości Państwa wobec 
jego  w ielom ilionow ej rzeszy o b y w a ­
teli, jego odosobnienie, a raczej —  
wyodrębnienie.

Dziś rzucono tezę o  państwie spo- 
łecznem. W  praktyce teza ta znalazła

sw ój w yraz  niewątpliwie w  szeregu 
postanowień obu ordyn acy j  w y b o r ­
czych. Z tego punktu widzenia b o ­
wiem musimy traktować przepisy, k tó ­
re w prow adza ją  do  k o leg jów  p r z e d ­
w yborczych  przy  wyborach  do Sejm u 
i Senatu —  przedewszystkiem  zw iąz ­
ki zaw odow e  i inne organizacje  o ch a ­
rakterze zaw odow ym . Tak ma nastą­
pić  powiązanie  obywatela z Państwem. 
Nie drogą więzi przym usow ej, nie d r o ­
gą więzi mechanicznej —  poprzez  
partje polityczne. P om ostem  n a jle p ­
szym  i najtrwalszym, łączącym  b e z p o ­
średnio jednostkę z formą organiza­
cy jn ą  zb iorow ości ’ —  Państwem, m ają 
na p ierw szym  planie —  organizacje  
społeczne. Z tych organizacyj zaś n a j­
potężniejsze, oparte o szerokie p o d ­
staw y społeczne i wyposażone w duży 
formalnie i materjalnie zasięg w p ły ­
w ó w  na społeczeństw o —  związki z a ­
w odow e.

W  ostatnim numerze „E cha  S p o łe ­
czn ego"  (nr. 7-1935, str. 3) om awiano 
szczegó łow o na tle ordynacji  w y b o r ­
czej se jm owej i senackiej nowe u p ra ­
wnienia polityczne organizacyj p ra ­
cowniczych. W  tym też artykule stwier 
dzono jeszcze, że świat pracy  m u­
si być  reprezentowany w taki sposób 
w  zgromadzeniach w yborczych , aby 
posiadał dostateczną siłę liczebną 
do wystawienia kandydatów  p r a c o w ­
niczych w tych o k rę g a ch ,  w których  
mieszczą się większe ośrodki zatrud­
nienia. Są to założenia ogólne, które- 
mi będą się k ierow ały  wszystkie 
związki zaw odow e w  swej akcji, zw ią ­
zanej z wyboram i do  izb u staw odaw ­
czych. Są one jednak jednocześnie 
pew nym  postulatem sfer p racow n i­
czych  w kierunku należytego uw zg lęd ­
nienia i zrealizowania w p o z y ty w ­
nych ustaleniach składu zgromadzeń 
w yborczych  i przedstawicieli warstw 
pracowniczych, zrzeszonych  w p o s z ­
czególnych  związkach zaw odow ych .

T o  też om aw ia jąc  obecnie sprawę 
uczestnictwa przedstawicieli Związku 
P racow ników  Ubezpieczeń S p o łe cz ­
nych w pracach, związanych z akcją  
wyborczą, p rzy jm u jem y  zasadę k o ­
nieczności słusznej, odzwierciadla  ją- 
cej istotny stan rzeczy, reprezentacji 
świata pracy  nietylko w zgrom adze­
niach przedw yborczych , ale w samych 
izbach ustaw odaw czych, tak w Sejmie, 
pierwszej izbie ustaw odaw czej, w 
składzie swym opartej g łównie na 
czynniku em ocjonalnym , jak w S ena­
cie, izbie drugiej, op ierające j swój 
skład na czynniku racjonalnym.

Jak podn oszono  słusznie kon iecz­
ność uczestnictwa ogólnego  związków 
zaw odow ych  w  pracach  p rzed w y b or ­
czych, tak podnieść  obecnie musimy i- 
stotnie konieczne współdzia łanie  w 
tej dziedzinie przez swych przedsta ­
wicieli Związku Z aw odow ego  P ra co w ­
ników Ubezpieczeń Społecznych. Ta 
sprawa nie może by ć  stawiana w s p o ­
sób fakultatywny czy  też metodą, 
z łudną w zagadnieniach społecznych, 
metodą domniemania czy  analogji. 
Związek winien niewątpliwie sprawę 
tę traktować jako sw oje  praw o zasad ­
nicze, istniejące bezwzględnie, tak z 
uwagi na sam charakter Związku jako 
organizacji zaw odow ej,  jak p rz e d e ­
wszystkiem z uwagi na sw oje  dosta ­
teczne pod  każdym  względem  kwali­
fikacje  do pełnego sprawowania n a ło ­
żonego przez to praw o zasadnicze 
obowiązku. Praw o w yborcze  bowiem  
jest dziś już praw em  w yłącznie  ob je -  
ktywnem, a więc nie polega ono na za ­
spokajaniu  przyrodzonych  upraw ­
nień człow ieka - obywatela, ale ma 
być  współdziałaniem  obywatelskiem w 
organizacji społeczności państwowej, 
jak pow iada  A. P i a s ec k i w swym 
artykule p. t. Droga do w ładzy  w 
świetle nowej konstytucji (N owe P ań­
stwo, tom IV, z 1 (13), 1935, str. 19 —  
34).

W  tym też znaczeniu lozum ieć n a ­
leży  praw o zasadnicze Związku do 
pełnego  uczestnictwa w zgrom adze ­
niach okręgowych, a dale) do osiągnię­
cia swej reprezentacji w ramach izb 
ustawodawczych. T o  główne p rzeobra ­
żenie w tezach ustrojowych —  p r z e j ­
ście z praw a wyborczego o charakte­
rze podm iotow ym  na prawo w yborcze  
o zasadzie w yłącznie  przedm iotow ej—- 
stawia, podkreślamy, specjalne o b o ­
wiązki w obec  wszystkich organizacyj 
pracowniczych, a wśród nich i w obec  
zw iązków  zaw odow ych  sensu stricto.

Zgodnie z duchem konstytucji, z g o ­
dnie z linją przewodnią tw órców  k on ­
stytucji oraz w myśl zasad, p r z y ję ­
tych w  ordynacjach  w yborczych , 
skład parlamentu musj być  rozp atry ­
wany nietyle p od  kątem fachowości, 
ile p od  kątem bliskości, bezpośredn io ­
ści związku ze społeczeństw em ,ile  pod  
kątem zaufania społecznego. Nie b ę ­
dziemy więc oczek iw ać od parlam en ­
tu, a zwłaszcza od Sejmu, in icjatyw y 
kierowniczej, bo w ładza  jego w k on ­
stytucji kwietniowej została sp row a­
dzona do  racjonalnych ram, w łaśc i­
w ych  izbom ustaw odaw czym . B ędz ie ­
m y natomiast szukali w  parlam encie 
ujawnienia do jrza łych  lub d o jr z e w a ­
jących potrzeb  społec.y-^stwa z jednej 
strony, a z drugiej strony —  aproba ­
ty dla proponow anej przez inicjatywę 
zaradczą  norm y społecznej. W  tych 
słowach, wypow iedzianych  p rzez  prof. 
W . M a k o w s k i e g o  w ramach d y ­
skusji nad referatem posła  P o d o- 
s k i e g o o składzie Sejm u jeszcze w 
dniu 28 stycznia 1932 roku, kry je  się 
doniosła teza, która każe nam p o d ­
nieść w chwili obecnej analizę szcze ­
gó łow ą  uczestnictwa związków z a w o ­
dow ych  w nadchodzącym  doniosłym 
akcie państwowym . Stąd zatem w yod -  
rębiamy z dotychczasow ych  rozważań 
natury ogólnej Związek Z a w od ow y  
Pracow ników  Ubezpieczeń S p o łe cz ­
nych, aby m oc ustalić jego rolę i j e ­
go zakres działania w najbliższych ty­
godniach.

Jak wyjaśnił prem fer W , S ł a w e k  
w swej ostatniej mowie, głównem  z a ­
daniem ordyn acji  w yborcze j będzie 
próba stworzenia nowej organizacji 
politycznej społeczeństwa. W  skład 
parlamentu winni zatem w ejść  ludzie 
bliscy społecznym  potrzebom  i intere­
som, czy  też, co  w praktyce  w ie lokrot­
nie będzie się pokryw ało, przedstaw i­
ciele organizacyj społecznych, bliskich 
istotnym prze jaw om  życia sp o łeczn e ­
go. Se jm  zatem przedewszystkiem, a 
dalej i Senat mają stać się p rzedsta ­
wicielstwem całego społeczeństwa 
państw ow o zorganizowanego, a nie 
z lepkiem leaderów  stronnictw p o l i ­
tycznych czy  ich m ężów  zaufania, m a ­
ją stać się terenem legalnej, uczciw ej 
obrony potrzeb i interesów przez  
wszystkie warstwy, a p rzedew szyst­
kiem przez organizu jący  się obecnie z 
konieczności na nowej p  łaszczyżnie  
polski ruch zaw odow y.

Związek Pracow ników  Ubezpieczeń 
S połeczn ych  zrzesza w sw ych szere­
gach wszystkich niemal pracow ników  
instytucyj ubezpieczeń społecznych .

tw oją  

ko lek tu rą  

lo terji pań stw ow e]

o t w a r t o

przy Z w i ą z k u  Zaw. 

Prac. Ubezp. Społ. w Polsce

W y sta rczy  p od a ć  kilka suchych d a ­
nych cy frow ych , aby uzm ysłow ić so ­
bie, jak wielką rolę i jak w ysoce w ar­
tościowe zadania leżą przed  ubezpie­
czeniami społecznemi, jako instytucja­
mi użyteczności publicznej i opieki 
społecznej, a przedewszystkiem  jak 
wielkie p o le  w p ły w ó w  m ają  przed s o ­
bą ci wszyscy, którzy pracu ją  w tych 
instytucjach i m ają  bezpośredni kon ­
takt, stale niemal stykanie się z idące- 
mi w tysiące rzeszami ubezpieczonych. 
D la  tych też przedew szystk iem  o b e c ­
nie w zględów , dla wykazania jak b li­
sko życia społecznego są pracow n icy  
ubezpieczalni, zrzeszeni w Związku, 
jak szeroki mają przed  sobą w idno­
krąg tego życia, korzystamy z o p ra ­
cowań statystycznych. Dlatego musi­
my pom inąć tak ważną i nigdy nie­
w yczerpaną kwestję  roli samych u- 
bezpieczeń społecznych  w konstruo­
waniu gruntownem życia państw ow e­
go.

Jak w iadom o m am y w Polsce  cz te ­
ry  rodza je  zasadnicze ubezpieczeń 
społecznych. Są to ubezpieczenia: a) 
na w ypadek  i choroby  i macierzyństwa 
b) emerytalne na w ypadek  n iezdo lno­
ści do pracy, starości, śmierci i w resz­
cie d) na w ypadek  bezrobocia. Świad­
czenia wszystkich rod za jów  ubezpie ­
czeń społecznych  łącznie z robotni- 
czem zabezpieczeniem na wypadek 
bezrobocia  w yniosły  w okresie od 
1925 —  1933 roku —  3.094.000.000 
złotych. Już to daje  miarę, jak sze­
rokim zasięgiem obe jm u ją  ubezp iecze ­
nia społeczeństw o. S pó jrzm y  jednak 
na szczegó łow e  wyliczenie zakresu ka­
żdego  z tych czterech ro d za jó w  ubez­
pieczeń.

W e d łu g  ostatnich obliczeń ilość u- 
bezpieczeń  w e wszystkich ubezpie- 
czalniach społecznych  (bez G órnego  
Śląska) wynosiła w  marcu b. r. —  
1.630.415 pracow ników  zgłoszonych  
przez 407.261 zak łady  pracy . P on ie ­
waż w ubezpieczeniu tem ze św iad­
czeń korzysta ją  również członkow ie  
rodziny ubezpieczonego, p rzy jąć  m o ż ­
na, że zabezpieczenie chorobow e o- 
be jm u je  oko ło  5 m iljonów  osób. C z y ­
li blisko szósta część ludności naszego 
Państwa korzysta ze świadczeń i z u- 
sług pracow ników  ubezpieczalni s p o ­
łecznych.

O zasięgu lecznictwa ubezpieczalni 
niech św iadczą niektóre dane. W  
kwietniu b. r. udzielono w  ubezpie- 
czalniach ogółem  1.083.575 porad, w y ­
dano 1.498.450 lekarstw i środków  
opatrunkowych, liczba chorych  w szp i­
talach, sanatorjach i zakładach  p o ło ż ­
niczych w ynosiła  w tym miesiącu —  
12.433.

Świadczenia w ubezpieczeniu choro- 
bow em  w yniosły  w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu (1925 —  1934) łącznie —  
1.862.000.000 złotych (wraz z G órnym  
Śląskiem). Suma ta sama mówi o w ie ­
lotysięcznych rzeszach leczonych. I 
ostatnio przeciętna na rok 1934 w y n o ­
si 1.818,900 osób, korzysta jących  z u- 
bezpieczeń na wypadek choroby.

Ubezpieczenie od w y p a d k ów  (usz­
kodzeni, w dow y, sieroty, wstępni) p o ­
bierało w roku 1934 —  105.365. Ze 
świadczeń em erytalnych  pracow ników  
um ysłow ych  (renty inwalidzkie, w d o ­
wie, starcze, sieroce, wstępnych) k o ­
rzysta obecnie (dane z roku 1933) —  
14.235 osób, ze  świadczeń em erytal­
nych robotników —  156.878. W r e s z ­
cie z tytułu świadczeń na wypadek 
braku pra cy  korzystało  w roku 1933—  
14.642 pracow ników  um ysłow ych , a 
49.394 —  robotników. Skoro  jeszcze 
ustalimy, że d och od y  w tymże roku in­
stytucyj ubezpieczeń społecznych  w y ­
nosiły ogółem  474,1 miljona złotych 
(w tera 403,1 miljona zł. w sk ład ­
kach), a wydatki stanowiły p ozyc ję  
322,2 miljona zł. w świadczeniach, o - 
trzymam y pełnię żądanego obrazu.

T y le  dane statystyczne. Specja ln ie  
staraliśmy się o dokładne odtw orzenie  
zasięgu p ra cy  ubezpieczalni sp o łe cz ­
nych, rozumiejąc, że dając  zarys tego 
ogrom nego zakresu, ustalimy jed n o ­
cześnie doniosłe zadania Związku Z a ­
w od ow ego  P racow ników  tych instytu­
cy j. M usim y bowiem sobie p rzy p om ­
nieć, że jednym  z zasadniczych za ­
dań Związku jest szerzenie idei ubez­
pieczeń społecznych ; obowiązek p o ­
dobnej propagandy i intesywnego p o ­
parcia leży, rzecz jasna, i na p o szcze ­
gólnych członkach —  pracownikach 
ubezpieczalni. T o  jeden moment. P o d ­
jęcie to misji o zasadniczej doniosłości 
dla świata pracy, skoro zważym y, że 
np. na drodze właśnie odpow iedn iego  
zastosowania ubezpieczeń nauki sp o ­
łeczne pragną znaleść jeden ze sp o ­
sobów skutecznej walki z b ezrobo ­
ciem. W y sta rczy  w  tym względzie  
prze jrzeć  m aterja ly  X Kongresu U- 
bezpieczeniow ego (D e c im o ” C ongres- 
so Internazionale degli Attuari), k tó­
ry odby ł się w maju ubiegłego roku 
w Rzymie, aby la z  jeszcze podkreślić  
doniosłą rolę Związku w pod ję te j  ak ­
cji. A le  drugi moment dla nas w  tej 
chwili zasadniczy opiera się p rzed e ­
wszystkiem na tych podanych  w yże j  
rzeszach wielotysięcznych, które są 
częstymi interesantami w biurach u- 
bezpieczalni i z którymi często styka 
się jej pracownik. M a on na nich w  
tym czy  w innym sensie w pływ , a 
przynajm niej w p ływ  ten w d z ied z i­
nie zachęty do ubezpieczania się 
mieć powienien. Zna wreszcie niewąt­
pliwie istotne ich potrzeby, ich d ą że ­
nia i żądania. Oto na co nam był p o ­
trzebny ten długi szereg statystycz­
ny. A b y  w ykazać  z jak ogrom nym  o d ­
łamem społeczeństw a ma do czyn ie ­
nia bezpośrednio  urzędnik u bezpie­
czalni, a pośrednio  organizacja z rze ­
szająca tych pracow ników  —- Z w ią ­
zek P racow ników  Ubezpieczeń S p o ­
łecznych. Stąd też postulat, stwier­
dza jący  potrzebę reprezentacji Z w ią z ­
ku w izbach ustaw odaw czych nie jest 
i nie m oże być traktowany g o ło s łow ­
nie. Jest on jak widzim y oparty o m o ­
cne rac je  i o szeroką —  co  n a jw a ż ­
niejsze —  podstaw ę społeczną.

W  myśl postanowień ordynacji  w y ­
borczej celem przeprow adzenia  w y b o ­
rów obszar Państwa Polskiego zosta je  
podz ie lon y  na 104 okręgi w yborcze . 
Jest rzeczą niemożliwą do p rzep ro ­
wadzenia, aby w każdem zgrom adze ­
niu okręgowem  zasiadał przedstaw i­
ciel czy  przedstawiciele Związku. 
Zw ażyć  należy, że Z w ią ż e ,  liczy 51 
oddziałów . A  dalej —  zakres terytor­
ialny tych od d z ia łów  nie pokryw a się 
prawie w żadnym  w ypadku  d ok ła d ­
nie z zakresem terytorja lnym  tego c z y  
innego okręgu w yborczego . Są o d d z ia ­
ły  Związku, które swym zasięgiem 
w ykracza ją  mniej lub więcej poza  o - 
kręg w yborczy . Są też jednak i takie 
oddziały , które stanowią zaledw ie 
wycinek drobny reprezentacji świata 
pracy  danego okręgu. Już ordyn acja  
w yborcza  ogólnie starała się te kwe- 
stje uregulować. W szelk ie  koliz je  te­
rytorialne rozstrzyga definitywnie 
jednak dopiero rozporządzenie  M in i­
stra Spraw W ew nętrznych  z dnia U  
lipca r. b., ustalając regulamin do o -  
kręgowego zgromadzenia w yborczego . 
Zgodnie z tym aktem w myśl § 7 ust. 
1 organem pow ołan ym  do  wyboru  d e ­
legatów organizacji zaw odow ej jest 
zebranie przedstawicieli jej pod sta w o ­
wych jednostek organizacyjnych, 
dzia ła jących  na obszarze danego o - 
kręgu w yborczego . K ażda  jednostka 
organizacyjna w ysyła : 2 delegatów na 
to zebranie, jeżeli liczy pow yże i 100 
członków, natomiast 1 delegata, jeżeli 
jest organizacją, n ieprzekraczającą  
ilościowo 100 członków.

D alszy  ciąg na str. 2 -e j
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Przed wyborami do Izb Ustawodawczych
Mianowanie Gener. Komisarza Wyborczego

Pan Prezydent R zeczypospolite j  
m ianow ał —  w  myśl kalendarza w y ­
bo rcze g o  do  Sejm u i Senatu —  w dn. 
16 ub. m. generalnego komisarza w y ­
b orczeg o  i jego  zastępcę.

Generalnym kom isarzem  w y b o r ­
czym  został p. Stanisław Giżycki —  
sędzia Sadu N ajw yższego  a jogo  za­
stępcą sędzia \dam Chechliński

W  „D zienniku  Ustaw11 Nr 18 z dn. 
i!3 ub. m. ukazały się 3 rozporządze ­
nia m onstra  spraw w ew nętrznych  
z  dn 11 -go lipca 1935 r ,  w ydan e  na 
podstaw ie n ow ych  o rd y n a cy j  w y b o r ­
czych  do  Sejm u i Senatu.

P ierw sze z nich zawiera:

regulam in  do  zgrom adzen ia  o k rę g o ­
w ego .

Na podstaw ie regulam inu w y b ory  
do  zgrom adzenia  ok ręgow ego  zarzą­
dzają w ojew odom  je i kom isarz  rządu 
na m. st. W arszaw ę w ciągu 5-ciu dni 
po  zarządzeniu w y b o r ó w  do  Sejmu. 
Narządzenia w o je w o d ó w  zaw ierać b ę ­
dą oznaczenie  organ ów , m a jących  
d ok on a ć  w y b o ró w  delegatów do z g ro ­
madzenia, termin zebrania się każde­
go  z tych organ ów , oraz oKreślenie 
liczby  delegatów, p rzypada jące j na 
każdy  organ. W y b o r y  do  zgrom ad ze ­
nia ok ręgow ego  muszą by ć  ukoncz.o- 
ne nie poźnźiej, niż 20-go dnia po za­
rządzeniu w yborów ’ do  Sejm u. O rga ­
nami powoUun-mi u o w yb oru  delega­
tów  na zgrom adzen ia  okręgow e  są: 
rady izb ro ln iczych , rady pow iatow e, 
zebrania plenarne izb przi-rnyslowo- 
h an d low ycn  i i /b  rzem ieślniczych, z e ­
brania przedstawicieli zarządów’ pad 
s taw ow ych  jednostek organ izary j za­
w o d o w y ch .  zarządy zrzeszeń technicz­

nych, zarządy k ob iecych  orgam  *acyj 
spoi. ‘ o  m < |, rady izb lekarskich. 
w okack ieh  i notarja lnych , senaty’ 
szkół akadem ick ich , względnie  ogólne  
zebrania p ro fe sorów  tych szkół.

Delegatem do  zgrom adzenia  ok rę ­
g o w e g o  m oże b y ć  Każdy  oby watel 
R zeczypospolite j  bez różn icy  pici, 
k tóry  przed dniem  zarządzenia w y b o ­
rów  do  sejm u u k oń czy ł  24 lata i za­
m ieszk iw ał c on a jm n ie j  rok w ok rę ­
gu w yborczym , oraz nie jest p ozb a ­
wi iony  w mysi arl 3 ordynacji  w ybor-  
czi j  praw’a wybierania  d o  Sejmu 
U chw ały  organów’ u p raw n ion ych  do 
w yboru  delegatów są w ażne bez 
względu na ilość obecnych . Za w y ­
branych  na delegatów uznaje się kan ­
dydatów , którzy  otrzym ali w pierw- 
szem glosow aniu  g łosy  większości. 
Jeżeli pierwsze g łosow anie  nic daje 
w yniku , w ów czas  zostaje zarządzone 
g losow anie  ściślejsze, które jest osta­
teczne. Przewodniczący ’ o rga n ów  p o ­
w ołanych  d o  w yboru  delegatów’ prze ­
syłają n iezw łocznie  p rzew od n iczące ­
m u  ok ręgow e j kom isji  w yborcze j ,  o- 
raz ok ręgow em u kom isarzow i w y ­
borczem u odpisy  pro tok ó łów  z w y b o ­
ru delegatów do zgrom adzenia  ok rę ­
gow ego .

P ow yższy  regulamin stosuje się o d ­
pow iednio  na obszarze wmjewództwa

Pracownicy U^ezoieczefi Społecznych
w obliczu wyborów

(D okoń czen ie  ze str. l -c j ) .

Ustęp 4 § 7 ustala co  należy ro ­
zum ieć przez organizacje  zaw o­
dowe P od  nazwą tą rozporządze­
nie obe jm u je , związki i stówarzy- 
S2euia za w od ow e , a lb o  zrzeszenie 
tych związków czy  stowarzyszeń, któ­
re działają  w interesie ekonom icz­
nym  i kulturalnym pracow n ików  fi­
zyczn ych  i um ysłow ych  oraz  są o b ję ­
te przepisami o  pracownicz-yoh zw iąz ­
kach za w od ow y ch  lub przepisami o 
stowarzyszeniach.

Ten  więc przepis odnieść  należy  do 
naszego zagadnienia —  do udziału we 
w spó łp ra cy  przedw yborcze j  Związku 
Z a w o d o w e g o  P racow n ików  U bezp ie ­
czeń  Społecznych. D onios łe  funkcje  
jakie są p rzyw iązane do  s łużby w 
instytucjach ubezpieczeń s p o łe cz ­
nych, jak również zasadnicza i na wiel 
kąskalę zakrojona  rola Związku, za ­
gwarantują niewątpliwie dostateczny 
i od p ow ia da ją cy  rzeczyw istość ' udział 
p -zedstaw ic ie li  Z w :azku w ok ręg o ­
w ych  zgrom adzeniach w yborczych .
T o  jest w świetle p ow ołan e j  norm y 
rzecz  niewątpuwa. Ponadto  jednak 
wszystkie podniesione przez  nas tu ­
taj m om enty pop iera ią  naszą u p r z e d - • 
nią tezę —  o  konieczności ustalenia 
w śród  reprezentantów świata p ra co w ­
niczego w  pierwszej izbie ustaw odaw ­
czej i przedstawiciela  Związku Z a w o ­
dow ego  P racow n ików  U bezpieczeń
Społecznych. N ietylko dlatego, że
Związek ten jest naczelną organ izacją  
zrzesza jącą  pracow n ików  instytucyj 
ubezpieczeń społecznych , ale przede- 
wszystkiem dlatego, że Związek ten 
na drodze  nośredniei ma szerszą p o d ­
stawę społeczną  —  kontaktu b e z p o ­
średniego swych cz łon k ów  z w ie lo ­
m ilionow ym  tłumem obywateli, na 
których Związek m oże mieć również 
w p ły w  posredm  i znać pośrednio  v  h 
żądania i potrzeby.

O rdynacja  w yborcza  se jm ow a usta­
liła skład Sejm u na 208 p os łów  L u d ­
ność w P olsce  w myśl spisu z dnia 9 
grudnia 1931 r wynosiła —  32,133,500 
osób. P rzy ją ć  jednak należy, że  o k o ­
ło  65 proc. tej lic zby  niema z uwagi 
na brak. dostatecznego wieku prawa 
wybierania do  Sejmu. Sląd zatem o k o ­
ło  12 m iljonów  obywateli będzie  m o ­
gło  przystąpić do urn wyborczych. 
Związki zaw odow e liczyły  w  . 1933 
—  L60.000 cz łon ków  p łacących  sk ład ­
ki. Zrzesza ją  one zatem blisko 1 /6  
ludności, uprawniane; do glosowania. 
W  tei ostatniej pow ażny  odsetek sta­
nowi Związek Pracow n ików  U bezp ie­
czeń Społecznych, który miał 4846 
cz łonków  w dniu 1 lipca 1Q35 roku.

Liczba ta od d a je  tylko stan l iczeb­
ny Związku. Musimy jednak zważyć, 
że promieniowanie pracow n ików  ubtz- 
pieczalni, o którem p ow yże j  wzm ian­
kowaliśmy. Die odbyw a s;ę tylko w g o ­
dzinach urzędowania, na terenie pracy

biurowej, czy  tylko w  odniesieniu do 
ubezpieczonych  D on ios ły  również m o ­
ment prom ieniowania każdego c z ło n ­
ka Związku zawierać musi 'ego  o d ­
dzia ływ anie p rzy  odpow iedn iem  za- 
sadm ezem  jego nastawieniu na rodz i­
nę W  ten w iec  sposób mamy oddzia -  
lyv 'anie  dwustronnie: w  czasie  pracy  
na ubezpieczonych, a więc ua dobre 
kilka m iljonów  ludności, z jednej stro­
ny, z drugiej strony — oddzia ływ anie  
każdego urzędnika na sw o je  na jb liż ­
sze otoczen ie  w życiu  pryw atnem  —  
rodzinę. Tu  znów  będziemy d ysp on o ­
w ać  przesz ło  20.000 osób, które będą  
m ogły  p ó jś ć  do  urn w yborczych  z pe -  
wnem  już nastawieniem i co  —  n a j ­
w ażn ie jsze  —  z określonym  k an dyda ­
tem czy  kadydatam i do izb ustaw o­
daw czych .

D om aga jąc  się jednak słusznie 
uwzględnienia swych postu latów  w tej 
dziedzinie Związek, a z nim w szyscy  
bezwzględnie  jego cz łonkow ie  muszą 
zdać  sobie sprawę z wielkiego z o b o ­
wiązania, jakie tem samem nakładają  
na siebie w szyscy  pracow n icy  ubez­
pieczeń  społecznych . Zobowiązanie  to 
bedzie w tedy  o  pełnej wartości, je ż e ­
li wszelkie poczynania  cz łon k ów  Z w ią ­
zku p ó jd ą  w chwili obecnej na o d p o ­
wiednie prom ieniowanie sw ego nasta­
wienia w śród wszystkich w yżej p o d a ­
nych tysięcy —  ubezpieczonych  i r o ­
dzin pracow ników . A  dalej jeżeli 
będą  stale gotowi do p ra cy  i w s p ó ł ­
p ra cy  p ozytyw nej ,  bezpośrednie j i 
zb iorow ei ze  swem  przedstaw icie l­
stwem parlam entarnem T o  praw o za ­
sadnicze, z którego Związek powinien 
dzisim korzystać jest jak przypom ina­
liśmy —  przedewszystk iem  praw em  
przedm iotow em . Stąd nakłada b e z ­
względne obowiązki tak na sam Z w ią ­
zek, jako cia ło  zbiorowe, jak i na p o ­
szczególnych  jego  cz łon k ów  —  pe łn ie ­
nia obowiązku obywatelskiego na leży ­
cie pujętego, obowiązku stałej p ra cy  
ob y v ’atelsk iej przez  oddziaływ anie, 
przez promieniowanie na tych w szyst­
kich, z którem i życie  biurowe i praca 
zawodow a i stosunk- rodzinne ich sty ­
kają

W  oparciu  zatem o takie p rzes łan ­
ki, istotnie zasadnicze i doniosłe w 
układzie sił społecznych , Związek m o ­
że p o d ją ć  akcję  dla uzyskania miejsca 
w’ izbie ustaw odaw czej dla sw ego d e ­
legata. B edzie  on delegatem Związku 
formalnie, a w ięc formalnie tylko re­
prezentantem pracow ników  ubezpie ­
czeń społecznych Faktycznie jednak 
i na to w ypada  p o ło ż y ć  spec ja lny  na ­
cisk —  bedzie wyrazicielem ogrom nej 
wielotysięcznej rzeszy tak tych, którzy 
korzysta ją  z ubezpieczeń społecznych  
cz y  są tylko zarejestrowani z racji p o ­
sady w  i ożnych zakładach pracy  jak i 
kilkodziasięcioiysięcznej masy, z ło żo -  
nejz  rodzin cz łonków  Związku

T. J. O.

śląskiego ze zmianami wyniKającemi. 
z art. 94 ordyiac j i  w yborcze j ,  a przj 
w y b o ra ch  do  Sejmu śląskiego —  ze 
zm ianam i, w r’nika,jącemi z arl, 95 
ordyn acji  wybirezej.

Drugie rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych d otyczy .

—  spisów w yborców  d o  Sejmu.
Na podstawie tego rozporządzenia  

spisy wyborców do Sejm u sporządza­
ne na podstaw ę rejestrów, p ro w a d zo ­
nych  przez g i. iny  O soby  przybyłe , 
celem zamiesziania w gminie, lerz 
nie wpisane jeszcze do  rejestru m iesz­
kań ców , będą um ieszczone w sjiisic 
w y b o r c ó w  na podstawie zam eldow a­
nia, oraz przedłożenia w y m d d u n k u

z poprzedniego  miejsca zam ieszka­
nia.

M  spisach w y b o r c ó w  będą um iesz­
czeni obywatele  Rzeczypospolitej , 
k tórzy  ukończyli 24 lata i zam ieszku­
ją wT gminie com ijm n ie j  od dnia po 
przedza jącego  dzień zarządzenia w y ­
b orów . Obywatele polscy  zamieszkali 
w jirzededniii zarządzeni., w y b o ró w  
do Sejm u na obszarze w m. Gdanska 
będą wciągnięci do  spisów w y b ór  
có w  m. Gdyni.

Ostatnie rozporządzenie  ministra 
spraw wownętrznjc.h  dotyczy

—  spisów w j b o r c o w  do  Senatu.

Spisy w y b o rcó w  do Senatu wedle 
tego rozporządzenia prow adzą p ow ia ­

tow e władze adm inistracji ogó lne j,  
a w m. st W arszaw ie  Komisarz rzą­
du. D o  spisu są w ciągn ięci ooyw at i  - 
le, k tórym  w przeddzień zarządzer.ia 
w y b o ró w  do  izb u staw odaw czych  shi 
ży p raw o  wybierania d o  Senatu. 
Szkoły, których  u końmżenie stanowi 
jeden z tytułów praw a wybieran ia  
d o  Senatu są w yszczegó ln ion e  w  spi 
ejuljiy m w ykazie, za łączonym  do r o z ­
porządzenia. Obywatele , m a jący  pra ­
w o  wybierania d o  Senatu z lytuiu 
zasługi osobistej, lub wykształcenia 
będą wciągnięci do  sjDisów, jeżeli u- 
dow odn ią , że im to p raw o  przysługi] 
je. Obywatele, m a jący  praw o  w y b ie ­
rania z tytułu zaufania są wciągani 
do  spisów z urzędu.

Kalendarz wyborczy do Sejmu i do San atu
D o 16-go lipca —  Prezydent Rzplitej 

pow ołuje  generalnego komisarza wy 
borczego i jego zastępcę.

D o 25-go lipca —  minister spraw 
wewnętrznych powołuje  okręgow ych  
komisarzy wyborczych. Generalny k o ­
misarz wyborczy pow ołu je  przew od­
niczących okręgowych komisyj w y ­
borczych, oraz ich zastępców. W yd z ia ­
ły wmjewódzkie powołują członkow’ 
okręgow ych  komisyj wyborczych, oraz 
ich zastępców.

D o 1-go sierpnia —  przewodniczący 
okręgow ych  komisyj w yborczych  po. 
w ołu ją  przewodniczących obw odow ych  
kom isyj wyborczych oraz ich zastęp­
ców .

D o 4-go sierpnia —  władze adm ini­
stracji ogólnej i przełożeni gmin po 
wołu ją członków obw od ow ych  komisyj 
w yborez jeh ,  oraz ich zastępców. L- 
konczenie sporządzania spisów w y b or ­
ców  do  Sejmu przez, przełożonych 
gmin. Ukończenie wyborów do zgro- 
madzeń okręgowych . Zgłaszanie dele­
gatów do zgromadzeń okręgow ych  
przez wyborców ’.

Do 5-go sierpnia ■—  przełożeni gmin 
przesyłają spisy w yborców  przewodni­
czącym  obw odow ych  i ok resow ych  ko ­
misyj wyborczych. Przewodniczący o r ­
ganów, dokoiiyw ująeych Wybory d e ­
legatów do zgronuidzrń okręgow ych  
przesyłają odpisy protokółów z w y b o ­
ru delegatów przewodniczącym _okrę- 
gowyeti komisNój 'wyborczych i okręgo­
w ym  komisarzom w yborczym . W ładze  
administracji ogólnej ogłaszają o p o ­
dziale powiatu na ob w od y  głosowania 
Przewodniczący obw od ow ych  komisyj 
w yborczych  podają do wiadomości pu ­
blicznej godziny urzędowania o b w o ­
d ow ych  komisyj wyborczych, oraz ter­
min i miejsce wyłożenia spisu w y b or ­
ców  i wnoszenia reklamacyj.

7-m y sierpnia —  przewodniczący 
o b w od ow ych  komisyj w yborczych  w y ­
kładają do publicznego przeglądu spi­
sy’ wTyborcó\v do Sejmu.

D o 9-go sicrpn'a —  przewodniczący 
okręgow ych  komisyj w yborczych  u- 
niewazniają wybór delegata do zgro­
madzenia okręgowego, jeżeli wy bór ten 
został dokonany niezgodnie z prawem 
i zarządzają w ybory  uzupełniająco.

14-ty sierpnia —  ostatni dzień \vy- 
łożenia d o  publicznego przeglądu sp1- 
sów  w yborców . Zgromadzenia okręgo 
w e zbierają sic w celu ustalenia listy 
kandydatów na posłów

19-tv sierpnia —  przewodniczący 
o b w od ow ych  kom isyj w yborczych  
przesyłają zażalenia i nieiiwzględinuiie 
sprzeciwy przewodniczącym  okręgo­
w ych  komisyj w yborczych .

D o 19 go sierpnia —  kandydaci na 
posłów  przesyłają do komisji okręgowej 
oświadczenie o zgodzie na kandydow a­
nie.

20-ty sierpnia —  okręgowe komisje 
w yborcze  przystępują d o  zatwierdza­
nia list kandydatów na posłów.

D o  23-go sierpnia —  zastępcy kan­
dydatów, wpinani przez okręgowa) ko ­
misję wyborczą  na 1'stę kandydatów 
na posłów  przesyłają do komisji okrę­
gowej oświadczenie o zgodzie na kan­
dydowanie.

D o 24-go sierpnia —- przewodniczący 
okręgowych  komisyj w yborczych  po 
rozpoznaniu zażaleń i sprzeciwów, na­
kazują obw odow ym  kom isjom  w ybor ­
czym  wciągnięcie, lub skreślenie ze 
spisu osoby, w-mrszącej zażalenie lub 
sprzeciw.

D o 20-go sierpnia —  obw odow e k o ­
misje wyborcze  wprowadzają do spi­
su w yborców  zmiany nakazane przez 
przewodniczących okręgow ych  komi- 
syj wyborczych.

D o 29-go sierpnia —  przewodniczą­
cy okręgow ych  k o m y y j  wyborczych 
ogłaszają listę kandydatów’ na posłów’ 
ze wskazaniem dnia i godzin glosow a­
nia.

7-go września —  przewodni;, zący 
obw odow ych  komisyj wyborczych w y ­
kładają do publicznego przeglądu

ostatecznie ustalony spis wyborców’ .
8-go wzresma—  głosowanie do Sej­

mu.
L i-go  wrześni., —  okręgowe kom i­

sje wy borcze przystępują d o  ustalenia 
wyniku głosowania w okręgu i przy 
znąnia mandatów kandydatom na p o ­
słów.

20-go września —  generalny kom i­
sarz w yborczy  ogłusza w gazecie rzą­
dow ej wynik w yborów  do Sejmu.

D o 23-go września —  generalny ko­
misarz wyborczy  przesyła każdemu 
wybranemu posłowi l,st wierzytelny,’ .

Do 27-go września — ■ wno.,zenie do 
Sądu Najwyższego protestów przeciw­
ko wyborom .

* ,r *
Do 30-go lipca —  generalny k o m i­

sarz w y b o rc /y  powołuje  przewodniczą­
cych wojew ódzkich  koleg jów  wybór 
czych. oraz ich zastępców.

D o 2-go sierpnia —  przewodniczący 
okręgow ych  komisyj w yborczych  do 
Scjnm powołują  przewodniczących z e ­
brań obw odow ych , oraz ich zastępców.

Do 5-go sierpma wiadzc administra­
cji ogólnej przesyłają spisy w yborców  
do Senatu przewodniczącym zebrań 
obwodowyTch i przewodniczącemu 
okręgowej komisji w yborcze j do Sej­
mu. W ładze  administracji ogólnej 
ogłaszają o podziale powiatu na obw o 
dy wyborcze. Przewodniczący  ̂ zebrań 
obw odow ych  podają do wbadumo.sci 
p n b lic . iu j  godzim swego urzędowa 
nia, tudzież termin i miejsce wyłożenia 
spisu w yborców  i wnoszenia reklamu- 

cyJ-7-go sierpnia —  przewodniczący zc 
brań obw odow ych  wykładają do  pu ­
blicznego przeglądu spisy wyborców" 
do Senatu.

lit-go sierpnia przewodniczący
zebrań obw odow ych  przesyła ją zaża­

lenia i nieuwzględnione sprzeciwy 
przewodniczącym  okręgow ych  kom i­
syj w yborczych  d o  Sejmu.

Do 22-go sierpnia —  przewodniczą­
cy  okręgow-ych komisyj w yborczych  
do Sejmu po rozpoznaniu zażaleń 
i sprzeciwów, nakazują przewodniczą­
cym  zebrań obw odcw ’yrh wciągnięcie 
lub skreślenie ze spisu osoby, wnoszą­
cej zażalenie lub sprzeciwu

Do 24-go sierpnia —  przewodniczą­
cy zebrań ob w od ow ych  wprowadzają 
do spisu w yborców  zmiany, nakazane 
przez przewodniczących okręgow ych  
komisy j w yborczych  do Sejmu.

25-go sierpnia zebrania ob w od ow e  
wybierają delegata do wojc\vódzk;eh 
koleg jów  w yborczych .

1 go września zebrania obwmdowe 
wybierają ponownie delegata w  przy­
padku unieważnienia poprzedniego 
wyboru przez przewodniczącego okrę­
gowej komisji wyborcz.cj do Sejmu,

15-go września —  w ojew ódzk ie  ko- 
lcgja w\ borcze p ow ołu ją  senatorów, 
oraz ich zastępców.

20-go września —  generalny k om i­
sarz wyborczy przesyła listy wierzytel­
ne senatorom, pow ołanym  w w o je ­
wódzkich kolegjach w yborczych .

Do 27-go w rześn i , —  Prezydent 
Rzeczypospolitej pow ołu je  senatorów7 
i przesyła akt powołania generalnemu 
komisarzowi w yborczem u. W noszeu.e  
do Sądu Najwyższego protestów prze­
c iw ko w vborom  w’ wojewmdzkich Aa- 
legjacb w yborczych .

Do 30-gn września —  generalny 
komisarz w yborczy  w ydaje  listy w ie ­
rzytelne senatorom, p ow ołam  m przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej. P rze­
wodniczący kolegjów’ przesyłają Sądo­
wi Najwyższemu protesty wraz z akta­
mi zaskarżonych czynności, lnuru zaś 
Senatu —  odpisy protestów.

Tworzenie nowyi h warsztatów pracy
D o zakresu działania Funduszu 

Pracy należy, m. iti. niezmiernie w aż­
no, gospodarczo doniosłe, zagadnie­
nie przyczyni óiia się do tworzenia 
podstaw samodzielni j egzystencji no­
wych warsztatów pracy dla bezrobot­
nych. Zagadnienie, będące najistotniej­
szą walną z przyczynami braku pra­
cy, t, j. z brakiem dostatecznej liczby 
wars/tatów pracy zarobkowej.

Akcja, podjęła W tym kierunku 
przez Fundusz Pracy, ma zatem na 
celu: pomnożenie warstwy samod , icl- 
nycli w ytwórców , podniesionych do te­
go stanu .. poziomu społecznic niższe 
go, zdolny ch do .stworzeniu ośrodków’ 
zadowoleniu społecznego, a jednocześ­
nie zwiększenie liczby spożywców’ 
przedmiotów z innych dziedzin w y ­
twórczości.

Biorąc pod uwagę dwa powyżej 
wskazane momenty akcji , Funduszu 
Pracy oraz konieczność podporządko- 
wania korzyści pry watnycli - społecz­
nym, uwzględnia się przedewszyst- 
kiem placówki o charakterze spółdziel­
czym  a następnie dopiero warsztaty 
pracy indywidualne dla bezrobotnych.

Z w rócon o  n islępnie uwagę, by two­
rzone now’ c warsztaty pracy zarobko­
wej nie w yw oływ ały  jednocześnie 
wzrosiu bezrobocia w innych punl - 
lach gospodarczych przez .stwarzania 
konkurencji p laców kom  już istnieją­
cym  o silach własnych i ponoszącym 
ciężary publiczne i społeczne.

Jeżeli (budzi o warsztaty pracy ro l­
nej, to mają one być tworzone z prze­
znaczeniem wytwórczości na zaspoko­
jenie przodewszystkicm własnych po- 
tr/,eb usamodzielnionych bezrobotnych 
i icli rodzin.

Treść p iow adzoncj w ten sposób ak 
eji Funduszu Pracy polega zasadniczo 
na pożyczce zwrotnej oprocentowanej 
nieznacznie, bądź nawet bezprocento­
wej.

Nowy warsztat pracy musi: przyjąć, 
jako podstawę kalkulacji, spłacanie

otrzymanej i  Funduszu Pracy pożycz ­
ki w ratach z dochodów- normalnych, 
bez uszczuplania wartości tego war­
sztatu oraz Uczyć się z tem, że opieka 
Funduszu będzie tylko przejściową do 
czasu usamodzielnienia się, w możliwie 
najszybszy m czasie.

Pojęta w ten sposób akcja F un du ­
szu Pracy uzewnętrznia się w następu­
jących  formach.

Osadnictwo podmiejskie i rolne. 
Pierwsze z nich daje bezrobotnemu 
dach nad głową i pewną pom oc w d o ­
żywianiu rodziny przy konieczności 
zarobkowania w mieście pobliskiem, 
drugie zaś utrzymanie całkowite.

P om oc  przy zakładaniu i rozwija 
niu zakładów- rzemieślniczych i d rob ­
no - ju-zemysłow ych. zmierzająca do 
wytwarzania produktów, bądź p ó łpro ­
duktów. nieoptacającycb się w produk­
cji w iclko-przemysłowej, do powsta­
wania now ych  zupełnie gałęzi w ytw ór ­
czości przedmiotów w yw ozow ych  i do  
usamodzielnienia się pracowmików na­
jem nych.

Popieranie przemysłu dom ow ego  
w kii runku usamodzielnienia go przy 
pom ocy  spółdzielczości i rozwijanie w  
sposób korzyslnicwzy dla bezrobotne­
go. niż szkodbwe gospodarczo z jawis­
ko chałupnictwa.

Podnoszenie drcbnych  gospodarstw 
wiejskich.

Przesiedlanie fachowców- do m ie jsco­
wości. gdzie mogliby oni uzyskać m oż ­
ność pracy samodzielnej.

Popieranie spółdzielni pracy i Ł p. 
i t p.

Trudno oczywiście w ramach niniej­
szych uwag pomieścić wszelkiego ro­
dzaju formy o mawianej akcji należy 
tylko jeszcze podkreślić, że ina ona 
w ielkie znaczenie społeczne i gospodar­
cze i za.siugujo ze w-zechmiar na juk- 
najszersze poparcie całego społeczeń­
stwa w jego własnym, dobrze zrozu­
miałym, interesie.
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Sprany społeczne w Czechosłowacji Wieczne „prowizorium"
Jakkolw iek ustosunkow alibyśm y 

się do  obecn ych  rządów w C zecho­
słow acji  przyznać nnisimy, że jest to 
jeden  z niewielu k ra jów , który  od 
lat szeregu mężnie wciela w czyn za­
sadę sam ow ystarczalności . P rzys ło ­
w io w e  rękawiczki czeskie, których  
w yzbyto  się m a sow o  aż dci u fu n d o ­
wania  własnej w tej dziedzinie p r o ­
dukcji ,  nie jost zdarzeniem o d o ­
sobnionemu W ytrw a łość ,  z jaką 
obyw atele  C zechosłow acji  w stosun­
k o w o  krótkim  czasie prow adzą  sw ó j  
przem ysł i handel na szczyty, p op ie ­
ra jąc  go  solidarnie w poczuciu  posza­
n ow an ia  sw ej m łode j państw ow ości 
godna jest zaiste najw yższe j p o ch w a ­
ły. Co w ięce j —  pobudza nas on —  
d o  przyjrzenia się b od a j syntetycznie 
ro zw o jo w i  ustaw odaw stw a spo łeczn e­
g o  w dziedzinie rolnictwa, przemysłu, 
a zwłaszcza spółdzielczości czeskiej, 
jed n e j  z na jlepiej w E urop ie  zorgan i­
zow anych .

Sprawy rołnirzc.

W iążą  się one integralnie z re fo r ­
m ą rolną, której przeprow adzen ie  
a czkolw iek  nieco  odm ienne od poz 
nanych  uprzednio  państw nadbałtyc­
k ich  było  i w danym  razie k on ie czn o ­
ścią państwową. P rzeprow adziło  ją, 
jak w iadom o, Zgrom adzen ie  N arodo­
w e w p ierw szych  latach po  odzyska­
niu n iepodległości. Jedną z n a jw ięk ­
szych trudności techn icznych  by ło  
to, że m niejszości w C zechosłowacji  
są w y ją tk ow o  liczne, interesy ich i 
zainteresowanie częstokroć  wręcz 
sprzeczne ze sobą.

P rzy jrzy jm y  się pokrótce  stanowi 
rzeczy  w dziedzinie rolnictwa przed 
w ojn ą . Statystyka notuje ponad mil- 
jon drobn ych  gospodarstw  rolnych na 
terenie „h is to ry czn y ch "  prow iney j :  
Czech środ k ow ych . M oraw i Śląska 
(czeskiego), m ało jednak kom u w ia ­
dom o, że w yniosły  one przeciętnie po 
2 hektary, ilość gruntu niew ystar­
cza jącą  do  egzystencji. Chociaż ten 
m il jon  działek włościańskich  w ynosi ł  
przeszło 70%  ogółu  m ajątków  na zie­
m iach  czeskich, tem niem niej i lośc io ­
w o  nie przew yższały  one  7 %  ziemi 
o rn e j  w Czechosłow acji .  Nie lepiej 
m i a ł y  s ię  spraw y w Słow acji i na Hu- 
si podkarpackie j, ł lość  m inim alnych  
gospodarstw  ro lnych  stanowiła tam 
7 3 %  ogółu  ale ich rozp iętość  w yraża ­
ła się sumą 16%, był w ięc  to stan 
rzeczy  zaledwie cokolw iek  lepszy od 
w spom n ian ych  prow inc ji  central 
nych  kraju. W ynikała stąd m asowa 
coroczna  em igracja  w łościan  czes­
kich  i s łow ack ich  zagranicę, często­
k ro ć  aż za Ocean, gdzie wielu z nich 
ginęło  od  chorób , reszta —  p row ad z i­
ła żyw ot raczej ubogi. T o  nie jest 
n orm alne aby w ciągu jedn ego  dzie ­
sięciolecia, (1891 —  1900) opuściło  
kra j ok o ło  200 tysięcy, a już w na- 
stępnem  (1901 —  10i0) przeszło 282 
tysiące!

E m igracja  powyższa wyraża się w 
chwili obecn e j  liczbą 2,300 tysięcy, z 
k tórych  27,3 to roln icy  czescy. T o  też 
jak  zaznaczyłem reform a rolna stała 
się nietylko kon iecznością  państw o­
w ą ,  ale i pierwszorzędną sprawą spo­
łeczną. T o  też i tendencje , jakie p o w ­
zięło Zgrom adzen ie  N arodow e idą po 
linji oznaczone j .  Nie miało on o  inten­
cji zniszczenia większych posiada ­
czu w rolnych, jak to się niestety sta­
ło  w n iektórych państwach bałty­
ckich . nie by ło  tani lej an im ozji i n ie ­
nawiści jak ch ociażby  w w yw łaszcze ­
niu dóbr rycerskich  baronerji na 
Ł otw ie  i w Estonji.

Z iem iuństwo czeskosłow nckie  zm u ­
szone było  do częściowej tylko reduk­
cji dotych czasow ego  stanu posiada­
nia, tak aby z ziemi o  najw yższe j 
ku ltm ze oddać  funduszow i rolnemu 
con a jw yże j  150 hektarów, z d ru g o ­
rzędnej zaś zaledwie 100 ha czyli w 
sumie 250 ha. Sprawa należytej in- 
demnizucji (zgodnej ze sprawiedli­
w ym  oszacow aniem ) stanowiła jedną 
7. najjaśniejszych kart r e fo rm y  ro l­
nej w państwie M asarykowem . J ed y ­
nie ziemie by łego  dom u panującego  
zostały w yw łaszczon e  bez wykupu. 
R eform a rolna nie dotyczyła , jak 
gdzieindziej, bu dynków , maszyn ro l ­
n iczych , ani też zm agazynow anych  
w o w y m  czasie zb iorów . O s o b l iw o ­
ścią jej jest również ce low ość , z g ó ­
ry oznaczająca  przeznaczenie o d e ­
branych  gruntów Otrzymali je  w 
p ierw szym  rzędzie małorolni g osp o ­
darze w iejscy, następnie byli k o m b a ­
tanci flegjoniśei czescy), spółdzielnie 
wiejskie, w końcu gm iny i instytucje 
naukowe, bądź dośw iadczaln ie  w za­
kresie rolnym . Rzecz prosta, że prze­
prow adzona reform a wymagała sze­

regu kardynalnych  zmian w? ustaw o­
dawstwie, obow iązu jącem  w myśl 
prawa austrjackicgo na terenie o b e c ­
nej w olnej C zechosłow acji .  W s p o m i­
nam y tu zaledwie o najw ażniejszych  
ustawach w tej dziedzinie. W arto  
jest wiedzieć, że z uzyskanego po re­
fo rm ie  rezerwatu rolnego otrzym ało  
w łościaństw o grunty „u zu pełn ia jące"  
ich dotych czasow y  stan posiadania w 
ilości hektarów, w ahające j się zależ­
nie od  gatunku gleby i je j  w y d a jn o ­
ści od  1 —  6 ha na rodzinę. Ustawa 
z r. 1922 przew iduje  udzielenie d łu ­
g oterm inow ego  kredytu aż do  w y s o ­
kości 9/10 wartości ziemi bądź 5 0%  
w stosunku do zna jdu jących  się na je j  
pow ierzchn i bu dynków . Inne ustawy 
n orm u ją  stosunek nadzie lonych  do 
ew entualnych  ich p od na jem eów . o- 
kreślają stosunek właściciela do na­
jem n ych  p om ocn ik ów  rolnych , do u- 
hezpioczalni społecznych , obow iązku  
szkolnego  względem  dzieci, wreszcie 
przestrzeganego w rolnictwie sezon o ­
w ego quantum pracy tygodniow ej, 
nie da jącego  się jak w ia d om o  w t ło ­
czyć  w ram y ośm iogodzinnego  dnia 
pracy. Doda jmy jeszcze, że w S łow a­
cji , posiada jące j zwłaszcza w żupana- 
c ie  brntislawskim duży odsetek lu d ­
ności węgierskiej, ustawy te uległy 
specja lnej m odyfikac ji ,  zastosowanej 
do nieco od m ienn ych  w arunków  lo ­
kalnych. D ość  pow iedzieć , że W ę ­
grzy  otrzymali z nadziału przeszło 62 
tysiące m orgów , trzeba więc p rzy ­
znać. że jako  ..m n ie jszość"  potrakto ­
waniu zostali w sposób  nietylko spra­
w iedliwy, ale i nader humanitarny. 
D od a jm y  do tego, że zam iłowanie do

Jedn ym  z najistotniejszych p u n k ­
tów  ideologii Marsz.alka Piłsudskiego 
jest: „wiara we wdasne siły". Znane 
są nam doskonale  Jego  b ezw zg lędn e , 
słuszne w  swej sile, s łow a  potępienia  
dla tych w s z y s tk ich ,  k t ó r z y  zawsze 
ty lko  na o b cą  p o m o c  liczyli, nie m y ­
śląc naw et o szukaniu jej w  sobie .

Historja lat ostatnich w ykazała , że, 
jak zw ykle , rację miał Kom endant, a 
nie w iększość .

R ze cz  zrozumiała, że hasło p o w y ż ­
sze M arszałka  odnosiło  się do ca łego  
narodu, a nie do jego p oszczegó ln ych  
warstw, czy  grup.

Nie będzie  jednak b łędnem  tw ier ­
dzenie, że  tak słuszne, w wielkiej 
skali ca łe g o  narodu, hasło m ożna i 
należy  za s tosow a ć  do  jego częśc i  —  
do  świata pracy , że najzupełniej z g o ­
dne z tem w szystkiem , c o  głosił i na­
kazyw ał M arszałek, będz ie  hasło, iż 
świat pracy  —  ta większość naro­
du —  winna liczyć tylko na siebie, 
winna posiadać wiarę we własne si­
ły, na tej wierze budować swą przy­
szłość i walczyć o lepszą dolę, o 
słuszne prawa i należyte stanowisko 
w Państwie,

W iara  w e  własne siły! C zy  posiada 
ją świat p r a c y ?  Skąd w ogó le  takie 
pytanie ?

Z praw dziw ym  smutkiem trzeba 
stw ierdzić, że  właśnie tam, gdzie 
zd a w a łob y  się powinna istnieć najsil­
niejsza wiara, gdzie znajduje się o g ­
nisko, z k tórego  winna ona p rom ie ­
n iow ać  i p rzen ikać  w ątp iących , tam 
właśnie brak  jej zupełnie.

W  „Ju trze  P ra cy "  z 7.7 r. b., w 
art. p. t. „ O  samorząd p r a c o w n ic z y ” , 
p. L. K o rg o w d  przepisuje om aw iany 
już w ie lokrotn ie  (rów nież i w  „Jutrze  
P ra cy " )  w całej prasie art. 8 nowej 
konstytucji .

P ow tarza , w zw iązku  z tem, s ze ­
reg zdań d ru kow anych  już w e  w szyst ­
kich pismach p racow n iczych , zdradza 
fakt, że gruntownie przestudiow ał 
doskona łą  pracę  prof. H. R ygiera  p. t. 
„ I z b y  P ra cy ”  i w  końcu  pisze: „Nie 
można jednak pozostawić nadal sfer 
pracowniczych bez opieki ze strony 
czynników rządowych. Świat pracy a- 
peluje do rządu o okazanie mu ko­
niecznej pomocy. Nie chodzi tu 
wszakże o pomoc materjalną. Świat 
pracy najemnej oczekuje jedynie po­
mocy moralnej, jaką może okazać 
rząd, dzięki posiadanemu autoryteto­
wi i atrybutowi władzy, przez wyda­
nie odpowiednich ustaw, regulujących 
normy organizacyjne świata pracy i

rolnictwa cech u je  przedewszystkiem 
C zechów  i S łow aków , to też nadziele­
nie gruntami innych n arodow ości 
najczęściej m ija ło  się z przeznacze­
niem, będąc koniecznością  raczej te­
oretyczna., niż realną.

C zechosłow acką  reform ę rolną 
wcie lono  w czyn, poczynając od r. 
1921, nie jest ona jeszcze zakończona, 
jedn akow oż  statystyka za pierwsze 
dziesięć lat wykazuje , żc blisko 7 10 
programu zostało już w ykonane. 
Sprawę terenów leśnych, których 
zresztą posiada państwo cze ch o s ło ­
wackie zaledwie 14,5% rozw iązano  
w len sposób, aby nie rozdrabnia jąc  
ich, raczej sca lkow ać je  w odn ośne  
rezerwaty państwowe. W y d a n o  w 
tym celu długi szereg ustaw, zabez­
p ieczających  nietylko dotychczasow y  
stan lasów, ale ich racjonalną k o n ­
serw ację  i wyrąb. Z posiadanych 
2,441 tys. ha. upaństw ow iono  zale­
dwie połow ę, reszta stanowi treść 
program u M. R. na lata najbliższe. 
P orów n y w u ją e  zasady, jakiemi k ie ­
rowali się tw órcy  czeskosłow ackie j 
re fo rm y  rolnej z tamtemi. jakie obser­
w ow aliśm y  nad Bałtykiem, d o ch o d z i ­
m y  do  przekonania, że zarów no sp o ­
łeczny punkt widzenia Zgromadzenia, 
jak  sposób  realizacji, w o ln y  od  ani­
m ozji  i n iesprawiedliwości, m ogą  hyc. 
zapisane na korzyść  rządu czeskiego. 
W y w o ła ły  one w zainteresowanych 
sprawą re fo rm y  państwach ośc ien ­
nych wrażenie jakna jkorzysUliejszc. i 
p rzyczyniły  się do  podniesienia presti- 
g e ‘u m oralnego  om aw ianego  państwa.

dopilnowanie, by ustawy te były na­
leżycie wykonane.

Najwłaściwszą formą organizacyj­
ną dla świata pracy, jest postawienie 
go na równym poziomie z innemi 
warstwami spotecznemi w Polsce,

Przedstawicielstwem świata pracy 
powinny być izby pracy, jako odpo­
wiednik izb przemysłowo - handlo­
wych, rzemieślniczych i t. p.“ .

B ezwątpienia  k ażdy  uśw iadom iony 
p ra cow n ik  musiał się rumienić ze 
wstydu, czyta jąc  p ow yższe  słowa.

W  jakim świetle p. K org ow d  stawia 
„s fe ry  p r a c o w n ic z e " ?  Jaka jest ich 
w artość  moralna i tw ó rcz o  - pań­
stw ow a, jaki p oz iom  kulturalny, nau­
k ow y , etyczny , w  pojęc iu  p. K o r ­
gowda, że aż „nie m ożna p ozos ta w ić  
nadal", tej sfery, „b e z  op iek i  ze stro­
ny czynników  r z ą d o w y c h ? " .

Jakże  upokarzającym , p o z b a w io ­
nym zrozumienia, że zaszczytem  w in ­
na b y ć  przynależność  do świata pracy, 
jest ten apel p. K orgow da.

„N ie  chodzi o p o m o c  materjalną", 
lecz  „ o  m oralną" —  pisze p, K.

K tóż  upoważnił go do  w y s t ę p o w a ­
nia, w  imieniu świata pracy, o p o m o c  
m ora lną?  Jak śmie p. K. żądać 
„pomocy moralnej" dla świata, k tóry  
szczyc i  się, że sam w  sob ie  posiada 
to ź ród ło  siły moralnej i raczej m óg ł­
b y  o k a z y w a ć  ją innym.

P o m o c  moralna n iezbędna iest w y ­
łącznie dla ludzi (lub sfer), k tórzy  nie 
posiadają w  sobie siły moralnej. Dla 
moralnie zaniedbanych. I nie rząd p o ­
w o łan y  jest do okazyw ania  takiej p o ­
mocy.

Co pom yśla łby  sobie rząd —  bez  
względu  na to, jakim b y  on był, g d y ­
b y  przyszli do niego przedstaw icie le  
świata pracy  —  znacznej w iększośc i  
narodu —  i zaczęli ję czeć  i p łakać : 
„ o cz e k u je m y  p o m o c y  moralnej, jaką 
rząd m oże okazać, dzięki p os iadan e ­
mu autorytetow i i a trybutow i w ła ­
d z y " ?

Ustawy, regulujące norm y organ i­
zacyjne świata pracy, rząd m oże w y ­
dać  dop iero  wtedy, gdy  uchwali je 
Sejm. T reść  tych ustaw zależna b ę ­
dzie od składu Sejmu. Skład  Sejmu 
zależny będz ie  od sił m oralnych  i o r ­
ganizacyjnych grup w yb orczych ,  k tó ­
re zdecydu ją  też o osobach  posłów , 
a ci o treści ustaw.

Czy rząd ma udzielać światu pracy  
p o m o c y  „m ora ln e j"  w  celach w y b o r ­
czych . A  cóż  p ow ied zą  inne sfery.

Nie ma w P olsce  w ięcej u poś ledzo ­
nej kategorji pracow ników  jak p ra ­
cow nicy  Ubezpieczalni Społecznych. 
Ci n ieszczęśliwcy pod  w zględem  
prawno - s łużbow ym  to parjasi, obc ią ­
żeni tylko obowiązkami, ale nieposia- 
d a ją cy  żadnych  praw.

Inne dykasterje  urzędnicze mają 
już jako tako uregulowane stosunki 
praw no służbowe, tylko pracow n icy  
Ubezpieczalni Spo łecznych  nie mogą 
doczekać  się tej chwili, w  której d o ­
w iedzą  się, że poza  obowiązkami, m a­
ją też pewne, choćby  minimalne p r a ­
wa.

Ktoś może powiedzieć, że to co  na 
wstępie  powiedziano jest „n aciąga ­
niem", b oć  przecież p racow n icy  U bez­
pieczalni posiadają  przepisy służbow e 
(w ydane przez  ś p. Związek Kas C h e  
rych w r. 1933). Tak, rzeczywiście, 
pos iadam y przepisy  służbowe, o b o ­
wiązu jące  od  1 września 1933 r. lecz 
niestety zn a jdu jem y w nich tylko to, 
co  nas „ob ow ią zu je " ,  ale do czego ma­
m y „p ra w o " ,  znaleźć  w nich nawet 
p rzy  p o m o c y  mikroskopu nie możemy.

C zem ze w tych przepisach jest p ra ­
cownik  U bezp iecza ln i?  Jeśliby  użyć 
porównania, to niczem innem, tylko 
gratem, który z mieszkania może być 
każdej chwili usunięty przez  w łaśc i­
ciela (czytaj zwierzchnika), bez w zg lę ­
du na to, czy  jest przydatnym  lub p o ­
żytecznym . P rzepisy  te, są parod ją , 
czyniącą pracownika „p o ch y łe m  d rze ­
w em ", na które przysłow iow e kozy 
włażą i złażą, kiedy chcą i jak chcą. 
Los pracownika na tle tych przepisów, 
jest zabawką w ręku zwierzchnika, 
często zależną od kaprysu.

C zy  one —  wg. p. K o rg o w d a  —  nie 
potrzebu ją  p o m o c y  m oralnej?

Najenergiczniej na leży  też za p ro te ­
stow ać  przeciw 'ko pragnieniu p. K. p o ­
stawienia świata p ra cy  „na równym 
poziomie z innemi warstwami spo- 
fecznemi w Polsce".

C zy p. K pragnie, aby  świat pracy  
stanął na równym  poziom ie  z t. zw. 
sferami g osp od a rczem i?  Np. z k a p i­
talistami, uprawiającym i bezg ra n icz ­
ny w yzysk  pra cy  najemnej, ok rad a ­
jącymi państw o i instytucje u b e z p ie ­
czeń  s p o łe cz n y ch ?

A  o  izbach pracow n iczych ,  jako 
przedstaw ic ie lstw ie  świata pracy, na ­
pisali już doskona łe  prace i prof. H. 
Rygier  i radca Jerzy  W e n g ie ro w  i 
p. K em pisty -Straussow a  i t. d „  a 
szereg  artyku łów  i w „Ju trze  P ra ­
c y "  i w  „E chu S p o łe cz n e m " d ru k o ­
wali na ten tem at ludzie, k tórzy  
mieli coś  n ow eg o  do  pow iedzenia , 
k tórzy  istotnie udowadniali ,  że p o ­
trzebne są „Izby  P ra cy " ,  k tórzy  nie 
od czu w ali  p o trzeb y  „ p o m o c y  m o ­
ralnej” dla świata pracy.

1 jeszcze  jedna uwaga. Błagania p. 
K orgow da , aby rząd dopilnow ał n a le ­
ży tego  w yk on y w a n ia  ustaw nic nie 
pom ogą, jeżeli świat pracy  sam nie 
dopilnuje ich przestrzegania, jeżeli nie 
będz ie  tępił w yzysk u  pracow nika, 
przestrzegania  godzin  pracy , w arun­
k ó w  higjenicznych pracy , w ysok ośc i  
p ła c  i t. d., i t. d.

Dalej p. K. u bolew a, że organizacje 
z a w o d o w e  w ięce j się za jm ow ały  za ­
gadnieniami politycznem i, niż spra­
wami ob ch o d zą ce m i je bezpośredn io  
i t. d., i t. d. Czytaliśmy to już setki 
razy. C iekaw e  b y łob y  jednak u s ły ­
szeć, które  m ianowicie organizacje  za ­
w o d o w e  nie za jm ow ały  się sprawami 
ob ch o d zą ce m i je bezpośredn io . Czy 
m oże p. K. brał udział w  tych o rg a ­
n izac jach ?

Spieraliśmy się często  z „Jutrem  
P racy " ,  czasem  naw et ostro, w  spra­
wach zaw sze  prawie nie zasadniczych . 
G d y  chodzi jednak o zagadnienia 
podstawowe, o interes państwowy i 
ściśle związany z nim interes świata 
pracy, szliśmy, wprawdzie nie razem, 
lecz równolegle.

Nie wątpim y, że artykuł p. L. K o r ­
g ow d a  przez om y łkę  znalazł się na 
szpaltach „Jutra  P racy " ,  że tygo ­
dnik ten zgodzi się z naszem zapatry ­
waniem na g od n ość  świata pracy , i u- 
zna zb ęd n ość  wołania o p om oc  m o ­
ralną dla niego, oraz kon ieczn ość  
podtrzymywania wiary we własne siły 
moralne, właśnie w myśl wskazań 
Wielkiego Komendanta.

W  istniejących przepisach słu żbo­
wych od  strony pierwszej, aż do ostat­
niej, gdzie tylko mowa o obowiązkach 
pracownika, wszędzie  znadujem y w y ­
rażenia: „pow inien, winien,emusi" —  
ale w tych artykułach, gdzie chodzi o 
uprawnienia nasze, zn a jdu jem y tylko 
w yraz  „m o że " .  Co znaczy  ten w yraz—  
wiemy wszyscy, aż nadto dobrze. Jest 
on niejako synonimem „kaprysu  i 
much w nosie" kierownika instytucji—  
stwarza pod łoże  do serwilizmu, dono- 
sicielstwa, lizuristwa i t. p. kołturi- 
stwa. Jednern słowem  jest dem orali­
zującym.

P om ija jąc  w tej chwili „d o b r o d z ie j ­
stw a" naszych przep isów  służbow ych  
w ogólności, za jm ijm y się § 66 tychże 
przep isów :

W  ustępie ostatnim § 66 pow iedz ia ­
no: „N abyc ie  praw  pracownika sta łe ­
go w rozumieniu niniejszych p rzep i­
sów przez pracow n ików  U bezp iecza l­
ni, p od p a d a ją cy ch  pod  le przepisy  
(cudow na sty lizacja ! —  mniemam, że 
pow inno się napisać: p od lega jących
tym przepisom ), a nieobjętych ustę­
pem pierwszym, może nastąpić w  gra­
nicach etatu stanowisk stałych d o ­
piero po  upływie jednego roku od  
dinia wejścia  w życie  (t. j. od 1-IX. 
1933 r.) niniejszych p rzep isów  s łuż­
bow ych  z zachowaniem  postanowień, 
przewidzianych  w § 7".

B ardzo wyraźnie powiedziane, tylko 
ugarnirowane w yrazem  „m o że " .  (R ó ­
w noznaczne z „gruszkami na w ierz ­
b ie " ) .

W iem y, że w  Ubezpieczalniach ist­
nieje legjon pracow n ików  „p r o w iz o ­
rycznych" , —  wiemy, że dobiega rok 
drugi od  wprow adzenia  przepisów  
służbow ych, —  wiem y i to, że Ubez- 
p ieczalnie  już otrzym ały  etaty stano­
wisk (nareszcie!) narazie w dziale 
administracyjnym.

Z d a je  nam się, że nic już nie stoi na 
przeszkodzie  do stabilizacji p ra co w ­
ników w Ubezpieczalniach, że n a jw yż ­
szy  czas, aby skończyć  z „w iecznem  
prow izor jn m " w  stosunkach praw no- 
służbow ych  przynajm niej w odn ies ie ­
niu do tych, którzy  mają poza  sobą 5 
do 15 lat żmudnej i ciężkiej pracy  w 
b. Kasach Chorych i Ubezpieczalniach.

N ależa łoby  n iezw łocznie  przystąpić  
do vzprowadzenia w życie  § 8 p rzep i­
sów służbowych, mimo to, że jest on 
znów  uzbro jon y  ow em  dem oralizu ją - 
cem w yrazem  „m o że " .

R zesze  p row izorycznych  p ra cow n i­
ków  Ubezpieczalni, których nie d o ty ­
czy  § 7 przepisów, oczeku ją  z n ie ­
c ierpliw ością  powołania  do życia ko- 
m isyj feryfikacyjnych, któreby w  p o ­
szczególnych  Ubezpieczalniach p rz y ­
gotow ały  materjał do stabilizacji-

I jeszcze  jedna piekąca sprawa, ł ą ­
cząca się ze stabilizacją, t. j. sprawa 
automatycznego wzrostu uposażeń. 
Istnieje w przepisach służbow ych  § 38 
stw ierdzający , że miesięczne u posaże ­
nie zasadnicze wzrasta po  upływie p e ­
wnych okresów, o takie a takie sumy. 
Paragraf ten jest dotychczas sztywny, 
nie przynosi pracow nikom  żadnej k o ­
rzyści, ponieważ na przeszkodzie stoi 
„w ieczne  prow izor ju m ".

Jesteśm y zdania, że dobrze zrozu ­
miany interes instytucyj takich jak 
U bezpieczalnie Społeczne wym aga, 
aby poruszona sprawa została uregu­
lowana jaknajspieszniej, S p od z iew a ­
my się, że W ła d ze  N adzorcze  w y d a ­
dzą w najbliższym  czasie o d p o w ie d ­
nie zarządzenia.

Or-ski.

W hołdzie 
Marsza łkow i

Pielgrzymka pratow. Ubezp. 
Społ. do Krakowa

W dn, 7 lip ca bawiła w Krakow ie  
pielgi z\ inka urzędników  Minister­
stwa Opieki Społecznej, Zakładu U- 
bezpicezeń Społecznych, Ubezpieczal­
ni W arszaw skie j i Funduszu Pracv, 
w ogó ln e j  liczbie ponad 600 osób.

Uczestnicy pielgrzymki udali się 
w godzinach  rannych na Sowiniec, 
gdzie wzięli udział w sypaniu kopca 
Józefa Piłsudskiego.

W godzinach  pop o łu d n iow ych  u- 
dano się do krypty Sw Leonarda na 
W awelu , celem oddania hołdu p ro ­
chom  Marszałka. Ponadto  uczestnicy 
pielgrzymki zwiedzili Zamek W a w e l ­
ski. Muzeum N arodow e oraz inne pa- 
miałki i osob liw ości Krakowa.

P ow rót  do  W arszaw y nastąpił w 
dniu 8-ym lipea rano.

Pielgrzym kę prowadził  dyrektor  
gabinetu ministra opieki społecznej 
p. Z. Dw orzańczyk.

D alszy  ciąg nastąpi.

Świat pracy nie żąda pomocy moralnej
gdyż wierzy we własne siły
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Pałska marynarka handlowa
a  g o s p o d a r s t w o  n a r o d o w e

PLAN ROBÓT WODNYCH
w  l a t a c h  1S 3 5 -3 7

W  zamorskiej wymianie towarowej 
flota liatullowa jest jedynym  poffodni- 
kiera transportowym oraz zasadniczym 
czynnikiem pionierskiej pracy w d o ­
starczania towarów kraju ojczystego 
do różnych jiortow świata. Z zam or­
skiego obrotu towarowego płyną tak 
poważne korzyści, iż różne narody 
świata oparły na nich podstawy swego 
dobrobytu, stanu pomyślności i świet­
ności gospodarczej, a przy długotrwa­
łej, racjonalnej ekploat^ćji żeglugi 
morskiej zdołały nawet zgromadzić 
o lbrzymie bogactwa.

Zrozum.enie tej bezpornej prawdy, 
iż wielkiemi szlakami morskimi pły­
ną pomiędzy kontynentami bogartwa 
narodów stworzyło w społeczeństwip 
polskiem atmosferę przychylną dla 
spraw morskich, z których tworzenie i 
rozbudowa polskiej floty handlowej 
zajęły bardzo ważne miejsce.

W łasna flota handlowa to nietylko 
przewóz towarów pomiędzy różnemi 
portami, ale to przedewszystkiem re­
gulator stawek przewozow ych  .od to­
w arów  wytwórczości krajowej, w y w o ­
żonych do obcych  portów. Własna f io ­
ła, przewożąc towary swego kraju 
stwarza konkurencyjne warunki, w 
znaczeniu potanienia transportu m or ­
skiego, co  wpływa poważnie na cenę 
towaru eksportowanego i ułatwia k on ­
kurencję na obcych  rynkach.

Korzyści z polityki frachtowej i z 
wspierania obcych  pośredników' spły­
wają na cały kraj wprawdzie w for ­
mie niewidocznej, ale odczuwanej p o ­
średnio. W  wywpsie bowiem z Polski 
bierze udział m eU lko eksporter polski, 
ale także wszyscy ci, którzy wytw a­
rzają, których d/icta umysłu i rąk 
przewozi własna flota zagranicę, oraz 
wszyscy, odbiorcy towarów zagranicz­
nych A więc dzięki celowej polityce 
morskiej ma rolnik polski zwiększona, 
m ożność zbytu swych produktów tok 
samo jak przemysłowiec oraz górnik 
śląski; dzięki tej samej polityce Polska 
może taniej otrzym yw ać surowiec za­
morski. lnnemi słowv wynosi korzyści 
każdy pracownik i konsument polski 
bez względu na miejsce jego zamieszka­
nia: na Pomoiv.il. w Wielkopolsce, w o ­
jewództwach centralnych, czy na Kre­
sach.

Pieniądz pobrany za przewóz morski 
własną llotą pozostaje w kraju. Ma to 
duże znaczenie w bilansie płatnićzym. 
Nie wielka jest jiolska flota handlowa, 
liczy bowiem zaledwie (56.139 ton rej. 
brutto— drobiazg w porówmaniu z f lo ­
tą handlową całego świata, liczącą 
ok o ło  66.000.000 ton rej. brutto.

\ jednak ta mała nasza flota której 
koszt nabycia wyniósł 27 milj. zł. zdo ­
łała w ciągu 8-mio letniego swego 
istnienia (od 1927 r.) przewieźć już (za 
cały czas swego Linienia) 6..391.522 ton 
różnych towarów i pobrać za przewozy 
oko ło  149 mili. zł. Te właśnie 140 milj. 
zł to oszczędność w bilansie płatni­
czym —  to korzyść spły wającu na 
wszystkich obywateli Państwa.

Im większa własna flota handlowa, 
tem większe z niej korzyści. Pd dał 
polskiej flot} handlowej wynosił zale­
dwie 7.1% w r. 1931. a w poprzednich 
latach był jeszcze mniejszy. Gdyby 
przewozy wy nosiły corocznie po 
5 0%  całego obrotu krajn przez porty 
polskie, to korzyść dla kraju w bilansie 
p ła tn ie /M n  w zios łrby  tylko z tego źró ­
dła prawie do 1 iniljarda zł. za ostatnie 
8 lat pomijając już inne niezmiernie 
ważne korzyści.

Czy nie należy więc dalej rozwijać 
pulsKiej floty handlowej? Jeśli weźm ie­
m y pod uwagę, że obecny kryzys świa­
towy kiedyś jirzeinimc^—  jak tego 
w -zyscy oczeku ją —  to jakżeż rdepo- 
mjenjję  zwiększą się zamorskie obroty 
handlowe.

Ale floty handlowrej nie tworzy się 
w ciągu dnia czy roku. Flota handlowa 
to nietylko statki —  to cały a pa'rat d o ­
skonale, sprawnie funkcjonu jącej orga­
nizacji .akwizycji towarow' na przewo­
zy wlasnemi statkami i to lak w kraju 
jak i zagranicą; to dobra administra­
cja i kalkulacja rentowności: to „d o b y ­
te doświadczenie w ciągu w a lu  lat; to 
uporczywa walka z obcą konkurencją, 
jaka nieustannie .odbywa się na morzu; 
to przemyślane, celowe nastawianie 
funkcjonowania tego aparatu dla rze­
czywistych potrzeb kraju.

O praw’o eksploatacji morskich szla­
ków' trzeba tak samo walczyć jak o 
prawo do życia, jak  o prawo do In tu 
niepodległego.

Rozbudowa polskiej floty handlowej 
stale postępuje.

Potrzeba jest jednak większych ka ­
pitałów niż dotychczas użytych. Pole 
pracy na morzu jest w naszych waru o- 
f a c h  i kon iccznościach  ogrom n em  p o ­

lem do rozwdnięcia aktywmości kapita­
łu prywatnego. Istnieją już dane, żc 
kajutał len zaczyna się coraz to więcej 
interesować flotą handlow7ą. W ym aga 
on zachęty, impulsu, który bezsprzecz­
nie znajdzie w catej pełni, gdyż cała 
Polska jest wciągnięta w  orbitę spraw 
morskich —  wytworzyło  się juz. b o ­
wiem zrozumienie, iż flota handlowa 
jest tak samo ważkim czynnikiem u- 
żyhcznośc i publicznej, jak kolej, pocz­
ta, telegraf.

W  roku bieżącym dwa nowoczesne 
statki towarowe .Pnck“  i „IIeI“  powię­
kszyły naszą flotę handlową, wkrótce, 
rozpocznie podróże zaoceaniczne nowy 
pośpieszny transatlantyk ,,Józef Pił- 
stnliki", a potem drugi statek lego 
samego typu;

Budujem y jednak statki w obcych  
krajach. Własna jlocznia —  to jedna z 
najpilniejszych potrzeb dla gospodar­
stwa narodowego.

Niewielki mam y skrawek wybrzeża 
morskiego wr stosunku do innych na­

rodów  żeglarskich, ale doslalecznie du­
ży, aby pizez dwa porty polskie Gdy­
nię i Gdańsk, skierowało się w 19.34 ro­
ku 1,3.561.07(5 ton towarow w im por­
cie i eksporcie razem, t. j, 72%  (a (50% 
w  warlości) całego zagraniczni go 
obrotu towarowego Polski.

A przecież jeszcze w  1926 r. przez 
porty polskie przechouziło zaledwie 
27% . W tedy polska flota handlowa 
prawie nie istniała. Tych  8 lat je j ist 
niema, pracy i wysiłków dowiodło aż 
nadto wyraźni,e, jak w'ażnym jest ona 
czynnikiem w naszych sprawach eko­
nomicznych i jak ważnym jest narzę­
dziem w polskiej polityce ekonom icz­
nej.

Ale nietylko korzyści materjalne 
płyną z posiadania własnej floty han­
dlowej. Polska bandera, pojaw injąca 
się na obcych  morzach i w obcych  por­
tach, to widoczny znak aktywności 
polskiej, to stała propaganda na rzecz 
Polski —  to m ożn ość  ekspansji i za­
chow ania  niezależności gospodarczej.

Komitet Ekonomiczny Ministrów 
przy ją ł  pian robót wodnych na okres 
1935 —  37.

Komitet uznał za konieczne przepro 
wadzenie w pierwszym rz ę d z e  tycłi n 
westycyj wodnych, które mają n a j- 
ważniejsze znaczenie gospodarcze, w 
szczególności zaś zmierza ią do zabez­
pieczenia przed klęską powodzi i za­
trudnią znaczną ilość bezrobotnych. 
P rzyjęty  przez Komitet Ekonomiczny 
plan przewiduje opanowywanie szko­
dliwego działania wod p łynących  za- 
pom ocą budow y zbiorników, w ykona­
nia budowli regulacyjnych, obw ałow y- 
wania rzek i potoków  p rzy <ednonze- 
snem— w miarę możności— wyzyski­
waniu sił wodnych dla celów gosp o ­
darczych.

Sumy przeznaczone na inwestycje 
wodne z budżetów administracji pań­
stwowej, Funduszu Pracy i Pożyczki 
Inwestycyjnej wynoszą okoto 60 
mili. zl.

W  granicach tych kredytów przewi­
dziane są następujące roboty: d o k o ń ­
czenie budow y zapory w Porąbce na 
Sole, rnaiącej ogromne znaczenie dla 
uregulowania górnej W isły  i ochrony

Krakowa przed pow odzią ; budowa 
zbiorników na Dunajcu w R ożnow ie  i 
Czechowie, które uregulują w ody  p o ­
w odziowe Dunajca ; regulacja  rzeki 
Brynicy, która wpłynie na uregulowa­
nie przep ływ u  w ód w dorzeczach gór* 
nej W isły ; zabudowanie potokow gór* 
skich, mające na celu  legn lację  d o p ły ­
w ów  Dunajca, Raby, Skawy, S o ły  i 
Wisłoki.

D o planu wstawione zostały również 
roboty r e g u la cy n e  na środkowej c z ę ­
ści W isły  ze specja inem  uw zględnie­
niem odcinka W ai5za iwa —  Modlin 
wobec tego, że ta część W is ły  jest naj* 
bardziej zaniedbana i tworzy p rze ­
szkodę w komunikacji wodnej, a „ . / ł a ­
szczą w  dogodrem  połączeniu  W a r ­
szawy z portam: morskiemi

W reszcie  plan przew idu je  roboty iją 
drogach wodnych (rzekach i kanałach 
na Kresach W schodnich) oraz dalsze 
prace nad budową portów na Żeramu, 
Saskiej Kępic i w  Płocku.

W szelkie  inne roboty  w odne będą  
miały na celu konserwację  daw nie j­
szych budowli, ochronę w a łów  j kon­
centracje rzek,
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W  dniu 8 lipca r. b. w  N ow ym  T a r ­

gu zmarł nagle na udar serca i. p inź. 
Jerzy  Drecki, ostatnio Zastępca N a ­
czelnego Dyrektora banku G ospodar­
stwa K ra jow ego  —  przedtem w ie lo le t ­
ni współpracownik Ministerstwa 0 -  
pieki Społecznej na najbardziej od p o ­
wiedzialnych w Ministerstwie fem sta­
nowiskach.

Ś. p. Jerzy  Drecki pochodził z m. 
Łodzi, gdzie urodził się w dniu 11 
sierpnia 1891 r. Niewątpliwie też śro­
dowisko najw-ększego nuasta przem y­
s łow ego polskiego w yw arło  na Jego  
zainteresowania życiow e znaczny 
w pływ , kierując je w stronę tych holą- 
czek polskiego życia społecznego i 
przemysłowego, które swó| najjas 
krawszy wyraz właśnie na terenie Ło- 
dz1 w ośrodkach życia zaw odow ego i 
przem ysłow ego znajdowały.

Ś. p  Jerzy  Drecki od najmłodszych 
lat brał żyw y  udział w pracy niepodle 
głuściowej. Był członkiem zarządu 
Związku M łodzieży  postępow o - nie­
podległościow ej. Należał do Z w ą z k u  
W alk i Czynne Był współredaktorem 
tygodnika ,,Głos M łodych  w Petersbur­
gu". Pracował w Związku Strzeleckim. 
W  roku 1915 wstąpił do Pmrwsze 
Brygady Legjonów. Za działalność 
n iepodległościow ą został aresztowany 
przez Niem ców i internowany w 
Niemczech.

Po zwolnieniu z aresztu z począ t­
kiem 1917 r. wstąpii do Departamentu 
P iacy  T ym czasow e, R ady  Stanu K r ó ­
lestwa Polskiego, pełniąc rów nocześ­
nie odpowiedzialne funkcje w P. 0 .  W  
P oczynając  też od 1917 r. do 1932 r., 
a w :ęc w  ciągu pełnych  15 lat, z naj- 
głębszem zamiłowaniem i z niezwykłą 
pracowitością  poświęca  się działalno­
ści w  zakresie polityki społecznej, o- 
bejm ując w Ministerstwie coraz bar­
dziej odpowiedzialne stanowiska

Niewątpliwie ś. p. Jerzy  Drecki od ­
dał polityce społeczne, najbardziej 
czynne lata swego ż y c a .  0  ile bowiem 
na innych odcinkach działalności p o ­
łoży ł  wprawdzie zasługi cenne, jednak 
równorzędne w zestaw;eniu“ z zasługa 
mi innych działaczy, o tyle na odcin 
ku polskiej polityki społecznej p ierw ­
szego piętnastolecia po  odzyskaniu 
N iepodległości jest postacia pierwszo­
planową. jest jednostką, której kon­
cepc je  zaw ażyły  głęboko na struktu­
rze poszczególnych aktów Państwa 
Polskiego w dziedzune polityki spo ­
łecznej.

Ś. p. Jerzy  Drecki był jednym z 
tych nielicznych pracow n ;ków Mini 
sterstwa, którzy przeszli przez trzy 
zasadnicze działy pracy  tego reso> tu 
Okres lat do 1927 r. ś. p, Jerzy  D re ­
cki poświęcił pracy na odcinku za 
gadnieri walki z bezrobociem na ter^ 
nie ówczesnego Departamentu Opieki 
Społecznej. Naibardziej w yda jny  o- 
kres pracy ś p. Dreckiego przypada 
na lata pracy J927 —  1950 na terenie 
Departamentu Pracy. W  tym okresie 
ś. p. Drecki pod kierownictv'em ów cze ­
snego Ministra P racy  > Opieki S p o ­
łeczne! Stanisława Jurkiewicza k ła­
dzie podwaliny pod  zasadnicze akty z 
dziedziny ustawodawstwa pracy, two­
rząc Radę Ochrony Pracy i opracow u ­
jąc dekrety o umowie o prace robotni­
ków  i pracowników umysłowych, o 
bezpieczeństwie i higjeni': pracy, o
chorobach zawodowych, oraz o sądach 
pracy i o kaucjach, składanych w 
związku z umową o oracę, jak rów ­
nież przygotow ując projekty ustaw o

umowach zbiorowych i o r c je m s tw ie  
w  zatargach zbiorowych.

P o  tak w ydajnym  etapie robót na 
odcinku ustawodawstwa pracy, ś. p. 
Drecki przesunięty zostaje na odcinek 
wym agający największych wysiłków 
reorganizacyjnych i najtrudniejszy do 
uporządkowaniu —  Departament U- 
bezpieczeń Społecznych. Na tym tere­
nie ś. p. Drecki przyczynia się do 
opracowania pro jektów  ustawy o sca­
leniu ubezpieczeń społecznych, zmie­
rzającej do ustanowienia ubezpiecze­
nia robotników na starość i od inwa­
lidztwa.

Już po  odejściu z Ministerstwa 
Opieki Społecznej w r. 1932, s. p, 
Drecki, pełniąc odpowiedzialne c z y n ­
ności Zastępcy Naczelnego Dyrektora 
Banku Gospodarstwa K .u jow ego , z 
niesłabnącem zainteresowaniem siedzi 
zagadnienia polityki społecznej w kra 
ju i zagrań.cą, przyczem specja lne za­
interesowanie poświęca reformom na j­
głębiej przekształcającym istrój życia 
największej i najbogatszej rzeczypo- 
spolite, świr.ta, jaką są Stany Z je d n o ­
czone Ameryki Ptn. Z p od roży  do 
Stanów Z jednoczonych  przywozi też 
interesujące studjum, które w yw arło  
duże wrażenie na temat idei i polityki 
gospodarcze, Roosevelta.

Ś p. Jerzy  Drecki był człowiekiem 
fenomenalnych zdolności i niezwykłe 
pracowitości. Błyskawiczna szybkość 
orjentacji, niezwykła trafność oceny 
zagadnień, umiejętność szybkiej . 
w łaściwej oceny współpracowników, 
zdolność wydobycia z nich maximum 
wysiłku przy zachowaniu wybitnie 
koleżeńskiego i przyjaznego z nimi 
stosunku, śwjątia prawość charakteru 
czyniły  ze ś. p Dreckiego postać pre­
destynowaną do najw yższych stano­
wisk w P iństw ie. Spokój i opanow a­
nie, a zarazem wielk rozmach w pra ­
cy, umiejętność kontaktowania z na, 
rozmaitszemi sferami, rzeczowe p o ­
dejście do poszczególnych  k w e s 'v  
przy głębokiem w spó łczuć ’ niedoli 
1 udzkiej, czyn :ły  ze ś. p- Dreckiego 
działacza, cieszącego sie pow szech ­
nym zaufaniem i szacunkiem.

Ze śm.ercią ś- p- Dre kiego Polska 
utraciła jedną z najbard ii&j l , .o r -  
czych postaci pierwszego piętnastole­
cia po odzyskaniu niepodległości.

S. p, Drecki był przedewszystkiem 
człowiekiem czynu. W yniki jego dzia­
łalności wrosły głęboko w ustrój spo­
łeczny Polski i ufundowały zręby na­
szej polityki społeczne1. Ś. p. Drecki 
nie pozostawił też większti spuścizny 
z zakresu piśmiennictwa. S ludja  Jego 
jednak stanowią znakorute ujęcia 
syntetyczne najbardziej kapitalnych 
zagadnień z dziedziny polityki spo ­
łecznej.

Na tern m.ieiscu pragnęlibyśmy 
przynajmnie w najgłębszym zarysie 
takreślić podstaw owe koncepcie spo­
łeczne Zmarłego, b ą  ore  o tyle nie 
zwykle cenne, że Zmarły, za jnunąc 
wybitne stanowiska wśród czynników 
decydujących, miał sposobność wnika­
nia w najbardziej zasadnicze zagadnie­
nia polskiego życia społecznego i go- 
spodć rozegp Ś. p. P ie ck i  p rzyw iązy ­
wał szczególnie doniosłe znaczenie do 
d o  udziału organizacyj p ra co w n i­
czych  w  życiu  gospodarczem , w ie ­
rząc, że czynnik sp o łeczn y  winien 
s topn iew o coraz  bardziej od d z ia ły ­
wać na kształtow anie  się p ro ce só w  
produkcy jnych . R z e c z o w y  —  jak­

b yśm y  p o v ;edzieli —  techniczny s p o ­
sób  pode jśc ia  d o  zagadnień p o w o d o ­
wał, że ś. p. D reck i pragnął w  sposob  
n aukow y, licząc j ię  z przesłankam i 
p rze d e w szy sk b e m  natury material­
nej, k szta łtow ać zjawiska -p o łe czn e .  
O k o liczn ość  ta sprawiała czasami 
p ew n e  zaw ody , gdyż p o w o d o w a ła  
pomijanie p ew n y ch  p rze ja w ów  p sy ­
chiki zb iorow ej, które  w  zjawiskach 
sp o łeczn ych  odgryw ają  p ie rw sz o ­
rzędną rolę. W spom n ieć  tu należy o 
d w óch  zasadniczych  koncepc iach  
Zm arłego, które p o  zrealizowaniu w  
p  erw szych  etapach  w zbu d za ły  nie­
zadow olen ie  zainteresow anych, 8. p. 
D reck i był jednym z tych, k tórzy  
propagow ali  ideę utworzei .ia  z a b e z ­
p i e c z e n i  em eryta lnego  r o b o t n k ó w  
kosztem  oszczędnośc i  na czasie pra ­
cy  i urlopach. Myśl, zdrow a  w  swej 
istocie, z p rzyczyn  n iezależnych  od 
jej tw órcy , a w yn ika jących  w sku tek  
pogarszającej się konjunktury i spa­
czenia  w toku wykonania , p rzybra ła  
postać  ocen ioną  nieprzychyln ie  w  
masach pracow n iczych . Inny s z cz e ­
gół z działalności zm arłego  związany 
jest ściśle z losem  p ra cow n ik ów  in- 
stytucyj u bezp ieczeń  społecznych , 
których  d otyczy ła  op ra cow a n a  pod 
k ;erim k;em Z m a iłeg o  ustawa z 17 
marca 1932 r. o uregulowaniu stosun­
k ów  s łu żb ow ych  p ra co w n ik ó w  insty- 
tucyj u b ezp :eczeń  spo łeczn ych .

Jednak te diobne tragmenty nie za­
ciemnią ogromu pracy, w yłożonej 
przez Zm arłego przy rozbudowie usta­
wodawstwa społecznego. Sądzimy też, 
że najtrwalszym jego dorobkiem w 
życiu publicznem polskiem są dekrety 
z zakresu ustawodawstwa pracy, któ­
re unormowały warunki zatrudnienia 
m iljonów  polskich pracow m aów  na­
jemnych, nabierających cech trwa­
łości, odpow iadające j urządzeniom k o ­
deksowym. Niewątpliwie też zespół 
aktów ustawodawczych z zakresu p ra ­
wa pracy w latach 1927 —  1929 może 
być nazwany ,.prawem Dreckiego' -

Należy tu wyjaśnić, jakie znacze­
nie posiada len etap ustawodawstwa 
pracy w całokształcie rozw oju  polity­
ki społecznej polskiej, należy bowiem, 
pamiętać, że ustawodawstwo pracy w 
Polsce  rozw ija ło  się w kilku w yraź ­
nych etapach.

W  dziedzinie tej po  zaborcach  P o l ­
ska odzm dziczy ła  w zg lędm e n iew ie l­
ką ilość p rzep isów  p raw n ych  Poza 
zwięzłem i przepisam i K od ek su  N a p o ­
leona o  stosunku pracy , szerzej roz ­
wijają instytucję u m ow y  o p racę  k o ­
deksy  pruski i austrju cki, zw łaszcza  
tak zwana trzecia n ow ela  z r. 1916 
do kodeksu  cyw iln ego  austriackiego. 
P ozatem  w  p oszczeg ó ln y ch  dzielni­
cach  istnieją t, zw. ustaw y przem y­
słow e, które  regulują warunki pracy  
nie tyle pod  kątem p rzep isów  o c h r o ­
ny pracow nika , ile pod  kątem  p o li­
cy jnego  nadzoru  nad pracow nikam i 
(np. L zw  książki ro b o tn icze, będ ą ce  
swoistymi „paszportam i pracy ).

Po odzyskaniu  N iepod leg łośc i  w y ­
dane zostały przez  Naczelnika Pań­
stwa p o d s ta w o w e  dekrety , daiące 
p racow n ik om  elem entarne up raw nie­
nia i t. zw. „ z d o b y c z e "  społeczne. 
Do grupy tych p rzep isów  należy u- 
stawa o czasie pracy  w  przem yśle  i 
handlu, stanow iąca  w  istocie rozw i­
nięcie dekretu  o czasie pracy, który

został w yd an y  w  p ierw szych  d n a c h  
p o  odzyskaniu  N iepod leg łości .  \X'spo 
mniec tu trzeba też o  d ek rec ie  o  
zw iązkach  za w od ow y ch -  D o  grupy 
tej należą rów n ież  ustaw y o u b ezp ie ­
czeniu  na w y p a d e k  ch oroby ,  o  roz-  
jemstwie w zatargach pracy  na roli, 
o  urlopach  dla p r a c o w n ik ó w  w  p r z e ­
m yśle i handlu; etap ten sięga rok u  
1924, kiedy w ydana  została ostatnia 
z ustaw tegc okresu  —  ustawa o  
ochron ie  p ra cy  k ob iet  i m ło d o c ia ­
nych, Etap p ie rw szy  dał w ars tw ie  
pracowniczej polskiej pow ażne „ z d o ­
bycze", k ładąc podwaliny  pod  p o l ­
skie ustaw odaw stw o  spo łeczn e , a cz ­
k o lw iek  oczy w iśc ie  n ;e b y ło  m o w y
0 jukiem kolw iek  „zdobyw an i"  “  tych  
uprawnień przez  świal p ra cow n iczy ,  
natomiast uprawnienia te b y ły  u d z ie ­
lone z w ew n ętrzn ego  przekonania  
przez tw ó r c ó w  państw a po lsk iego  i 
c z ło n k o w  p ierw szych  rzą d ów  p o l ­
skich, k tórzy  zdawali sobie spraw ę z 
k on ieczn ośc i  nadania w ła śc iw eg o  w  
P olsce  s 'a n ow isk a  w arstw ie  p ra ­
c o w n ic z e 1

Etap drugi —  w  zakre-ie ustawo­
dawstwa pracy  obejm uje cytow ano 
już „praw o Dreckiego". Dekrety z 
okresu lat 1927 i 1928 wprow adziły  
tak niezbędne uporządkowanie stosun­
ków pom iędzy pracodawcami a p raco ­
wnikami pod  kątem prawnym. W  
okresie tym dokonała się wiec unifi­
kacja przepisów ustawodawstwa pracy
1 nadanie temu ustawodawstwu w s p ó ł ­
cześnie ochronnego charakteru

Następne etapy przemian ustawo- 
dawstwa pracy  przypadaja. na okres, 
kiedy ś p. Drecki od  zagaan.en tych 
już odszedł W  szczególności okres 
pełnomocnictw 1932 r przyniósł kilka 
zasadniczych posunięć w  tej dziedzi­
nie, przyczem  w związku z trw ają­
cym wów czas kryzysem gospodar­
czym  zmiany ówczesne zmierzały do 
ułatwienia i wzmocnienia t. zw. „egze -  
k u cy :ności' wynagrodzenia pracowni­
ków. B y ły  to przepisy p rawa o w y ­
kroczeniach, karzące za złośliwe nie" 
wypłacanie wynagrodzenia oraz p rze ­
pisy ordynacji egzekucyjnej, które da­
wały  szczególne przyw ile je  należnoś­
ciom prawniczym.

Zkolei poruszyć należy koncepcje, 
guspodarcze Zm arUgo, gdyż by ły  one 
nad wyraz interesujące. Zm arły  był 
raczej przeciwnikiem biernego usto­
sunkowania się Państwa wobec u jem ­
nych przejaw ów życia gospodarczego 
i wierzyd w skuteczność 1 celow ość 
polityki interwencyjne!, ożyw ia jące j 
p iocesv  produkcyjne, a tem samem 
oddzia ływ ujące j na poprawę sytuacji 
guspodarczej. Wiara ta znajdowała 
wyraz w całym szeregu posunięć i za- 
rządzeń oraz ocen, dokonywanych w 
toku załalwiania poszczególnyth  
spraw, a niewątpliwie przyczyniła  się 
też do szczególnego zainteresowania 
Zmarłego reformami dokonywująceml 
sic w Stanach Z jednoczonych .

Zm arły  rozumiał jednak, że aparat 
państwowy polaki nie jest dostatecz­
nie przygotowany do wzięcia na siebie 
ciężaru odpowiedzialności za pełne 
rządy gospodarstwem narodowem i 
dlatego lak us;1me dążvł do kształce­
nia wysuwan;a uspołecznionych 
działaczy w zakresie zagadnień gospo ­
darczych.

Cześć światłej Zmarłego pamięci!

A.
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Prawda c „nadużyciacif Z E  Ś W I A T A
Kanipanja przeciwko ubezpiecze­

niom społecznym przybiera coraz bar­
dziej na siie i zaczyna przy jm ow ać w y ­
raźną form ę walki z pracownikami 
tych inslytucyj. Dow odem  powyższego 
twierdzenia jer! nagonka prasowa, 
wszczęta z okazji lustracji w lw o w ­
skiej Ubczp.eczalni, która rozpętała 
burzę atramentową i przedostała się 
na łam y prasy nawet wiedeńskiej.

Za pretekst ao ataków- posłużył fakt 
kradzieży kilkunastu formularzy, któ­
re m ogłyby przy właściwcm  użytko­
waniu uzasadniać przypis składek od 
pracodaw ców

Pod obłudnym  płaszczykiem rzeko­
mej obron j pracowników- ubezpiecze­
niowych, jakoby  nękanych srogiemi 
lustracjami, napadnięto na kilku z 
nich, popularnych w pracy s p o łe c /m j  
na terenie lwowskim, gdyż prz, tej o- 
kazji zamierzano skompromitować, za­
rów no  uhezpieczeniowców, jak i miej- 
scow-ych działaczy obozu prorzyplo- 
w-ego.

Zwraca uwagę fakt, że szkalowano 
t j lk o  pracowników- dawnych Kas 
C h or jch ,  a w szczególności działaczy 
różnych odcinków- pracy społecznej, 
znanych z wystąpień w obronie idei 
ubezpieczeń, a w i ę c  radnego ni. L w o ­
wa i długoletniego skarbnika m.ejsco- 
wego B. B. W . R., b. radnego wybit­
nego działacza Z. Z. Z., następnie 
przedstawiciela rucl.u kombatanckiego 
działacza prorządow-ej organizacji Zw 
ku O brońców Lwowa, przedstawiciela 
L w ow skiego  Klubu Inteligencji, a dla 
okrasy jeszcze w-ymieniono nazw-isko 
działacza prorządowych organizacyj 
żydowskich. Takiej listy nie można b y ­
ło  zestawić bardziej dowcipnie.

O  cela politycznym wspomnianego 
paszkw-ilu dowodzą zwroty choćby  na­
stępujące, jak : , Sarna lustracja jest 
gwoździem do trumny ich pseudospo- 
leczncj działalności'1 lub „Niewątpliwie 
w- len sposób został skom prom itowany 
pow-ażny odłam sanacji" i i. p.

Przedruki prasy m iejscow ej i za­
m ie jscow ej zwracają uwagę swą cha 
rak teryslyczną przeróbką paszkw ilu, 
dowodzącą, że niewątpliwie dokonała 
je  jedna i ta sama ręka. Prasa endec­
ka, socjalistyczna i sjonislyczna zw ra­
cały uwagę głównie na m om enty poli­
tyczne i wzajemnie się uzupełniały. 
'Yiarlomość lw-owskiego pisma popołu ­
dn iow ego była ,.przedruków nim" przez 
prasę opozycyjną  całej PoJ„ki już dnia 
następnego, t. j zanim dziennik ten 
mógł dotrzeć do Krakowa, W arszawy, 
W ilna i t. d. Szybkość i sprawność w 
działaniu zaiste nadzwyczajna.

Lustrator z W arszawy, ustalający 
okoliczności, u jawnionej przez D yrek ­
c ję  1’ bezpieczalni, kradzieży ow ych  
kilkunastu formularzy wymiaru skla 
dek, by ł  tendencyjnie inform owany 
przez m iejscow ego pracownika, nie­
znanego bliżej z prac na terenie ruclui 
prorządow-ego, a który jednak działał 
w zupełn e określonych celach, bądź io 
dla pozyskania sobie możliwości awan 
su i zdohycia opinji nieskazitelnego 
obrońcy- ubezpieczenia długotermino­
w ego  bądź też dla rozgłosu i wysłuże­
nia się sw-oim, usiłującym przysłowio- 
w o  łowić ryby w mętnej wodzie.

T e  i inne m om enty mogą wskazy­
wać. że rozwinięto aksję zakreśloną na 
w-ielką skalę, która zdążała do utrące­
nia „n iew ygodn ych " .

Zawiodły również nadzieje, źe Zw ią­
zek nasz zostanie wciągnięty w sieć in­
tryg i skłóci między sobą pracowników 
b. ubezpieczenia chorobow ego  z b. 
długoterinmowcanii, którzy' przed kil­
koma miesiącami gremjalnie, w liczbie 
około  BO osób, przystąpili do naszych 
szeregów.

Członkowie naszego Związku w-yka­
zali wielkie wyrobienie, a nadew-szysl- 
ko  siłę charakteru, zażądali bowk-in od 
Związku, by wstrzymał się od jakiej- 
tolw-iek interwencji, do czasu u jaw ­
nienia prawdy co do rzekom ych ,,na 
dużyć" .

Prawda musiała zwyciężyć, bo  raz 
jeszcze okazało się że. fałsz, obłuda, 
nadużycie zaufania kolegów- i przeło­
żonych  kopią grób dla zdem askowa­
nych szkodników'

Oto bow-iem przed upływem  tygod­
nia od czasu rozpoczęcia skoncentro­
wanego ataku prasowego, o któęyin 
w yże j mowa. aresztowano nit jakiego 
Jana Marszala, k tó iy  w- roku 1933 pra­
cow a ł w- b. Kasie Chorych jako  egze­
kutor zaprzysiężony przez Magistrat i 
by ł  później dyscyplinarnie zwolniony. 
Organy policji aresztowały Marszała w 
stanie podchm ielonym , gdy w ykrzyki­
wał hasła antypaństwowe.

Marszał przywłaszczył sobie druki i 
grasował w okolicach L wow a, podając 
sie za kontrolera Ubezpiecazlni. Kogo 
i na jakie sumy poiiaciągał Marszał, 
w ykaże dopiero śledztwo sadowe, łak- 
.*em jednak jest stwierdzonym, że

Ubezpieczalnia nie poniosła i nie po- 
nie.ie z tego tytułu żadnych strat.

Dla ścisłości należy nadmienić, że 
ów- Marszjtł jeszcze do niedawna, bo 
przed zwolnieniem z b. Kasy Chorych, 
narzucał się nataiczywie organizacjom 
prorztjdowym. żebrząc o przyjęcie go 
w- charakterze członka. Rodzi się więc 
pytanie, w-ielu innych, jemu p odob ­
nych, grasuje wśród nas, wkrada się 
do organizacyj naszych, mąci i aran 
żuje afery, które mają kom prom ito­
wać ludzi naszego obozu. W iolu lakwh 
zjednywa sobie zaufanie kierowników 
naszego ruchu i liczy na poparcie 
w p ływ ow ych  przyjaciół.

Afera, zaaranżow-ana w Ubezpie­
cz a In i lwowskiej przez indywidua, 
w ipółprac-ijące po cichu z opozycją , o 
czem wyżej mowa, ma sw oje  ce lt , 
które przemawiają dowodnie . stają 
się zrozumiałe dla wielu... - - -

W raca jąc  do Marszałka, podkreśla­
m y, ze naie/ał on do tyciu których na­
wet protekcja partji nie mogła urato­
w ać jirzed zwolnieniom z elektrowni 
lwowskiej, gdzie ongiś pracował, gdyż 
jego przewinienia służbowe były  na­
zbyt ciężkie. Mimo io natychmiast po 
zw-olnicnin z elektrowni został przyję­
ty do b. Powiatowej Kasy Chorych we

Zosta ło  ostatnio raty fikow an e  p o ­
rozumienie, zaw arte  p om iędzy  P o l ­
ską a Łotwą, w sprawie ubezpiecze­
nia obyw ate li  obu państw : od wypad­
ków przy pracy (odszkodowanie za 
wypadki p n y  pracy), od chorób za­
wodowych, na wypadek choroby, na 
wypadek niezdolności do pracy, na 
staiość i na wypadek śmierci,

W  myśl treści p o w y ższe g o  p o r o z u ­
mienia obyw-atele Polski i Ł o tw y  b ę ­
dą traktow ani narów ni z ob y w a te la ­
mi własnymi w  zakresie : donuszcza- 
nia do ubezpieczenia, systemu skła­
dek  i systemu św iadczeń.

U bezp ieczen ia  te będą n o rm o w a ­
ne postanow ien iam i ustawowemu, o - 
bowiązu^ącem i w  kraju, w którym  
pracuje u bezp ieczon y . Porozum ienie  
będz ie  się s to sow a ło  do w szystk ich  
dalszych zmian ustaw odaw stw a  o b y ­
d w óch  państw, a d o ty cz ą cy ch  w y ­
m ienionych  w yże j  d z ia łów  u b e zp ie ­
czeń spo łecznych .

Zasada row negu traktow ania  b ę ­
dzie s tosow ana zarów n o  do roszczeń  
o renty, przyznane z tytułu w y p a d ­
k ów , jakie w yd a rzy ły  się na o b sza ­
rze Polski i Ł otw y , p rzed  terminem 
w ejścia  w  ż y c ic  m iędzyn arodow ej 
k on w en cji  p ia c y  w  sprawie trak to ­
wania p iacow ników  obcych  narówni 
z kra jow ym i w  zakresie  o d s z k o d o ­
wania za w ypadk i p rzy  pracy , jak i 
do roszczeń  o renty z tytułu w y p a d ­
k ów , które  w yd a rzy ły  się p o  tym ter ­
minie.

.Świadczenia z tytułu ubezpieczeń.,i  
od w y p a d k ó w  przy pracy i od  chorób  
z a w o d o w y c h  udzielane będzie  ty lko 
za ok resy  czasu p o  1 c z e rw ca  192S 
r., ob y w a te lom  obu  państw, n ieza leż ­
nie od tego, w jaitim zam eszkują 
kraju.

O k resy  ubezp ieczen ia , p rzeby te  
p rzez  u b ezp ie czon eg o  w instytucjach 
u bezp ieczen ia  na wypaciek ch orob y  
jednego  kraju b ęd ą  zaliczane w  insty­
tucjach takich drugiego kraju przy 
ob liczania  d ługości okresu  u b e s p e -  
czenia, s t a n o w ą c e g o  warunek prawa 
d o  św iadczeń.

Przedstaw icie le  dyploma tyczni lub 
konsularni o b y d w ó c h  państw, uważa­
ni są za należycie  u p ow ażn ionych  do 
r e p r e z e n to w a n a  p ra cow n ik ów , ob y -  
wate i ich pańsłw  p rzed  wszvstk iem i 
instytuciami, w ładzam i oraz sądami 
u bezp ieczeń  sp o łe czn y ch  państwa 
drugiego.

W reszc ie ,  om aw ian e  porozum ien ie  
p o lsk o  - ło tew sk ie  ustala, że Polska 
zobow iązu je  się do  zapewn.onia  o b y ­
w ate lom  łotew sk im  rów n ośc i  trakto ­
w a n y  ze swvmi własnymi w  za k re ­
sie : u bezp ieczen ia  na w ypadek  in­
w alidztw a, na starość i na w yp a d ek  
śmierć rob o tn ik ów  i p ra cow n ik ów  
um ysłow ych .

Ł otw a  natomiast zobow iązu je  się 
do  zapewnienia  rów n ośc i  t ra k tow a ­
nia obyw ate li  po lsk ich  z własnym-’ w 
zakresie : ubezp ieczen ia  na w yp a d ek  
n iezdolności do pracy , na starość i 
na w > padek  śm ieru  z chwilą, gdy na 
Ł otw ie  w p row a d zon y  b ęd z ie  ten 
dziat u bezp ieczeń  spo łecznych .

K ażde  p orozu m ien ie  o ch a ra k te ­
rze, iak p o w y że j  p rzytoczone , musi 
w y w o ła ć  szczere  zadow olen ie  świata 
pracy  zarów n o  polskiego, jak i ł o t e w ­
sk iego  i to nie tylko ze w zg lę d ó w

Lwow ie Liczne dyscyplinarki nie m o ­
gły przekonać b. Zarządu Powiatowej 
Kasy Chorych o konieczności jego 
zwolnienia, tak wszechw ładne były  
w p ływ y  partji Okrzyki antypaństwo­
we przy aresztowaniu dowodzą jego  
„wierności' dla partji. W  jego  inlere- 
sie partje, ściśle ze sobą współpracują­
ce, wszczęty akcję s/.kalowar.ia prze­
ciwników politycznych. Może nawet 
zrobiono to dla orlw rócenia tiwagi i dla 
umożliwienia dah zego giasowama zde­
cydowanego na w szyd k o  nszusla. Par­
tje zemściły się za to, ze sanacja zw ol­
niła ich zausznika, fzego może d o w o ­
dzić m. m. fakt szkalowani;, rzecznika 
dyscyplinarnego, którzy przeprowa­
dzał zwolnienie Marazała, bowiem oso ­
ba tego r/.ecziuka siała się przedmio­
tem specjalnych badań i a laków- 
„ tw ó rcy "  lwowskich „nadużyć".

Zaaranżowana w okresie przedwy 
borczym  afera z „nadużyciam i" w  
Ubezpieczalm lwowskiej, ares/iowanic 
Marszała, kanipanja prasy opozycę 
ncj i osławionego stręczyciela „Ilustro­
wanego Kurjera Codziennego" który 
nie umieści! sprostowania, nie przen o­
szą zaszczytu inicjatorom tej całej —  
mów iąc po Iwowsku —  hecy.

osob is tych  korzyści, jak :e przynosi 
takie porozum ien ie .

J eszcze  ważniejszym  jest boda j 
m om ent stosunków , panujących  p o ­
m iędzy  dw om a  sąsiadującemi P ań ­
stwami, stosu n ków  które  u łatwiły  
zaw arcie  takiego porozum ienia .

M o żn o ść  znalezienia w s p ó ln e g j  ję ­
zyka  w jednaj dziedzinie życ ia  pań ­
stwowego, ułatwia to samo w innych 
dziedzinach, a dalej w p ływ a  na m o ­
ż liw ości uzgadniania innych spraw 
p om iędzy  :nnemi państwami, łagodzi 
stosunki tam, gdzie p ozostaw ia ły  one 
w iele  do życzen ia  i stanowi jakby  o li­
w ę, w y lew aną na w zbu rzon e  fale sto­
su nków  m iędzyn arodow ych .

K ażde  nasze porozu m iem e w dz ie ­
dzinie spo łeczn e ' ,  to jeden krok  na­
przód  ku zapew nien ia  trw a łego  p o ­
koju  na ziemi.

Sąd  N ajw yższy ,  r ozw a ża ją c  sp raw ę  p ra ­
c o w n ik a  b. upduszu b e z r o b o c i a ,  d om a g a ­
ją ceg o  się od  tej instytucji  zaptaty  za p ra ­
c ę  w godz inach  p oza b iu row y ch ,  orzekt m. 
in., że :  „Fu ndusz  Bezrobocia*  nie jest z a ­
k ład em  pracy , p ro w a d z o n y m  w  sp o só b  
p rz em y s łow y ,  m a ok reś lon e  zadania s p o ­
łeczne  i od nich od stą p ić  nie m oże ,  ani nie 
m oże  z w in ąć  sw e j u s ta w o w o  okreś lone j ,  
działa lności ,  p odczas ,  g d y  przed s ięb iorstw a 
p rz e m y s ło w e  mają w tym  w zg lęd z ie  zu­
pe łną s w o b o d ę ,  zatem  p ra ca  w  „F u nd uszu"  
i jeg o  biurach n ic  p o d p a d ą  p o d  przep isy  
ustaw y o  czas ie  p ra cy  i nie służą p o w o d o ­
w i  roszczen ia  za p ra cę  w  godz inach  n a d ­
l i c z b o w y c h ,  op a r te  na p osta n ow ien iach  u- 
s ta w y 11.

P on iew a ż  „Fu ndusz  B e z r o b o c ia "  już nie 
istnieje, a w sze lk ie  jego  czy n n ośc i  przeją ł 
„Fundusz  P racy" ,  p on iew a ż  charakter  tej 
ostatniej instytucji  nie różni się o d  ch arak ­
teru „Funduszu  B e z r o b o c ia " ,  p rze to  jasnem 
jest, że p o w y ż s z e  o r zec zen ie  Sądu Naj­
w y żs zeg o  d o ty c z y  w  calei  rozc iąg łośc i  
„Funduszu  P ra cy " ,  a przez  analogię moża 
b y ć  z a stosow a n e  rów nież  do  ins lytucy j  u- 
b e z p ie c z e ń  sp o łe czn y ch ,  k tó re  też mają 
„ o k re ś lo n e  zadania sp o łe cz n e  i nie m ogą  
od  nich odstąpić ,  ani n i -  m ogą zw inąć  
swej u s ta w o w o  okreś lone j  dzia ła lnośc i" ,  
nie są też o n e  p ro w a d z o n e  w s p o s ó b  p rz e ­
m ys łow y .

O rzeczen ie  p o w y ższ e  w in n o  zw róc ić  
sz czeg ó ln ą  uw agę  organizacy j p ra c o w n i ­
czy ch ,  p o w o ła n y c h  do o b r o n /  in teresów  
świata p ra cow n ic zeg o ,  a przed ew szy stk iem  
p r a c o w n ik ó w  instytucyj p ra w a -p u b l icz n eg o  
o charakterze  spo łecznym .

P on iew a ż  wg. w sp om nian ego  orzeczen ia ,  
p ra cow n ik ,  k tó re g o  zm uszono  do  p ra cy  w  
godz inach  p ozab iurow ych ,  nie m oże  rośc ić  
pretensji  o w y n a grod zen i *1 za tę p ra cę  na 
p od sta w ie  ustaw y  z  18.Xt[. 1919 „ o  czasie
p ra cy  w  przem yśle  i handlu"  ( w  brzmieniu 
ob ow ia zu ją cem  od  1 stycznia 1934 r. Nr. 91 
Dz. Ustaw  R. P. z r. 1933, p oz .  734). przeto  
należy d ąży ć  do  stworzen ia  stałej inne) 
p od staw y  p raw nej do  tak iego  roszczenia .

T e g o  rodzaju  podstaw ą  m o że  b y ć '  albo 
spec ja lna ustawa dla tej kategorj i  p r a c o ­
w n ik ów , a lbo  um ow a o pracę ,  w  k tóre j  b ę ­
dą ustalone o p r ó c z  w y so k o śc i  pensji m ie ­
sięcznej,  p rzy  7 godzinn.-m dniu pracy ,  
rów nież  norm y w yn a grod zeń  za p racę ,  w

A ngie lsk i  minister pracy o ś w ia d c z y !  w  
Izb ie  Gmin, że  rząd n iety lko  uzneie  m ożli ­
w o ś ć  skrócen ia  czasu p racy  w  różn ych  g« - 
k z i a c h  przemysłu , ale zastanawia się też 
nad jakna jwiększem  w zm ożen iem  l iczby  z a ­
trudnionych w  produkc j i .  J e d n o c z e śn ie  mi­
nister podkreśl i ł ,  że  p ła c e  nie m ogą  b y ć  o t  
n iżone  przy  sk rócen iu  czasu pracy.

* * *
Państw ow a Komisja  P ra cy  w Belgji u c h w a ­

liła jednom yślnie  d om a ga ć  się o d  rządu 
w p row a d zen ia  40 -o  godz inn eg o  tygodnia 
p ra cy  na r o b o ia c h  publicznych  p r o w a d z o ­
nych  z t. zw, funduszu kry zy sow eg o .

W  C zech os łow a c j i  z rea lizow an y  został je ­
den  z pos tu la tów  świata pracy ,  w y su w a n y  
od  p rzesz ło  30 lat. Na m o c y  p rz ep is ów  no 
v.ej ustawy o inspekcji  p c a c y  górn icze j  m i­
nister r o b ó t  publiczn ych  m ianow a ł  p ie r w ­
szych  17 p od in spek torów  rob o tn iczy ch .  
Z org a n izow a n o  dla nich spec ja lny  kurs 
p rz y g o to w a w c z y ,  na k tórym  o t r z y m a j  oni 
zasadnicze  w ia d om ośc i  tech n iczn e  i w y ja ­
śn ienia oraz  pouczen ia ,  d o ty c z ą ce  ich dz ia ­
łalności.

*  *  *

R zą d  c z e c h o s ło w a c k i  w p io w a d z a  a0-o go 
dzinny tydzień p ra cy  w  form ie dekretu w y ­
d an eg o  na m o c y  ustawy o p e łn o m o cn i ­
c tw a ch .  P rzep isy  tego  dekretu  b ęd ą  się od  
n os i ły  d o ;  fabryk  zatrudn ia jących canaj-  
mniej 10  r ob o tn ik ow ,  p rzed s ięb iors tw  b u -  
duw lan ych ,  f in ansow ych ,  u b e z p ie c z e n io ­
w y ch ,  zatrudn ia jących  conajmniej 10 p ra ­
c o w n ik ó w  i do  w sz e lk ieg o  rodzait- ir.-iych 
p rzeds ięb iorstw , zatrudn ia jących  conajmniej 
20 p ra co w n ik ó w .

* * *
W  St. Z jedn, A .  Połn, wzrasta stale l i c z ­

ba  p ra cu ją cych  z a w o d o w o  m ężatek .  47 r. 
1930 na 10,700 tys ięcy  k ob ie t  zatrudnionych, 
m ężatki  s tanow iły  ok. 29 proc , ,  gdy w r. 1920 
—  23 p roc .

* * *
W  N e ^ -Y o r k u  zosta ło  p o w o ła n e  do  ż y ­

cia s tow arzy szen ie  popieran ia  rozw o iu  m e ­
d y c y n y  i chirurgji pracy D o  s to w a r z y sz e ­
nia tego  przystąpiło  b00  lekarzy, k tó rz y  p o ­
święcili  się badaniu c h or ób  z a w o d o w y c h  i 
w y p a d k ó w  przy p rrey .

Na w ystaw ie  arch itekton iczne j  w Chicago  
p o s ta w io n o  d om  idealny  dla leniuchów" . 
Plan tego  d om u o p r a c o w a ło  grono  n a jw y ­
bitn ie jszych  te ch n ik ów  hygjen istów  i arch i­
tek tów .  J a k o  ce l  p o s ta w io n o  zapew nieniu  
m ieszk a ń com  minimum w y s i łku  p rzy  sp e ł ­
nianiu w sze lk ich  czy n n ośc i  d o m o w y c h .  
W sp om n ia n y  J o n  zaopatrzony  est w  p rze -

niedzielę ,  św ięta  i godz iny  p oza b iu row e  
(t, j. p on ad  7 godz,n ), a lbo  też w reszc ie  
przep isy  s łu żb ow e  danej instytucji , p rz e ­
w id u jące  p lace  za p ta c ę  w godz ina ch  p o ­
zab iu row y ch .

W  braku jedej z tych  trzech  p od s ta w  
p ra w n y ch  d o  żądania w y n a grod zen ia  za 
p ra cę  w  godz inach  p oza b iu row y ch ,  p ra ­
c o w n ic y  ins lytucy j ,  uznanych  za „ n io p ro -  
w a d z o n e  w  s p o s o b  p rz em y s łow y  mogą 
b y ć  zmuszani d o  pracy ,  wg, w o l i  i chęc i  
zw ierzchnika ,  n ieogran iczenie  c o  do  i l o ś ć  
godzin, b e z  żadn ego  w ynagrodzen ia .

Jeże l i  p rzep isy  ustaw y o  czasie p racy  
w przem yśle  i handlu nie stosują się do  
p r a c o w n ik ó w  in s ty lu cy1 u b ezp ie czeń  s p o ­
łeczn ych ,  „Funduszu  P r a c y "  i. t. p., to  na­
leży  s tw or zy ć  dla tych p r a c o w n ik ó w  takie 
przepisy, k tó re  za p ew n ia ły b y  im nie g o r ­
sze warunki p racy ,  niż dla p r a c o w n ik ó w  
firm pry w a tn ych ,  p rz ew a ż n ie  lepiej od  nich 
wynagradzanych .

Zagadnienie  to, d o ty c z ą c e  p ow a ż n e j  l icz ­
by  p ra c o w n ik ó w ,  p r a c o w n ik ó w  w  p r z e w a ­
żającej l i c zb ie  w y s o c e  uspołeczn ionych ,
id e o w y c h  w in n o  b y ć  rozw iązan e  bez  o d ­
kładania  go do  „ lep sz y ch  c za só w " .

* * *
W  inne] sp raw ie  Sad  N ajwyższy  orzek ł  

że ;  „ ro z p o r z .  P rezyden ta  R  P. o um ow ie  
o  p ra cę  p r a c o w n ik ó w  um y s łow y ch ,  a c z k o l ­
w iek  nakłada na p r a c o d a w c ę  o b o w ią z e k  
w yp łacan ia  na leżności  p ra co w n ik o m  gotów  
ką (art. 13), nie zawiera  jednak przepisu
an alog icznego  z p rzep isem  art. 23 rozporz .
o  u m ow ie  o  p ra cę  r o b o tn ik ó w ,  i nie p rz e ­
widuje, aby  zapłata p ra c o w n ik o w i  u m y s ło ­
w em u  w y n a grod zen ia  w ekslam i by ła  n ie ­
w ażna " .

Ai t. 22 u m o w y  o  p ra cę  r o b o t n ik ó w  p osta ­
nawia m. in., ż e :  w z b r o n io n a  jest w y p ła ta
w y n a grod zen ia  p ien iężn eg o  w ek s la m i" .  A rt .  
23 tego r o zp o r z  ustala, że  robotn ik ,  k t ó ­
remu w y p ła c o n o  w yn a grod zen ie  pi niężne 
w sp osób  sp rzeczn y  z p o s ta n o w ie n :ami art. 
22 . m a p r a w o  p o w tó r n ie  żąda ć  w y p ła ty ..,11

A rt. 13 rozp orz .  „ o  u m ow ie  o  p ra cę  pra ­
c o w n ik ó w  um ys łow y ch '  brzmi: „P r a c o d a w c a  
winien d o k o n y w a ć  w y p ła ty  w yna grod zen ia  
p ien iężn ego  w g o t ó w c e " .

W  związku z p o w y ższ e m  oraz  p r z y t o c z o ­
ną treścią o rzeczen ia  Sądu N ajw yższego

różn ego  rodzaju  instalacje  m echaniczne ,  u* 
ła lw ia jącę  i u p roszcz a ję ce  p ra cę  d o m o w ą .  
Sp ec ja ln e  urządzenia au tom aty czn e  u r u ch o ­
miają dach  dom u. G dy s łoń ce  uka zu j2 j i j  z 
p o za  chmur i m o c n o  p rzypieka  dach nasu­
wa sie autom atyczn ie  G dy zbl.źa się b u ­
rza, okna  zam yka ją  się same, dzięk , s p e ­
cjalnym urządzeń .om  przy kazderr oknie .  
Przy  p o m o c y  guzika w  śc ian ie fregu lu je  się 
tem peraturę p ow ie trza  w  p oko ju .  Inny g u ­
zik w  ścianie służy d o  przesuw ania  m ebii  
i. t. p., i. t. p. D om y  dla „ b e z r o b o t n y c h  
b o g a c z y " ,  k tó rz y  nie pow inn i się m ę c z y ć  
żadną pracą —  c h o c ia ż b y  to b y ło  z a d z w o ­
nieniem  na służącego, by zamknął o k n o 1!

*
* *

Senat w  Stanach Z je d n o c z o n y c h  uch w al i 
ustaw ę o ub ezp ieczen ia ch  s p o łe cz n y c h  i 
ustawa staje się praw em  U s t a l a  p rz ew id u ­
ją em eryturę na starość, u b ezp ie czen ie  o d  
b e z r o o o c ia  i op .e k ę  nad sierotami i m a ło ­
letniemu pozusta jącem i bez  p o m o c y  rodz i ­
cielskiej.

J ed en  z d e p u to w a n y c h  w  Stanach Z je d n o ­
cz o n y c h  wniósł  p io jekt  ustawy, k tó ry b y  z e ­
zw o l i ł  na d ep o r to w a n ie  6  m iljonów c u d z o ­
z ie m c ó w  ze S ta nów  Z ied n oc z on y c h ,  c o  mia­
ł o b y  stać się rozw iązan iem  prob lem u b e z r o ­
boc ia .

R o o s e v e l t  p od p isa ł  ustaw ę regulu jącą  s to ­
sunek właścic ieli  d o  r ob o tn ik ów .  U staw* z a ­
brania tw orzen ia  S y n d y k a tów  w łaścic ie l i  i 
zabezpiecza  op iekę  S yndykatom  r o b o tn ic zy m  
1 n iezorganizow anym  robotn ikom .

Sekcja  p racy  k o o ie t  Frontu  Pracy  w  
N iem cz ech  o p ra co w a ła  program  w y s z k o l e ­
nia asystentek  sp o łe cz n y ch ,  k tó re  mają b y ć  
czy nn e  w  zak ład ach  p racy .

W y s z k o le n ie  bę d z ie  się o d b y w a ło :  4 —  6 

tygodni  w  s łużbie  pracy, 3 m iesiące  p ra k ty ­
ki w  charakterze  r o b o tn ic y  w  fa bryce ,  i 14 
dni w  jednym  z o ś r o d k ó w  szkolen ia  z a w o ­
d o w e g o .

Budżet o|)itki snoleeznej na r. 1935-30 w 
Z S. R. R, wykazuje  g lobalną sumę 6 079 
m i l jon ów  rubli. Z tej sumy przypada na ren­
ty 2 nii l jardy; na koszty  p o m o c y  lekarskiej 
1,5 miljarda; na op iekę  nad d z ie ćn r  500 m il ­

jo n ó w ;  na bu dow ę  d o m ó w  robotn iczych ,  sa- 
sa lor jów , żtobków, szpitali etc. 1.110 m iljo -  
n ,jw — ‘•reszta <).i9 m il jon ów  na inne wydatki.

p ra cow n ik  u m y s ło w y  znajdui0 się o b e c n ie  
w  znacznie gorszem  p o łożen iu ,  niż robotn ik .

P r a c o d a w c a , op iera jąc  się na treści  o r z e ­
czen ia  Sądu Najwyższego, będ z .e  m ógł  w y ­
p ła c a ć  p ra co w n ik o w i  pensje  w ekslam i n a ­
w e t  w t e d y  ( a z apew n e  p rzed ew szy stk iem  
w tedy ),  gdy  w ek s le  te b ę d ą  b e z  żadne, w a r ­
tości .

Nasuwa się pytanie, c o  m a ro b ić  p r a c o ­
wnik , gdy  p ra co d a w c a  bę d z ie  w y p ła c a ł  
mu w y n a grod zen ie  wekslam i,  k tó ry ch  n a ­
stępnie  nie w y k u p i?  Skąd  p ra cow n ik  ma 
p o k r y w a ć  k o sz ty  pro testu  i. t p , a c o  u- 
czyni  gdy w e k se l  zażyruje, zdyskontu je ,  a 
późn ie j  będ z ie  musiał w y k u p y w a ć  go p o d  
groźbą  l icytac ji  n ie r u c h o m o śc i?

Z  na jw iększą  chęc ią  w yd ru ku jem y o d p o ­
w ied ź  na te pytania.

«t
• •

B y ły  p ra cow n ik  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  
S p iry tusow ego ,  biuralista z wynagr . 10 zł. 
40 gr, dziennie, w n iós ł  skargę d o  Sądu Pra­
cy , żądając od szk od ow a n ia  za straty, jakie 
p en ios ł  z  p o w o d u  n ieu b ez p ie czem a  go  w 
Zakł, U bezp .  Prac.  U m y s ło w y c h .  P o  z w o l ­
nieniu p ra cow n ika  z posady , b. ZJ ,P,U. o d ­
m ó w i ł  mu w yp łacan ia  w  ciągu 9  m ies ięcy  za ­
s i łk ów  na w y p a d e k  braitu p ra cy .  P onadto  
p ra cow n ik  żada) w ynagrodzen ia  za n i e w y k o ­
rzystane w c .ągu t) lat ur lopy  oraz  za z w o l ­
nienie z p ra cy  b e ?  w y p ow ied z en ia  na 3 m ie-  
c iące .

Sąd p ra cy  zasądził  ty lko  na leżn ość  za ur­
lop . Sąd O k ręg ow y ,  jako  li instancja zasą­
dzi ł  na rze cz  p ra cow n ik a  ty lko  o d s z k o d o w a ­
nie za p ozba w ien -e  go prawa d o  zasitków.

Sąd N ajw yższy  zaś w y d a ł  na stęp u jące  o -  
r ze czen ie :  „p r a c o w n ik  u m y s łow y ,  k tó ry  po  
zw oln ien iu  go z p ra cy  przy ją ł  zatrudnienie 
w  charakterze  robotn ika ,  nie ma praw a ta -  
dania nd p op r z e d n ie g o  sw e g o  p r a c o d a w c y  
o d szk od ow an ia  ZDowodu n ieu bezp ieczen ia  
go w  Z U. P U., g d y b y  b o w ie m  nawet b y ł  
u b e z p ie c z o n y  w  czasie w łaściwym , nie 
ot izy m a łb y ,  m ając zatrudnienie, z as i łk ów  z  
p o w o d u  braku p ra cy " .

Jak w id a ć  p ow sta ł  n ow y  d o sk o n a ły  „ lu f ­
c ik "  dla p a n ó w  p ra c o d a w c ó w ,  których, „ d u ­
si"  k o n .e cz n o ś ć  ubezp ieczan ia  p ra co w n ik ó w  
w  instytucjach u b ezp ie c zeń  sp o łe cz n y ch ,  
B ezka rn ość  coraz  w iększa  w tei dziedzinie.

T.

Porozum enie Polsko-Łoiewskie
w sprawie Ubezpieczeń Społecznych

Tis.

raictw® pracy
orzeczenia Sądu Kalwyisra^o



Str. 6 ECHO SPOŁECZNE, sierpień 1:35 r. = Nr. 8

Wierne sługi Lewiatana Feljfetori za feljetony
Art. 8 rozporz. Pi-ezj donta Rzerzy- 

pospolitcj" z dn. M lipca 1927 r. ,'o 
inspekcji pracy ' brzmi: ..Organami
inspekcji pracy są: o b w o d o w i  inspek­
torzy pracy, okręgow i inspektorzy 
pracy* specjalni inspektorzy pracy i 
G łów n y  Inspektor Pracy oraz p od in ­
spektorzy pracy, lekarze inspekcyjni 
i asystenci inspekcyjni. (Podkreślenie 
nasze).

Rozporządzenie  powyższe posiada 
ponadto art. 18 następującej treści: 

„W  miarę potrzeby na wniosek 
Głównego Inspektora Pracy, Minister 
Pracy i Opieki Społecznej może po­
wołać na podstawie specjalnej umowy 
asystentów inspekcyjnych z pośród 
osób, które:

1) pracowały przynajmniej 5 lat w 
charakterze robotnika, rzemieślnika, 
pracownika technicznego lub handlo­
wego w odpowiedniej gałęzi pracy;

2) pracowały w tym charakterze nie 
mniej niż 2 lała w obrębie tego obsza­
ru, na którym mają pełnić czynności 
asystenta inspekcyjnego.

Zadaniem asystentów inspekcyj­
nych jest współdziałanie z inspekcją 
pracy w nadzorze nad przestrzega­
li iem przepisów ochrony pracy w za­
kładach i przedsiębiorstwach, podle­
gających Inspekcji pracy.

Asystentom inspekcyjnym przysłu­
guje prawo zwiedzania zakładów i ba- 

- dania warunków pracy w tych zakła­
dach tylko na mory specjalnego w 
każdym wypadku polecenia inspekto­
ra pracy, przyezem wówczas asysten­
towi inspekcyjnemu przysługują n- 
prawnirnia inspektora pracy, z wyjąt­
kiem prawa sporządzania protokó­
łów, wydawania nakazów i orzeczeń.

Rozporządzenie Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej ustali zakres wia­
domości, które będą wymagane od 
kandydatów na stanowiska asysten­
tów inspekcyjnych oraz określi, w ja­
kich okręgach, obwodach lub ich czę­
ściach. albo dla jakich grup zakładów 
i przedsiębiorstw mają być powoły­
wani asystenci inspekcyjni".

Potrzeba asystentów istniała od 
pierwszej chwili powołania  do życia 
inspekcji pracy. W  miarę rozwijania 
się u nas życia gospodarczego  i nabie­
rania coraz  większej pewności siebie 
pracodaw ców , potrzeba asystentów 
wzrastała, a wyraz temu dawały w ie ­
lokrotnie powtarzane odnośne uch ­
wały zw iązków  i organizaeyj p ra co w ­
niczych.

Niestety, trudności budżetowe unie­
m ożliw iały  dotychczas uruchom ienie 
lej pożytecznej instytucji —  asysten­
tów inspekcyjnych  i dopiero  w  ostat­
nich dniach treść art. 18 rozporządze­
nia Prezydenta R. P. m oże  wejść w 
życie.

Minister Opieki Społecznej wydał 
już rozporządzenie, p ow ołu jące  asy ­
stentów inspekcyjnych  przy inspekcji 
pracy.

Zakres działania i kw alifikacje  ta­
kiego asystenta określa wyraźnie 
treść w spom nianego  art. 18 rozp. P re ­
zydenta R. P.. nie więc dziwnego, że 
od kandydata na takie stanow isko 
w ym agane jest (jeżeli chodzi o cenzus 
naukow y): ukończenie eona jm nie j
szkole  pow szechnej oraz zn a jom ość  
zasad o ch ro n y  pracy, zadań inspekcji 
pracy i t. p.

Słusznie zupełnie nie stawia się 
w iększych  wym agań pod względem 
cenzusu naukow ego, gdyż punkt c ięż ­
kości pracy asystenta polega na w y ­
kształceniu 1'aehowem. praktyeznem. 
które daje (p. 1 art. 18): „p rzyn a jm n ie j  
5 lat w charakterze robotnika, rze­
mieślnika"... i t. d. T o  jest właśnie 
podstawą kwalifikacji asystenta, p o ­
jętego tak. jak przew iduje  rozp. P re­
zydenta R. P.

Asystent inspekcy jny  nic będzie r o ­
bił nie innego op rócz  wizytowania, na 
polecenia inspektora pracy, fabryk, 
warsztatów i różnych przedsiębiorstw, 
c o  umożliwi ześrodknwanie większej, 
niż dotyehezas uwagi i stosowanie 
większego, niż dotyehezas wysiłku w 
stosunku do przedsiębiorców, dla któ­
rych lekceważenie przepisów Ochrony 
pracy i krzywdzenie pracowników 
stanowi zasadę.

Tak przedstawia się w ogó lnych  za­
rysach pod jęcie  wykonania rozporz. 
Prezydenta R. P. z U .V I I .1927 r o 
którem  organ stręczycieli nierządu i 
Lewjatnna „11. K. GÓdz". zamieszcza 
art. p. t. ,/ ' .w ierć  inteligenci na n o ­
wych  posadach. Cóż to za now y  urząd 
„asystentów in spek cy jn ych "  przy in­
spektorach pracy? Konfidenci w
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h ' 4.

Przytaczając treść komunikatu n- 
rzedow ego  w  tej sprawie, „I. K ,C 
pisze: „Czytam y, przecieram y oczą i 
jeszcze nie wierzym y.

Nikt nie może mieć pretensji do p a ­
nów  posłów  (dzięki Rogu dzisiaj —  
byłych posłów) M. D ąbrow skiego  i dr. 
Rubla, że nie wiedzieli nie o rozporz. 
Prezydenta R. P. z 14 lipca 1927 r., bo

cóż  ich obch od zą  sprawy społeczne 
Państwa, nie dające im żadnych d o ­
ch odów . Ale p oco  zasypują pytaniami 
(w artykule): na c o ?  p o c o ?  gdzie? czy 
reform a ubezpieczeń społecznych  da 
się pogodz ić  ze łtworzeniem n ow ych  
u rzędn ików ? i t. d

Czytamy te pytania: pierwsze, d ru ­
gie, trzecie i t. d. i... „p rzec ieram y 
o czy " .  Już ćw ierć  inteligent nie m óg ł­
by popisać takich bezsensownych , a 
jednocześn ie  bezczelnych , bzdurstw. 
Miałby on napew no tyle poczucia rze­
czywistości. ile potrzeba, by nie zdra­
dzać swej ignorancji i zupełnego anal­
fabetyzmu w tak ważnych  zagadnie­
niach.

,.Nic wiemy, kio w ministerstwie 
opieki społecznej wpadł na taki gen­
ialny, choć nie nowy, bo sowieckich 
delegatów fabrycznych przypomina­
jący pom ysł" —  pisze „11. K. C„".

„Ratunku, bo lszew izm !"  krzyczą ze 
strachu pp. b. posłow ie D ąbrow ski i 
dr. Rubel.

Och łońcie  panowie ze strachu, m a ­
cie przecież tyle sprytu życiow ego, że 
potraficie  utrzym ać „b a rd zo  d ob re "  
stosunki— jak głosi p lotka— z L ew ja- 
lauem dacio sobie też radę i z bols/.e- 
wizm em . Zastanówcie  się narnzie. że 
przecież instytucja asystentów inspek­
cy jn ych  jest równie daleka od bolsze- 
wizmu. jak „11. Kurj. Cotlz." od na­
zw y „prasa niezależna".

A teraz odpow iedzi na pytania „I . 
K. C.“ . Asystenci inspekcyjni nie bę ­
dą obciążali reprezentowanych  przez 
I.K.C. „w arstw  produ kcy jnych , lecz 
będą opłacani z kredytów  Minister­
stwa Opieki Społecznej. Na drugie 
pytanie, co  do wykształcenia asysten­
tów. panowie z „I. K. O." znajdą o d ­
pow iedź w rozporz. Prezydenta R. P. 
z. 14.V II .1927 r „  a w szczególności w 
art. 18 tego rozporządzenia. Trzecie  
pytanie, gdzie mają oni u rzędow ać?  
Asystent w ogóle  nie będzie „u rz ę d o ­
wał", lecz będzie w izytow ał zakłady 
pracy. N. p. przędzalnię czy tkalnie, 
fach ow iec  w lókicnnik , fabrykę meta­
lową metalowiec i t. p.

„Jeśli natomiast —  co  jest zupeł­
nie m ożliw e — “ (skąd, panow ie  w ie ­
dzą, że m ożliwe?) —  taki asystent ma 
być  m ianow any  z pośród personelu 
pracu jącego yr poszczególnych  zakła­
dach, to by łoby  to n iedopuszczalne 
nietylko pod względom  orga n iza cy j­
nym. ale i etycznym stworzenie szpie­
gów  w przedsiębiorstwach..."

Nie do nas należy obrona  Minister­
stwa Opieki Społecznej przed takienii 
ordynarnem i insynuacjami, ale trud­
no pow strzym ać sic od uwagi p.  adr. 
„I.K.C..", „ c o  ślepemu m ó w ić  o k o lo ­
rach? ‘

Dziwi się „I. K. C.“ , że do w spó ł­
pracy z organami lir/.ędowemi poc iąg ­
nięci będą „przedstaw iciele  świata 
p racy" .  A niby kto? Może przedsta­
wiciele Dcwjalana, p ra co d a w có w ?  
Tak dobrze jeszcze niema!

I ostatnie pytanie: „ c zy  re form a u- 
bezpieezeń społecznych , która ma
polegać przedewszystkiem.............. “  —
pyta „I. K. C.“ .

Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie 
karczm y Babińskie? Co ma reform a 
ubezpieczeń społecznych do inspekcji 
pracy, do asystentów inspekcyjnych 
dla zakładów pracy?

Nawet w takich zasadniczych za­
gadnieniach nie mogą się panowie z 
„I. K. C." z byłym i posłami włącznie, 
zorjentow ać. Są to skutki zaślepienia 
charakterystycznego dla zaplutych 
złością kartów. Plują, plują, aż im śli­
na zalepia oczy . uderza na mózg. O 
analfabeci, ign oran c i!

Jeżeli ktokolwiek miał wątpliwości, 
czy potrzebni są asystenci inspekcyj­
ni. to artykuł w „I. K. C.“ , o „ćwierć­
inteligentach na nowych posadach", 
utwierdza w przekonaniu, że są oni 
konieczni, niezbędni.

Treść togo artykułu, zie jącego nie­
nawiścią do  Ministerstwa Opieki S p o ­
łecznej. ustawodawstwa społeeznego 
i świata praev świadczy, że powołanie 
tych asystentów mocno zabolało De- 
wjntana i jego „wierne sługi". .,Na 
złodzieju czapka gore".

Pracownik.

Z  ż y d «  ( e a f j r t i

l f y s z  k  o ś c i @ B n a ”
K om edja  w 3 aktach F. F o ilora  na scenie Icalru Kam eralnego w reżyserjl  1 rrclńsklego.

D oskonała  k om edja  F odora  w 
wersji w iedeńskiej ukazała się na 
deskach Teatru Kameralnego w pełni 
humoru i dow cipu. P om y s łow y  u* 
kład akcji i dobra  gra artystów, p o ­
chłaniają w idzów , od ry w a ją c  od 
smutnej r zeczyw istośc i  życia.

Poszukująca  pracy, m łoda d z ie w ­
czyna  (Zaklicka) wślizguje się do  
gabinetu prezesa  w ie lk iego  banku. 
Udaje się jej z w ró c ić  na siebie u w a ­
gę energ icznego  bussinesmena i w 
przeciągu  krótk iego  czasu, jako 
„idealna siła robocza  , staje się jego 
praw ą ręką. Jednak sekretarka jest 
nie ty lko idealną siłą roboczą ,  lecz 
rów nież  i kobietą , w yn ika  mały k o n ­
flikt u czu c iow y , prezes zakochuje  
się w  swojej sekretarce , ta odpłaca  
mu wzajem nością . Zaklicka  bardzo  
d ob rze  ujęła swoją rolę sekretarki.

Pełna tem peram entu, u rocza  artyst­
ka wniosła  na scenę dużo humoru 
i życia, z p o w od zen iem  sekundow ał 
jej Strzelecki, jako prezes Uniwersał 
Banku.

Kapitalnie odgryw ał rolę starego 
urzędnika Szincel, sym patyczn y  R o - 
słan. Do łez rozśm ieszał sw ą naiw ­
nością  R elsk i n ieszczęsny syn p r e z e ­
sa, k tórego  przesłaniał stale cień  o j ­
ca, nawet kobietom ,

D obrą  była  K raszew ska, z re d u k o ­
wana sekretarka  i S rebrzyck i,  radca 
n adzorczy .

R eżyser  Trzciński nadał akcji du ­
ży rozm ach  i żyw e  tempo. D e k o r a ­
c je  H. Mistcnsa tworzyły ze sztuką 
harmonijną ca łość .

Należy  przypuszczać , że pogodna, 
pełna życia  kom ed ja  spotka  się z 
pełnem  uznaniem publiczności.

Nasza odpowiedź
W  od pow ied z i  na oświadczenie ,  zam ieszczone w  Nr. 7 z dn. 1 VI 

r. b, „Biuletynu Z w ią zk ow eg o " ,  o f ic ja ln y m  organie Z jed n o c zo n e g o  Związku 
Z a w o d o w e g o  P ra cow n ików  Ubezpieczeń Społecznych , Zarząd (i lówny 
n Związku przesłał p ism o treści n a s lępu ją c je■

Do Zarządu Głównego 
Z jed n oczonego  Związku Z a w od ow ego  Pracow n ików  

Ubezpieczeń Społecznych
w miejscu 

ul. W spólna 36.
W ob ec  oświadczenia Sz. Kolegów, opublikowanego w Ich oficjalnym 

„Biuletynie Z w iązkow ym " Nr. 7 z. dnia 1 czerwca r. 1). p. t. „Połączenie orgu- 
nizaeyj zaw odow ych pracowników ubezpieczeń społecznych wyrażamy go ­
towość przystąpienia do prac wstępnych nad zrealizowaniem naszych gorą­
cych pragnień —  połączenia wszystkich pracowników ubezpieczeń społe­
c z n y c h  w jednej organizacji zawodowej.

Zapewnienia Sz. Kolegów, że „tylko zaufanie, praca i sumienność będą 
kryteriami" w Ich pracy. oraz. że „nikt nie wysuwa żadnych specjalnych oso ­
bistych am bicy j" , że „nie idzie o tytuły, ani o mandaty, lecz o pracę, która 
ma być spełniana sumiennie i uczciwie dla ogółu w oparciu o jego całkowite 
zaufanie", pozwalają nam mieć to głębokie przekonanie, iż kwestja połączenia 
wszystkich pracowników ubezpieczeń społecznych w jednym związku zaw o­
dow ym  będzie wkrótce rozwiązana pozytywnie.

Cieszy nas że inicjatywa Prezesa naszego Związku, Kolegi J. D om ań­
skiego, jeszcze z m-c a grudnia uh. r„  którą Sz. Koledzy potraktowali nieprzy­
chylnie, odżyła i, że w tej chwili, aczkolwiek po upływie 7-miu miesięcy, 
w ciągu których już można by łoby  wiele zdziałać dla wspólnej sprawy, Kole­
dzy pragną ją podtrzymać. W yciągniętej wówczas dłoni nie co fam y i z całą 
świadomością ponawiam y wezwanie o zgodę i jedność dla dobra ogółu.

Oświadczenie Sz. Kolegów, o którem mowa na wstępie niniejszego, nie 
zawiera żadnych konkretnych propozycyj. umożliwiających przystąpienie bez 
zwłoki do wspólnych prac: .scaleniowych, przeto, pragnąc przejawić naszą d o ­
brą wolę i szczere chęci, pozostawiamy Sz. Kolegom pierwszeństwo w w yp o ­
wiedzeniu się odnośnie interesu jącej nasze obie Organizacje kwcstji.

Ewentualne propozycje co cło terminu, miejsca i t. p. wspólnego odbycia 
obrad przez reprezentantów obu bratnich Organizaeyj. uprzejmie prosimy 
uzgodnić z Prezesem naszego Związku. Kot. J. Domańskim.

Z koleżeńskimi pozdrowieniem
Prezes w /z  Sekretarz Generalny

Jul ju sr Dom ański Jerzy Trębiński

O c.zem.. jak  k to?... ja, szara czy tel­
niczka. gdy dopuszczają mię do glosa, 
interesuję się najbardziej sferą  cm ocy j 
m uzycznych ...

Czyż dosyć było  pow iedzieć intere­
su ję s ię ? “

A/t* stanow czo za mało, jak  w danym  
w ypadku!

Tem aty, poruszane w  odcinku p. t. 
,,F eljeton  m u zyczn y "  r podpisem  ,„4r- 
tc ‘ ‘ —- teniklo z ich cliaragteru le c : w  
te''. —  nietylko z ich charakteru , lecz 
w ięcej jeszcze  z przedziw nie —- subtel­
nego i oryginalnego ujęcia, prjzcm u- 
wiająccgn m ocno <lo w yobraźni i bu­
dzącego niecodzienne nastroje i r e flek ­
sje, —  em ocjonu ją  i w yw ołu ją  napięcie 
najw znioślejszych  rozważań i p o ry ­
w ów ...

Jeden właśnie z tych  ostatnich sk ło­
nił mię do w yrażenia na fem  miejscu  
autorow i. —  kryjącem u  się pod pseu­
donim em  ,arte" ,  —  sw ego szczerego

zachw ytu  form ą jego  m yśli, u jm ow a­
nych w fetjetonach  na tem at zagad­
nień z dziedziny sztuki.

Ten poryw  spotęgow any został na~ 
strojem , w yw ołanym  w spom nieniem  o 
L L iC JA NIE MARC Z Iż U SKIM.

Nie przez pretensjonalność pozw oli­
łam sobie porów nać sw ą skrom ną  
,,wiązankę polnego kw iecia“ , przezna­
czoną na dar ubogi, lecz szczery, —  a 
przez to i p ełny w. sw ym  nastroju, — • 
r w yszukanym  w w oni i barwach bu­
kietem  w artości literackich ,,arte"... 
Tytuł podkreślił tylko ch ęć  m ożliw ie 
gotlnej oceny.

Jakże pragnęłabym  jeszcze czytać na 
trm źe miejscu daluzc fe lje ton y  tegoż 
autora!

P rzyszło  mi na myśl. iż przy tej o- 
kazji m ogę nawet w yrazić swą p rośbę: 
o stów  kilka o Szubercie, k tórego mu­
zyka  tak zaw sze przem aw ia dn m ej 
duszy...

Z pod nieba w ł o s k i e g o
Cudzoziemiec, goszczący na ziemi 

Italskiej, szczególniej, jeżeli przybył 
z Polski, musi odczuwać zazdrość z 
powodu niezmiernie licznych robót 
budowlanych, prowadzonych na te­
renie całego kraju, a w szczególności 
licznych, znakomitych dróg (auto­
strad).

Baczniejszemu jednak obserwatoro­
wi musi się rzucić w oczy pewna, jak ­
by  bćzplunowość w tych robotach. W e  
Włoszech, tak. jak i w Niemczech, 
zwraca się przedewszystkiem uwagę 
na moment zatrudnienia jaknajwięk- 
sz.ej liczby bezrobotnych. Sprawa ren­
towności. bądź uzasadnienie potrzebą 
gospodarczą —  robót nie odgrywa p o ­
ważniejszej roli i to jest przyczyną tej 
jakby  bezplanowości.

W ciągu ostatnich 10 lat wydano 
na roboty inwestycyjne, prowadzone 
w celu zatrudnienia bezrobotnych, 
przeszło 23 miljardów lirów, zebra­
nych w drodze przeróżnych pożyczek 
wewnętrznych.

Z tego leż powodu zadłużenie W łoch  
wynosi obecnie ok. 104 miljardów li­
rów, a zadłużenie zewnętrzne sam o­
rządów i niektórych gałęzi przemysłu 
dosięgło poważnej sumy ok. 2.1 niil- 
jarda dolarów i przeszło pół miljarda

funtów stcrl. W reszcie bilans handlo- 
w y  jest we W łoszech  stale, u jemny —  
ok. 3 mi/jardów lirów. W szystko to 
przyczynia rządowi Benita Mussoli- 
niego wiele k łopotów, szczególniej w 
chwili obecnej gdy przygotowania do 
wojny z Abisyi.ją pochłaniają kolosal­
ne sumy, gdy napływ turystów —  p o ­
ważna pozycja w budżecie —  znacznie 
zmalał i zmniejszyła się też znacznie 
ilość walut, nadsyłanych do Włocti 
przez emigrantów z Ameryki, Brazylji, 
Argentyny.

Szary człowiek, przeciętny obyw a­
tel włoski z niepokojem patrzy w na j­
bliższą przyszłość. W ierzy  Mussolinic- 
mu. ma zaufanie do jego rozumu poli­
tycznego. ale bez entuzjazmu oczekuje 
wybuchu wojny. Bawełna jest nam 
bardzo potrzebna —  rozumuje W łoch  
—  ale czy nie będzie ona zbyt koszto­
wna dla W łoch  nawet sv wypadku 
zwycięskiej w o jny?

A co  będzie, gdy wszystkie oszczęd­
ności obywateli zostaną w y p om pow a ­
ne? W łoskie niebo, dzieła sztuki, p o ­
łudniowe ow oce  i makaron —  tego nikt 
nam nie zabierze —  pociesza się szary 
człowiek —  obywatel ziemi italskiej.

t.

Ubezpieczenia społeczne 
w Niemczech

(a) W  ogłoszonym  ostatnio. lipiec 
1935 r., numerze „Zentralblatt fur 
Beiclisversicherung und Rcichsrersor- 
gung" organie czo łow ym  wszystkich 
państwowych Ubezpicczatni Rzeszy, 
ogłosił Prezydent naczelny tych Ubez- 
pieczalni Dr. Schaeffer dane, dotyczą­
ce działalności wszystkich odnośnych  
działów ubezpieczeń społecznych.

Ze sprawozdania tego okazuje się że 
przeszło 2/3 całej ludności Rzeszy Nie­
mieckiej korzysta z dobrodziejstw u- 
bezpieczeń publicznych

Budżet tych Ubezpieczatni na rok 
193ó/3ti wykazuje sumę około  J.5 
miljarda RM.

Świadczenia, uiszczone dotąd przez 
wszystkie działy tych Ubezpieczatni 
osiągnęły dotąd, licząc od czasu p o ­
wstania tychże łączną sumę 55.(143. t 
m iljonów  RM. czyli przeszło 55.5 mit- 
jarda RM.!

W  tej ogrom nej wprost kwocie nie 
mieszczą się jednak świadczenia uisz­
czone dotąd jako zapomogi dla bezro­
botnych.

Ubezpieczalnia od nieszczęśliwych 
wypadków , utworzona w r. 1885?w y ­
płaciła do końca r. 1934 —  7.8 miljar­
da RM. Ubezpieczalnia inwalidów, zało­
żona w r. 1891 wypłaciła do tego sa­
mego okresu 17.8 miljarda RM. z któ­

rej to sumy przypadło 15.2 miljarda 
na renty inwalidzkie, ubezpicczal- 
nia urzędników prywatnych, powołana 
do życia w r. 1913 wypłaciła do k oń ­
ca r. 1934 okrągło 1.7 miljarda RM. z. 
czego przypadło na renty 1,1 miljarda. 
Utworzone w r. 1885 Kasy Chorych n- 
rnz pom ocy  dla położnych wypłaciły 
do końca roku 1934 26.3 miljarda RM. 
Z sumy tej przypada na zapomogi dla 
chorych i położnych 24,8 miljarda RM.

W  zestawieniu powyższem  nie u- 
wzglęrlnił Prezydent Schaeffer roz.ma - 
tego rodzaju Kas i Zakładów ubezpie­
czeniowych, istniejących przy tak licz­
nych kopalniach i hutach w Niemczech, 
(Gwarectwa).

5\ administracji wszystkich Ubez- 
pieezalni na lej cnie Rzeszy Niemieckiej 
zatrudnionych jest około 60 tysięcy 
osób.

YV zakończeniu swych w yw odów  
wskazał Prezydent Schaeffer na d o ­
niosłe znaczenie socjalno-polityczne 
wszelakiego rodzaju Ubezpieczeń spo­
łecznych.

Zaznaczyć należy, że pierwszym, któ­
ry wprowadził byt na terenie Rzeszy 
ubezpieczenia socjalne, był „Żelazny 
Kanclerz" Bismarck, z którego inicja­
tywy nowslała w Niemczech pierwsza 
Kasa Chorych.

Przegląd Ubezpieczeń Społecznych
W y s zed ł  z druku Nr. 7 (l ipiec) „P rz eg lą ­

du U b ezp ieczeń  S p o łe c z n y c h "  (W arszaw a, 
1935), z szereg iem  interesu jących  artyku­
łó w  i m ateria łów .

Zeszyt  r o zp o c zy n a  referat, w y g ło sz o n y  
na M ię d z y n a r o d o w y m  K ongres ie  R z e c z o ­
z n a w c ó w  u b ezp ie c zeń  sp o łe cz n y c h  w  B ud a ­
peszc ie ,  p rzez  dr. Huberta  K ork ischa  z Pra­
gi p. t.: „Z ag ad n ien ie  osiedlania renc istów  
na ro l i "  (Om awiam y go od dz ie ln ie  ze 
względu na donios łą  treść).

Następnie znajdujem y: d ok oń c zen ie  arty ­
kułu b. min. G . Simona p. t.: „Z an ied b an e  za ­
gadnienie  w  u b ezp ieczen ia ch  s p o łe cz n y c h " ,  
art! dyr. Stan. S asorsk iesgo  p. t.: „ P o d s t a ­
w o w e  zagadnienia organizacy jne  u b e z p ie ­
czeń sp o łe cz n y c h  w  P o lsce " ,  art. dr. M arja-  
na M o s k w y  p. t.: ,, Z a stęp cze  U b e z p ie c z e ­
nie em erytalne p ra co w n ik ó w  zakładu u b ez ­

p ieczeń s p o łe cz n y c h "  i art. M. B ro jew sk ieg o  
p. t.: System  wym iaru rent".

W  dziale  „ o r z e c z n i c t w o  i op inje  p ra w n e"  
zam ieszczon o  szereg w ażnych  o rzeczeń  S ą ­
du N ajw yższego  i N a jw yższego  Trybunatu 
A dm inis tracy jnego .

W  dziale  „m ater ia ły  ' o m ó w io n o  ob sz e r ­
nie re form ę  u b ezp ieczeń  sp o łe cz n y ch  w  
Austrii i M ię d z y n a r o d o w y  K ongres R z e c z o ­
z n a w c ó w  u b ezp ieczeń  sp o łe cz n y c h  w  B ud a ­
peszc ie .

W resz c ie  dr. B ronisław  Handelsman p o -  
dat bardzo  c iek a w ą  tablicę :  „ W sk a za n ia  i
p rzec iw w skazan ia  przy w y b o r z e  zaw od u" .

C a łość  uzupełnia kronika k ra jow a i za ­
graniczna, statystyka, książki i czasopism a 
oraz  przegląd  ustaw odaw stw a.

r.
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REALIZACJA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO O s i e d l a n i e  na r o l i
lio w e giiŁinaz|a z a w o d o w e FORMĄ W A Ł K I  l  B E Z R Ó B O C I I - M

W ramach realizacji szkolnictwa za­
r o d o w e g o  powstanie na terenie R ze­
czypospolite j  z początku m roku 
szkolnego  1-985-38 szereg gimnazjów 
zaw od ow ych . Gimnazja tf powstaną 
przez przetworzenia szeregu d otych ­
czasow ych  szkól za w od ow y ch  na g im ­
nazja za w od ow e  przez u ruchom ien ie  
I Klasy g im nazjum , zamiast I klasy 
szk oh  daw nego typu

/  początkiem  n ow eg o  roku szkol­
n ego  powstanie w  ten sposób  3,3 gi­
m n a z jów  za w od ow y ch  z czego 6 m e ­
ch anicznych , 1 elektryczne, 9 k ra ­
w ieck ich  żeńskich-, 3 bieiiźniarskie i 
Ifi kupieckich.

Gimnazja m echaniczne powstaną w 
następujących miastach:

W Radomiu powstanie Państw ow e 
G im nazjum  M echaniczne zamiast w y ­
działu m echan icznego  P aństw ow ej 
Średniej Szkoły T echn iczne j K o le jo ­
w e j ;  w Krakowie —  P aństw ow e G im ­
nazjum  M echaniczne zamiast w , dzia­
łu m echan icznego  Państw ow ej .Szko­
ły  P rzem ysłow e j;  w Lublinie —  P ry ­
w atne G im nazjum  M echaniczne im. S. 
S yroczyńsk iego  -—  zamiast Prywatnej 
Szkoły  R zem ieślniczo - P rzem ysłow ej 
im. S S yroezyńskiego ; we Lwowie —  
P aństw ow e G im nazjum  M echaniczne 
—  zamiast wydzia łu  rzeinieslniezo- 
p rzem yslow ego  P aństw ow ej Szkoły 
T echn iczn e j ;  w e Włocławku —  P a ń ­
stw ow e G im nazjum  M echaniczne —  
zamiast wydziału ślusarsko - m ech a ­
n icznego  P aństw ow ej Szkoły R zem ie­
ślnicze) - P rzem ysłow e j;  w Wilnie 
P aństw ow e G im nazjum  M echaniczne 
zamiast wydziału  ślusarsko - m ech a ­
n iczn ego  Państv,'owej Szkoły R zem ie­
śln icze - P rzem ysłow ej.  Państwow e 
Gim nazjum  Elektryczne pow stanie w t 

IW ilnie zamiast wydziału c lck trom on- 
tersk i igo  P aństw ow ej Szkoły  Rze- 
m icś ln iczo  - P rzem ysłow ej.

Gimnazja kraw ieck ie  żeńskie pow­
staną: w Krakowie —  Państwow e 
G im nazjum  Kraw ieckie  Żeńskie —  
zamiast wydziału  kraw ieckiego Pań­
stw ow ej Szkoły Z a w o d o w e j  Żeńskiej; 
w Radomiu —  Państw ow e Gim na­
z jum  Krawieckie Żeńskie - zamiast 
w ydzia łu  kraw iecko  - bieiiźniarskie 
g o  P aństw ow ej Szkoły Żeńskiej; w 
Lublinie —  Państw ow e Gim nazjum  
Krawjaokie Żeńskie —  zamiast w y ­
dzia łów  kraw ieck iego  i hicliźniarskicT 
£o  P aństw ow ej Szkoły P rzem ysłow o- 
H an d low e j Ż eńsk ii j ;  w L ouzi —  P ań ­
stw ow e G im nazjum  Krawieckie Ż eń ­
skie —  zamiast w ydzia łów  k ra w iec ­
k iego  i czapniczo  - m odniarskiego  
P aństw ow ej Szkoły P rzem ysłow o- 
H an d low e j;  w  W iln ie  —  Państw ow e 
G im nazjum  Kraw ieckie  Żeńskie —  
zamiast wydziału kraw iecko - hieliź- 
n iarskiego P aństw ow ej Szkoły P rze ­
m y s łow o  - H an dlow ej Żeńskiej; w e 
Lwowie —  Państw ow e Gim nazjum

K raw ieckie  Żeńskie —  zamiast, w y ­
działów kraw ieckiego  i modniarskie 
gc P aństw ow ej Szkoły Z a w o d o w e j  
Żeńskiej ; w Poznaniu —  Państwow e 
Gim nazjum  Krawieckie Żeńskie —  
zamiast wydziału  kraw ieckiego  Pań­
stw ow ej Szkoły P rzem ysłow o  - H an ­
d low ej Żeńskiej- w Katowicach —  
P r , w alne  Gim nazjum  Krawieckie
Żeńskie — - zamiast wydziatu k raw iec­
k iego Szkoły Z a w o d o w e j  Żeńskiej T o ­
warzystwa Polek.

Gimnazja bieiiźniarskie powstaną:
W  rerakowie —  Państw ow e Gim na­

z jum  Bieiiźniarskie —  zamiast w y ­
działu hiełiźniarskiego Państw ow ej 
Szkoły  Z a w o d o w e j  Żeńskiej; w W ar  
szawie —  Państwow e Gim nazjum  
Bieiiźniarskie — - zamiast wydziału 
hiełiźniarskiego P aństw ow ej S z k o ł y  
P rzem ysłow e j żeń sk ie j;  w Ł odz i —  
Państwow e G im nazjum  Iłieli/niar- 
skie —  zamiast wydziału hielizniar- 
skiego P aństw ow ej Szkoły P ow szech ­
nej Żeńskiej.

Gimnazja Kupieckie powstaną:
3\ Białymstoku —  Pryw atne K o ­

edukacyjne  G im nazjum  Kupieckie —  
zamiast 3-kiaso\vej K oedu kacy jn e j 
ś zk o ły  H an d low ej;  wr Tarnowie —  
ł aństw ow e K oedukacy jne  Gim na­
zjum kupieck ie  —  zamiast P aństw o­
w e j 3-kla.iow, j Koedukacyjnej Szko­
ły- H and low ej;  w Kielcach —  Pryw at­
ne K oedukacy jne  Gimnazinni K upiec­
kie. Stowarzyszenia K u p ców  Polskich 
—  z a miast 3 klasow ej K oedukacy jn e j 
Szkoły H andlow ej:  w Krakowie —  
Prywatne Męskie. G im nazjum  Ku-

undusz P ra cy  w y d a ł  b a rd zo  p o ż y t e c z ­
na broszurkę  p. t. „ W s k a z ó w k i  dla em i­
grantów  p olsk ich  p o w r a c - i ą c y c k  d o  kraju.11

B rak takich w s k a z ó w e k  dal sie o d c z u ­
w a ć  d otk liw ie ,  b^-dą w ię c  on e  przy jęte  
przez  naszych  em igrantów  z p ra w dz iw em  
z a d ow o len iem ,  tem oardzie j ,  ż e  napisane 
lęzykiem  popu larnym , zrozum iałym  dla. 
ludzi n iezbyt  o b y t y ch  z czy taniem  w og ó le ,  
b ed ą  ła tw o  zrozumiale.

W e  w stęp ie  zazn aczon o ,  że w sk a zów k i  
z a w a r te w  broszurce ,  mają  na ce lu  uch ro -  
njenie n aszych  reem ig rantów  od  w sze lk ich  
przykrośc i ,  od  strat m ateria lnych  i n ie p o ­
rozumień , jakie  m o g ły b y  w y n ik a ć  z p o w o ­
du braku zna jom ośc i  n aszych  w aru n ków  
życia

T reść  w s k a z ó w e k  ujęto  w  2 - ch  d zK tacb

P ierw szy :  „P r z e d  w y ja zd em  z F rancji"
wyjaśnia treśc iw ie  sp raw y :  uzyskania
śv lad ectw  p ra cy  o d  francuskich p r a c o ­
d a w c ó w ,  i p ośw ia d c zen ie  tych  św ia dec tw ,  
l ikwidacji  mienia bagażu  zab ieranego  w 
drogę, zaw artośc i  bagażu, rożn ych  rucho-

■ mn ; n  k  a i.ii ■ ii. i mi j— r ,  wmm

pieckie i Prywatne Żeńskie Gim na­
zjum Kupieckie —  zamiast Szkół E- 
konomiez.no - H andlow ych  Męskich i 
Zcnski.-h; w Lublinie —  Państwow e 
Koedukacyjne  Gimnazjum Kupieckie 
—  zamiast działu handlow ego Pań­
stw ow ej Szkoły  P rzem ysłow o - H an ­
d low ej Żeńskiej; w e Lwowie —  P ań­
stwowe G im nazjum  Kupieckie Męs­
kie —  zamiast Państw ow ej Szkoły E- 
ko iiom iczno  - H andlow ej Męskiej; w 

tanisławowie —  Państwow e K oed u ­
kacy jne  Gim nazjum  Kupieckie za­
miast P aństw ow ej 4 letniej Szkoły 
H an dlow ej;  w Łucku —  PrywaLne 
Gimnazjum Kupiecko K oedu kacy jn e  
—-  zamiast 3-klasowej K oedu kacy jn e j  
Szkoły  H and low ej;  w  Poznaniu —  
Miejskie Koedukacyjne  Gim nazjum  
Kupieckie — zamiast Miejskiej 3-lct- 
niej K oedukacy jn e j S/.koh H an d lo ­
w e j ;  w Warszawie —  Państw ow e Gi­
m n azjum  Kupieckie Męskie im. .T. M. 
R oeslen jw  —  zamiast Państw ow ej 
3 -k lasow ej Szkoły H andlow ej Męskiej 
im. J. M. Roeslrrów', oraz Państw ow e 
G im nazjum  Kupieckie Żeńskie —  za­
miast Państw ow ej Szkoły H and low ej 
Żeńskiej; w Lodzi —  Państw ow e Gi­
m n azjum  Kupieckie Męskie —  za­
miast P aństw ow ej 4 letniej Szkoły 
H an d low ej Męskiej; w Wilnie —  P a ń ­
stw ow e . Gim nazjum  Kupii ckie Ż eń ­
skie —  zamiast działu h and low ego  
P aństw ow ej Szkoły P rzem ysłow o- 
H an d low ej Żeńskiej im. D m o c h o w ­
skiej: w C h o r z o w i e —  Miejskie K o ­
edukacyjne  Gim nazjum  Kupieckie —  
zamiast 4 -k lasow ej K oedukacy jnej 
Miejskiej Szkoły H andlow ej.

•tiości. m eoh ,  p rz e d m io t ó w  c od z ien n eg o  u- 
żytku  i. t. p

Następnie  p o d a n o  adresy  „P o lsk ic h  Kas 
O p ie k i ” , fako niieisc, gdzie na leży  d o k o n y ­
w a ć  zmiany p ien iędzy  wyjaśnienia d o t y ­
c zą ce  kupna b i le tów  k o le jo w y c h  i w y s y ł ­
ki ba ga żów .

Dział drugi om aw ia ,  jak należy się za ­
c h o w y w a ć  w d rod z e  do  granicy  poiskiej.  
A  w ię c  od ży w ia n ie  się aby  uniknąć c h o ­
rób, z ach ow an ie  ostrożnośc i  w o b e c  o b c y c h ,  
m e ld ow a n ie  p ien ięd zv  na granicy  n iem iec ­
kiej.  W re sz c ie  ca ło ś ć  uzupełnia ją  w y ja ś ­
nienia, d o ty c z ą ce  kontro l i  p a sz p o r tó w  w 
P olsce ,  rewizji  ce lne j  i zachow an ia  się w 
d rod z e  d o  m iejsca  p rzezn aczen ia .

„ W s k a z ó w k i "  b ęd ą  o trzym yw ali  reem i­
granci w e  Francji , ew ent.  Betgji p rzed  w y ­
jazdem  O d d a d z ą  one  b ez  w ątp ienia  duże 
usługi za in teresow anym , św ia d c zą c  j e d n o ­
cześn ie  że  kraj myśli o  sw y ch  o b y w a te -  
1 ich, a instytucja  p ow ołana  do  op iek i  nad 
nimi —  Fundusz Pracy  —  op iek ę  tę p o j ­
muje dobrze .

kr

W  num erze 7— lipcow ym , 1935 r —  
m iesięcznika ,.Przegląd U bezp ieczeń  
sp o łe czn y ch " ,  zam ieszczono  treść re- 
łeratu, w y g ło szo n e g o  na M ięd zy n a ro ­
d ow ym  K ongresie  R z e c z o z n a w c ó w  u- 
b e z p .e cz e n  sp o łe czn y ch  w Buda 
peszcie , przez dr. H uberta  Korkischa 
z Pragi, p. t :  „Zagadnienie osiedlaniu 
renci tów na ron“.

A u to r  tego, niezrrrmrn e  c iekaw ego  
i ze znaiom ością r ze czy  o p r a c o w a n e ­
go, referatu, stw ierdza  przedew szyst -  
kiem, że nie m ożna przypuszczać , aDy 
w razie  ożyw ienia  się życia  g osp o d a r ­
czego , t. zn. w zrostu  produkcji  i z b y ­
tu dóbr, znikło b e z ro b o c ie ,  lub też 
zmniejszyło się do  rozm iarów  z lat 
1925 -  1928.

Słusznie nisze dalej dr Korkiscn , że 
sk oro  mamy do  czynieni i ze  z łem  
‘ rw ałem  i nieustępliwem , musimy szu­
k a ć  n o w y ch  środ k ów  zaradczych , 
króre nietyle będą nastawione r.a to, 
bv p rzy  p o m o c y  kro ikotrw a łe j  in ter­
w en c j i  gospodarcze j  państwa prze ­
trw ać  przem  jającą depresję, —  ile 
p rzed ew szy stk iem  m iałyby za ce l 
pi zez  długi i trw ały  rozw ój g ospodar ­
cz y  zmniejszać stale szeregi b e z r o ­
botn ych .

Następnie, pop iera jąc  swe w y w o d y  
w yliczeń ,am i kalku lacyjnem ’ oraz sze ­
reg iem  danych, zaczei pn iętych  ze sta­
tystyki, m. in. rów n ież  niemieckiej, 
autor propon u je  p rzed term inow e o -  
siedlanie em ery tów  p ra cy  na roli, co  
um ożliw i parze  osied leńcze j z a sp o k o ­
jenie własną pracą  sw ych  potrzeb  w  
zakresie  utrzymania i staje się przez  
to  form ą utrzymania, która  wzm ocni 
pow ażn ie  znaczenie  m ałego  dochodu  
p ien iężnego

Jeżeli  w  ciągu 25 lat —  oblicza dr. 
K ork isch  —  dokona  się w C z e ch o s ło ­
w acji  ok . 200.000 osiedlem  p rzy  prze  
mętnym koszc ie  45.000 k. c., to ich 
zb io row y  koszt  wyniesie  ok. 9 miljar- 
dów , czyli roczn ie  ok  350 miljonów. 
Ok 200 m lj. roczn ie  m ożna p o ż y cz y ć  
z instytucyj u bezp ieczen iow ych , dla 
k tó rych  będz ie  to s tan ow iło  k o rzy s t ­
ną lokatę. Resztę , t. j. ok .  160 milj. 
roczn ie  m ożna łatw o u zysk ać  na ryn- 
ku p a p ie ró w  w a rtośc iow y ch .

Proiekl p ow yższy ,  o ile da się 
urzeczyw istn ić  ch o c ia ż b y  c zęśc iow o , 
m óg łby  s p o w o d o w a ć  znaczny  p rz e ­
w ró t  w  d o ty ch cz a so w y ch  m etodach  
walk i z bezroD ocw m , sk .erow a łby  
ją na zupełnie n ow e tory, z p ow a żn e -  
mi m ożliw ościam i w y n ik ó w  d od a t ­
nich.

Całe, p oruszone  w  re feracie  dr 
K orkischa  zagadn.enie, nie pow in n o  
przebrzm ieć  u nas b ez  echa, a p rze -  
dew szystk iem  winni zw róc ić  na nie 
uwagę fa ch ow cy ,  m atem atycy  u b e z ­
p ie cze n io w i i Fundusz Pracy, aby  
w spólnym  w ysiłk iem  zbadać m o ż l iw o ­
ści tego pro jektu  dla Polski, której nie

brak terenów , nadających  się do akcji 
osiedleńczej.

Dr. K orkisch  w ydał w  tej dz iedzi­
nie pracę  p. t. „O siedlanie  p r z e d ­
w czesn ych  em ery tów ' (jeszcze nie 
prze tłom aczoną na język  polski). 
T reść  tei książki op .era  sig na ł ezie, 
że przez  po łączen ie  renty z u b ezp ie ­
czeń sp o łeczn ych  z rentą o s z cz ę d n o ­
śc iow ą  i przez  osiedlenie, m ożna d o ­
p o m ó c  p racow n ik ow i,  d o  d o b r o w o l ­
nego w yco fan ia  się przed czasem  z za ­
trudnienia, i Jo  zwolnienia  w  ten s p o ­
sób  miejsca p ra cy  dla młodszei gen e ­
racji

K a żd y  p o w a żn y  pro jekt w alk i z 
k lęską b e zrob oc ia ,  a o m ó w io n y  w yże j  
w  szczególności ,  zasługuje na p rzestu ­
diowanie i zbadanie, w  jak ie1 mierze 
da się za s tosow a ć  w  naszych  w aru n ­
kach. W y d a je  się, że  w  kram, gdzie 
75 Tó ludności stanow ią ludzie obznai- 
mieni, m n ;ej lub w ięce j ,  z p racą  na 
wsi i roli, projekt dr. K ork isch a  —  p o  
o d p ow iedn iem  przystosow aniu  go d o  
naszych, n ie co  innych, niż c z e c h o ­
s łow ack ie , w a ru n k ów  —  m oże  m ieć  
w idok i p ow odzen ia .

B-r.

Z listów do Redakcji
. . .Zainteresow any ba rd zo  artyku łem  p t. 

P r a c a  ty lko  do  50 lat ż yc ia " ,  z a m ie s zc zo ­
nym w  num erze  c z e r w c o w y m  b  r. Echa 
.Społecznego" ,  d orzu cam  s w o je  uwagi,

—  M y  się dom agam y. Tak .  p r a c o w n ic y  
um ysłowi w szystk ich  kategorji ,  u b e z p ie c z e ­
ni w  Z U. P. U. winn: z ło ż y ć  energ iczn y  i 
g łośny  p ro test  p rz e c iw k o  n iespraw ied l iw ie  
ujętej i k rzy w d zą ce j  świat  p ra cy  ustawie , 
że  d op ie r o  p o  osiągnięciu  p rzez  p ra cow n i  
c ę  60 lat ż yc ia  a przez  p ra co w n ik a  65 lat 
uzyskują oni p ra w o  d o  em erytury .

R ozp o r zą d z e n ie  P. P rezyden ta  Fzp lite j  
z dn 24.11.1927 r. musi  b y ć  “przy stosow ane  
do  życ ia ,  bo  p rzec ię tn y  w iek  ż y c ia  ludz ­
k iego  nie p rzekracza  granicy  60 lat. O d n o ­
śny artykuł rozp orząd zen ia  w inien o k r e ­
ślać na jw yże j  w  stos. d o  k o b ie t  50 a m ę ż ­
czy zn  55 lat.

T e g o  w ym aga łaby  s p ra w ied liw ość  i trze ­
ź w y  rozum.

C zy  nie lepiej jest w y s ia ć  sp r a c o w a n e g o  
c z ło w ie k a  p o  ukoń czen iu  55 lat ż yc ia  na 
em ery łu rę  i teinsamem z rob ić  m ie jsce  m ło ­
dym, aniżeli t o le ro w a ć  w  b .urach  starych, 
p on a d  60 lat l i czących  ludzi, b y  m łodz i  b e z ­
nadzie jn ie  szukali pracy i c h le b a ?

Ile z y sk a łaby  na tern sam o P aństw o  i 
p ia c o w n ic y ,  z b y te czn e  w y l ic za ć .  1

U fam y w ięc ,  że  dzie lny  nasz obroń ca ,  ja ­
kim jest E cho  S n o le c zn e '  nie w yp uśc i  tuj 
w ażnej i p ilnej spraw y  z rąk sw ych ,  k tóre j  
p om y ś ln eg o  załatwienia o czek u jem y .

Pożyteczne wydawnictwo Fundus?u Pracy

PRZEDSTAWICIELSTWO PRACOWNICZE
A  PAŃSTWO

P od  takim tytułem ukazała się nie­
zmiernie ciekawa praca  radcy min. 
ou.eki społecznej J. G, W engierow a.  
(\Varszawa, 1935 r., 2^4 str., l i  X  21), 
autora wielu cennych prac z dziedziny 
ustaw odaw stw a społecznego.

Pracę swą rozpoczyna p. W engie- 
rew stwierdzeniem, że  zdaje sobie 
sprawę, z całej draźłiwości tematu. 
Pragnie on, aby czytelnik zechciał 
traktować tę pracę nie jako w ypraco ­
wanie na temat zgóry  zadany —  lecz 
„ jako  konsekwentne rozwinięcie p e w ­
nego zagadnienia, które uważa za d o ­
niosłe".

Stosując się do życzenia autora 
spróbujem y omówić jego książkę w ła ­
śnie pod takim kątem, jak zaznaczył 
on w  pow yże j przytoczonych słowuJi.

W e  wstępie do swej pracy p- W e n ­
gierow zwraca uwagę na doniosłość 
ruchu zaw odow ego dla kultury ludz­
kiej w ostatnich 10 latach. Puch  ten 
jest, zaaniem autora, „wyrazicielem 
potrzeb, idei, dążeń i postulatów mas 
pracowniczych. R ozw ó j organizocyj 
zaw odow ych stanów: w czasach dzi­
siejszych ieden z największych prze- 
w io tów  społecznych". Takie i tym p o ­
dobne komplementy pod adresem ru­
chu zaw odow ego są bardzo miłe. W y ­
daje  się icdnak, że niezupełnie za­
służone Szczególnie winno budzić za­
strzeżenie twierdzenie, jakoby ruch 
zaw odow y w  tym okresie, by ł  'słotnie 
„w yrazic ielem  potrzeb, idei, .lązen i 
postulatów mas pracowniczych '

R ach  ten, szczególniej w ostatnich 
latach, zestał tak rozproszkowanv 
rozbity zróżniczkowany, że trudno z 
niego w yłow ić  to. co tak sympatycznie 
komplementuje autor. A le  nie o d y ­
skusję nam chodzi na powyższe tema

ty, lecz o zapoznanie czytelnika z tre­
ścią wartościowej pracy.

W stęp  swej kończy p. W engicrow  
podkreśleniem, m. in., że „naw et w 
ścisłe m ateijabatycznych zagadnie­
niach społecznych należy być czujnym 
na założenia duchowe, że nie należy 
irm ow ac  zagadnień bieżących tylko 
pod  kątem przem ija jących  sytuacy; 
politycznych, należy natomiast mieć 
na względzie tak zwaną długą falę —  
poczucie  perspektywy społecznej 
duchowej każdego  zagadnienia" T ru d ­
no nie przyznać całkowite, słuszności 
treści przytoczonych  słów i nie w yra ­
zić żalu, że nie spotykamy w naszem 
życiu  codziennem przejaw ów takiego 
właśnie uimowama zagadnień, om a­
wianych w pracy p. Wengierowa.

Następny rozdział książki autor za­
tytułował: „D z ie je  ruchów za w od o ­
wych w różnych krajach" i rozpoczął 
go o d  czasów  antycznych. Wspomina 
dalej o Jatach 58 —  62 przed nar. 
Chrystusa, o korporacjach zaw od o ­
w ych  w wiekach średnich, o rozwoju 
wydziałów czeladniczych w w X IV  i 
X V , o latach 1498, 1500 —  1629 i t. d.
i t. d Obszerniei op isu je  au­
tor dz t i e  ruchu zawodow ego w w. 
X IX  i wreszcie docnoazi do w'elkiei 
w o jny  światowe’ , stwierdzając, że 
okies po jej zakończeniu wytw orzył 
nową sytuacjo. „F a la  oburzeni? ‘ —
pisze p. W engierow —  „przeciw ko 
sferom posądzanym o wyw ołanie  w o j ­
ny światowej i c :ągnięcie korzyści z 
wojny, w yw oła ły  odruchy społeczne i 
■wzmocnienie w pływ ów  ruchu zaw odo­
wego. Ten wzrost pizewagi w p ływ ów  
warstwy pra -owniczej nad pracodaw- 
rami ujawnił się w wielu państwach 
europejskich, zmuszając rządy do

czynienia warstwie pracowniczej ca ­
ł e g o  szeregu ustępstw często ze szko­
dą nawet dla gospedark1 narodowej. 
Państwa, pommio świadomej chęci 
trzymania się zdała od walk klaso­
wych i utrzymywania się w yłącznie  na 
stanowisku obrońcy porządku p u ­
blicznego, zmuszone jednak zostały  do 
z a j ę c a  się kwestją  ingerencji w zatar­
gach pom iędzy  pracą  a kapitałem".

Przytoczyliśm y ca ły  pow yższy  
ustęp, pragnąc, by czydeln k zastano­
wił się, czy  autor ma słuszność, czy 
jednak nie ujął on oceny okresu p o w o ­
jennego zbyt... jednostronnie.

Przedewszystkiem więc to, co autor 
nazywa „odruchami społecznemi za­
sługuje chyba na inną nazwę. Nie w y ­
da je  się słusznem chrz.cić mianem ,,o- 
druchów społecznych" zorganizowaną 
akcję  rewolucyjną przygotowaną 
przez szereg lat, którei wybuch u ła ­
twiły tylko i p rzysp ieszy ły  klęski, 
w yw ołane działaniami wojennemi. 
R ównież nie tylko o „ciągnięcie ko ­
rzyści z w o jn y"  chodziło  warstwie 
pracowniczej. Bu czemże by ło  czte 'y 
lata „ciągnięcia tych korzyści"  wobec 
wielu bardzo dziesiątków la ł bezgra­
nicznego wyzysku tei w arstw y?

W yd a je  się dalej, że  zbyt śmiałe 
jest twierdzenie autora o ustępstwach 
„ze  szkodą dla gospodarki narodo­
w e j" .

N ależy  żałować, że p. W engierow  
nie puparł tego twierdzenia o d p o ­
wiednim malerjałem dowodowym . 
Jest to zresztą sprawa poglądów i 
prawdojaodobnie u jm ujem y to zagad­
nienie z dwóch przeciwległych biegu­
nów'. Jesteśm y najgłębiej przekonani 
że nu tak nie szkodzi gospodarce na 
rodowej, jak us‘.ępstwa, ale na rzecz 
tych. którzy przeciwdziałają  stale c z y ­
nieniu ustępstw (czy to aby słuszne 
określenie: „ustępstwa") warstwie
pracowniczej'.

Można w tern miejscu przytoczyć

pew ną anegdotę. Znany z n iezw ykłe­
go skąpstwa bunkier dał pewnego ra­
zu jakąś kwotę znaczniejszą na cel 
dobroczynny. Zdum iony przyjaciel 
skąpca pyta, czy  to p raw da? czy  rze­
czywiście dał on tę sumę. A  bankier 
mu na to: „Tak dałem, ale wiesz jak? 
Tak jak Świnia, gdy  ją zarżną, p o ­
ćwiartują, uwędzą i t. p wtedy „ d a ­
je "  ona tyle funtów szynki, tyle k ie ł­
basy, tyle słoniny 1't. d. Tak ja. dałem 
tę sumę". (Bankieia zmuszono w  jakiś 
sposób do tej ofiary).

Tak rządy czyniły „ustępstwa". Nie 
b y ły  to ustępstwa, lecz raczej spełnia­
nie ząaań i to w mniejszym zakresie, 
niż ob iecyw ano uprzednio, gdy  trw o­
ga o g łow y  zmuszała do tego.

W reszcie  w żadnym wrypa łku n;e 
można się zgodzić z autorem, by pan- 
s;lwa (należy rozumieć ich rządy) 
„trzym ały  się zdała od  walk klaso­
w ych".

Przeciwnie, brały one zawsze naj- 
czynniejszy udział w  tej walce  po 
stronie klas posiadających przeciwko 
światu pracy. U trzym ywały się one 
wyłącznie na stanowisku obrońcy p o ­
rządku publicznego, gdy chodziło o 
tłumienie odruchow społecznych. In­
gerowały zawsze w zatargach pomię­
dzy pracą a kapitałem na korzyść ka­
pitału.

Krótko bardzo trwał okres p o w o ­
jenny, gdy ingerencja ta próbowała  
udawać, że jest bezstronną. I dzisiaj 
wyzysk kapitału w Rosji (państwowe­
go), we W łoszech  Anglii, Niemczech, 
F rancie  Belgji, St. Z jednocz , i t. d 
panuje nieomal, jak za „n a jlep szy ch "  
p rzedw oiennych  czasów. A  że żyKmy, 
leżeli choJH  o tę dziedzinę, p od  zna­
kiem „raka", to... ale dosyć o tern.

R ozdH ał III przedstaw'a „D zie je  
ruchów zawodowych w P olsce".  X L i­

ta i rozpoczyna autor od r. 1671 (kasa 
robotnicza wza-emuej pom ocy  w O l ­
kuszu) następnie z a trz y m u je  się przy

organizacjach cechowych X V , X V I  i 
i X V II  wieku, dalej przypomina o  
„konfratern ii hajduków i lok a jów "  w 
okresie Sejm u Czteroletniego, o p o ­
wstawaniu, w r 1805, związku han­
d low ców  polskich w Kraków: e (zw ią­
zek ten istnieje do dnia dzisiejszego) 
i wreszcie zaznacza, że systematyczna 
organizacja masowa warstwy praco ­
wniczej w Polsce datuje się od  roku 
1877.

W  IV  rozdziale p. W engierow  ana­
lizuje stan robotniczego ruchu zaw o­
dowego, przytaczając szereg cyfr  sta­
tystycznych, dotyczących : liczebności 
związków, ilości zarejestrowanych 
członków, central związkowych, ob li­
cza związków: politycznego i spo łecz­
nego, związków niepolskich i t. p.

R uchowi pracowników um ysłowych 
w Polsce  poświęca p W engierow  ,oz -  
dz :° ł  V ;  bardzo krótki tylko 4 stroni­
ce  W y d a je  się, że to ostatn ( zagad­
nienie autor potraktował n.eco p o  m a­
coszemu. Historja ruchu zawodow ego 
pracowników umysłowych zasługaie 
jednak na nieco w ięcej uwagi, tenibur- 
dzKj, że sam autor zauważa, iż „o -  
drębnośc ruchu zawodow ego pracow ­
ników um ysłowych jest organiczną k o ­
niecznością w  Polsce  przy  obecnym 
ukłaazie stosunków społecznych..." .

Om ówione pow yże j pięć rozdziałów 
stanowią, jakby historyczną część c ie ­
kawej p iacy  p. Wengierowa W  na­
stępnych rozdziałach porusza on d o ­
niosłe zagadnienie p. t . : „próba teorji 
przedstawicielstwa pracowniczego 
(podstawy socjologiczne i psycholo ­
giczne]" , oraz „ruch zaw odow y, ą 
prądy i idee społeczne", „ram y praw­
ne przedstawicielstwa pracowniczego 
w P o lsce "  j t. d.

Ze względu na wielkie znaczenie, 
dla świata pracy poruszonych tema­
tów, om ówim y je obszerniej w następ­
nym numerze „Echa ' .

K . R.
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K t o  w y n a l a z ł  r a d j o ? C o  c z y t a ć

25 w y d a w n ic twNa pytanie interesujące każdego  
miłośnika ra d jo fon j i :  „ k t o  właściwie 
wynalazł ra d jo "  o trzym ać  można róż ­
ne odpow iedzi . Jeśli odpow iada  ame- 
rykanin —  padnie nazwisko Edisona, 
zresztą nie bez racji, bo  Edison w 
rozw o ju  rad jo fon j i  ma rów nież  sw ó j 
udział; W  Ita Iji usłyszy się nazw is­
ko .Marconiego, względnie  jeg o  na­
uczyciela  Biglii; w Anglji w spom inają  
Eara(Ja.y‘a i Ma\wella, a wreszcie w 
N iem czech  —  Henryka Hertza.

Z różnych  odpow iedz i  wynika ja ­
sno jedu o :  w łaśc iw ego w ynalazcy  ra­
dja niema, są tylko różni badacze, 
którzy niezależną od  siebie pracą i 
wytrwałością  kładli podw alin y  pod 
ten wielki gm ach w spółczesne j techni­
ki. R adjo  w żadnym  w ypadku  nie jest 
o w ocem  pracy jednego  człow ieka. Ca­
ły szereg p ion ierów  nauki i praktyki 
z łożył w ofierze temu wynalazkow i 
najlepsze godz iny  sw ego życia.

R adjo  jest najhardziej w spółczes 
nym  w ynalazkiem  —  i dlatego m oże 
T w ó r c ó w  radja szukam y w śród  ży­
jących ludzi. Trzeba jednak pamiętać
0 zasadzie, że nic w nauce nie rodzi 
się nagle i że każde odkrycie  jest 
przygotow an e  przez d robne czasem
1 niezauważone prace poprzedn ik ów .

P oprzednikam i radja byli d w a j an- 
glicy, którzy sw em i badaniami u m oż ­
liwili naukow e warunki odkrycia  ra­
dja.

Michał Faraday, syn kowala , w y ­
ją tkow ą  zdolnością  obserw acji  nie- 
zm oi d ow a n y m  zapałem, wydźw ignął 
się ku w yżynie  na jw iększych  bada­
czy  naukow ych  wszystkich  czasów. 
Jem u zaw dzięczam y w prow adzen ie  
podstaw ow ych  praw  nauki o e lektry­
czności, w szczególności zaś praw o 
indukcji  i polu m agnetycznem . Te 
odkrycia , ch oc iaż  dokonan e  w p ie rw ­
szej połow ie  X IX  wieku należą dziś 
do  A B C radjotechniki.

James Clark Maswell, jako  dobry  
matematyk, ujął odkrycia  F araday ‘a 
w form uły  matematyczne. P ierw szy 
M asw ell doszedł do  przekonania, iż 
muszą istnieć e lektrom agnetyczne 
drgania, argum entując  to analogją 
do  drgań świetlnych.

T eoretyczne  podstaw y zostały rzu­
cone. Wilhelm Feddersen ekspery­
mentalnie udowodnił, że w butelce lcy- 
dejskiej e lektryczny prąd krąży per- 
jodyczn ie  tam i zpow rotem . Federsen 
s fo togra fow a ł  w  r. 1885 odkryty  przez 
siebie eksperym entalny d o w ó d  p ra w ­
dziw ości przypuszczeń Faraday ‘a i o- 
trzym ał w  regularnych odstępach na 
kliszy jaśniejsze i c iem niejsze pasy, 
od p ow ia da ją ce  drganiom  prądu.

Gruntow nie i zręcznie zabrał się 
do  pracy nad drganiami elektrom ag-

ńetycznem i niemiecki fizyk Henryk 
Hertz. Hertz był p ierw szym , któremu 
udało się, nadać ultra-krótkie fale rn- 
d jow e  w jedn ym  rogu pracow ni, a 
następnie odebrać  je  w drugim  rogu 
przy  p o m o c y  odbiornika. O czyw iście  
Hertz nie przypuszczał, aby jego  fale 
m og ły  b y ć  kiedyś użyte do  przekazy­
wania w iadom ości ,  kon certów  i o d ­
czytów , tem bardziej. że za jego ż y ­
cia, od krycie  pozostało  n iew ykorzy ­
stane, n iem nie j jednak późniejsze ba ­
dania nad rad jem  poszły  po wskaza­
nej przez jego  eksperyment lin ji. Po 
dziś dzień m ożna w m uzeum  w M o­
nach j.u/n og lądać  oryginalne apara­
ty Hertza, w śród  których znajduje  
się, nie jeden przyrząd u żyw any do  
dzisiaj przez rad joam atorów .

W  rok po śm ierci Hertza w yn ala ­
zek prądów  w ysok ie j częstotliwości 
dozna ł n ow ego  impulsu. Guglielmo 
Marconi, sk ierow any przez Eighhego 
do  badania fal Hertza, zw róci ł  uwagę 
na handlowe m ożliw ości n ow ego  w y ­
nalazku. Marconi umiał połączyć ba­
dania naukow e z tendencjam i prakty ­
cznem u W  B olon ji udało mu się p rze ­
słać przy p o m o cy  fal elektrycznych  
znaki M orsego na od leg łość  3 kinu 
P oszukiwania  swe kontynuow ał M ar­
coni w Anglii, gdzie zęsuał poparcie 
Precceu. dyrektora  angielskich tele­
gra fów  Gdy udało się przesłać sygna 
ły telegraficzne na o u . g ł o ś ć  12 k im ,  
badania Marconi ego weszły na d r o ­
gę regularnych i nieustannych u d o ­
skonaleń.

W  różnych  krajach  w ynalazcy  
pracowali rów nolegle  z M arcon im  
nad wynalezieniem lepszych apara­
tów , dzięki czem u pew n ość  odb iera ­
nia sygnałów  i od leg łość  wzrasta z r o ­
ku na rok. Z tych czasów  w ym ien ić  
należy szczególnie Fdonard‘n Branly, 
Slaby* Arco, Masa Wicu i Ferdynan­
da Braun.

W śród  w yn a lazców  radja osobne 
m ie jsce  za jm ują  ci, k tórzy  po  r., 1900 
za jm ow ali  się radjotelefon ją . Bez w y ­
nalezienia odpow iedn ie j  lam py rad jo  
w dzisiejszej postaci by łoby  nie do  
pomyślenia. Pierwsza zasługa należy 
w tej dziedzinie do  Edisona, następnie 
i do  J. A. Fleminga, Lee de Foresta, 
Roberta von  Liebena i Aleksandra 
Meissnera.

Na pytanie w ięc  „K to  wynalazł ra­
d jo "  nie zna jdu jem y jedn e j  o d p o w ie ­
dzi. Jest on o  w ynikiem  pracy całego 
szeregu pion ierów , w icie  zaś istotnych 
udoskonaleń p och odzi nawet z pra ­
cow n i rad joam atorów , wytrwale pra­
cu ją cych  nad praktycznem i u d osk o ­
naleniami.

J. M iedzińska . „ S o w i e c k i e  p a ń ­
s t w o  p r a c '  y " .  Instytut w y d a w n icz y  

„B ib l io tek a  Polska" .  W arszaw a.
Inspektorka  P ra cy  p. Janina M iedz ińska  

z w iedz i ła  w  r. ub., w  l istopadzie ,  M o s k w ę  i 
Leningrad z w y c ie cz k ą  n a u k ow ą  Instytutu 
S p ra w  S p o łeczny ch .

W ra żen ia  z tej p od r óż y  p. M iedzińska sp i­
sała i og łos i ła  drukiem, zastrzegając  się w 
p rzed m ow ie ,  że książka jej niema żadnej 
pretens ji  d o  charakteru  p ra cy  n a u k ow e j  ani 
d o  c a łk o w i t e g o  w y c z e r p u ją ce g o  oświet len ia  
p oru szon y ch  zagadnień.

P. M iedzińska, zdając  sob ie  d oskona le  
sprawę z trudności na leżytego  p rz ed sta w ie ­
nia tego, c o  z ob a c z y ła  w  S ow ie ta ch  i, p ra g ­
nąc d ać  czy te ln ik ow i  jakna jw ięce j  w ia d o m o ­
ści z dziedziny, w  które j  jest p ie r w s z o r z ę d ­
nym  fa ch o w c e m , pragnęła  „ jed y n ie  p ozn ać  
m e to d y  o c h r on y  p ra cy  i wysiłku przy  pracy, 
o raz  z o r je n to w a ć  się, jak się czu je  c z ło w ie k  
p ra cu ją cy  w  państwie  r obo tn iczem ,  jaki jest 
jego  stosunek d o  b u d u ją ceg o  się ustro ju"

Opisując  r ze czy  w idziane ,  autorka p rz y ta ­
cza  szereg  zdań z r ozm ów , p ro w a d z o n y c h  

z poszczegó ln y m i robotnikami, R o z m o w y  te 
są niezmiernie charakterystyczn e  i św ia d ­
czą. że propaganda ustroju s o w ie c k ie g o  stoi 
na n iezw yk le  w ysok im  poziom ie.

M ożn a  w n ios k ow a ć ,  że zasadnicza p s y c h i ­
ka rosjanina ulega zmianie, że p o d  w p ły ­
w em  umiejętnej, s z e rok o  zakreślonej p ro p a ­
gan dy  p rzec ię tn y  robotn ik , r ob o tn ica  z a c z y ­
na m yś leć  zupełn ie  innemi, niż daw nie j  ka- 
tegorjami a p rzed ew szy stk iem  w o g ó le  za ­
czyna  m yśleć.  J ed n oc z eśn ie  „ trud no  jest p o ­
godz ić  jaskrawe kontrasty, k ió r e  uderza ją  tu 
na każd ym  k rok u ;  trudno jest zna leźć  sy n ­
tezę  —  nie p o p e łn ić  b łędu  wyciągania  w n io ­
s k ó w  z p rz y p a d k o w o  z a o b se r w o w a n y ch  z ja­
wisk. W  k oń cu  d ecy d u ję ;  nie szukam sy n te ­
zy; p op ros lu  obserw uję ,  zbieram i system a-

Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ  
W  W A R S Z A W IE

U bezp iecza ln ia  S p o łe czn a  w  W a r ­
szawie poda je  do  w iad om ośc i  za inte­
resow anych , że w ydaw an ie  n ow y ch  
legitym acyj dla u b ezp ie czon ych  je sz ­
cze  trwa.

W yd aw an ie  deklaracyj, p rz y jm o ­
w anie  zg łoszeń  o n ow e legitym acje  o - 
raz w ydaw anie  n ow ych  legitym acyj 
o d b y w a  się codziennie  w  godzinach 
u rzęd ow y ch  w  biurach U b e zp ie cza l­
ni S p o łeczn e j  p rzy  ul. Polnej Nr. 30, 
b u d yn ek  D w  p odw órzu .

U bezp iecza ln ia  S p o łeczn a  w  W a r ­
szawie zw raca  się w  interesie u b e z ­
p ie czon y ch  o spieszne zaopatryw anie  
się przez  nich w  n ow e  legitym acje  ze 
w zględu  na przew id yw an e  s k a s o w a ­
nie w ażnośc i legitymacyj tym cza so ­
w y ch  oraz ścisłą kontrolę , jaka z o ­
stanie w p row a d zon a  w  stosunku do 
u bezp ieczon ych , zg łasza jących  się p o  
św iadczenia.

tyzuję fakty, m o że  wnioski same się nasu­
ną" —  pisze p. M iedzińska.

T rzeba  przyznać , że  au iorka  tej sw oje j  d e ­
cyzji  nie zmieniła. O b s e r w o w a ć  umie p. M ie -  
dziriska nie tylko, iako św ietny  fa ch o w ie c -  
inspektor  pracy, ale rów-nież, jako d o b r y  
psych o log ,  o bd arzon y  d arem  dostrzegania  
r ze czy  najistotniejszych, na jw ięce j  ch arak te ­
rystyczn ych .  Nic też dz iw n ego ,  że  książkę jej 
czyta  się z wzrasta jącem  za in leresow aniem , 
że wzbudza  ona szereg  refleksyj i zmusza do  
w ysnuw ania  przeróżn ych  w n iosk ów .

P rzedew szystk iem , w id ać  to. z treści ksią ­
żki, hasło  sp raw ied liw ości  spo łeczne j ,  o  którą 
w a lczy  świat pracy ,  jest w  państw ie  so- 
w ie ck iem  równie  da lek ie  od  urzeczy w istn ie ­
nia, jak i w  krajach o ustroju kap ita l is tycz ­
nym. I tu i tam istnieją grupy u p rzy w ile jo ­
wanych , jedynie  zmieniły  się na zw y  grup. A  
p rzec ież  chodzi  o treść, a nie o nazwę. 

Następnie.  B e z r o b o c ia  w id o cz n ie  w  Rosji 
nie ma, ale sp o só b  przeciw dzia łan ia  „ p ły n ­
ności siły r o b o c z e j "  m o cn o  przypom ina okres  
przed  uw ła szczen iem  włośc ian , w  z re fo rm o ­
wanej o c zy w iśc ie  formie.

Im ponujący  jest w  tym kraju „w sze lk ich  
m o ż l iw o śc i "  p ę d  d o  nauki, um iejętne jego 
w yzysk an ie  przez  czynniki r ządzące  i z rozu ­
m ienie dla wagi i potęg i  w ied zy .  U c z ą  się 
nieomal w sz y sc y  c e lo w o ,  p lan ow o  p o d  ro- 
zum nem  k ierow n ic tw em . W y d a je  się, że  d a 1- 
sza k onsekw entna  praca  sfer  k ie row n iczy ch  
w  tyra samym kierunku, m oże  w y t w o r z y ć  
wielką  p otęg ę ,  p o tęg ę ,  jaką d a je  p ra w dz iw a  
oświata.

O b o k  tego  z jawiska istnieje n ie o g r a n icz o ­
ny  żadnem i nieom al w zględam i w y zy sk  p r a ­
cy  m ężczyzn  i kob iet ,  w ie lka  d b a ło ś ć  n a to ­
miast  o z d row ie  d ziec i  i m łodz ieży ,  z apew n e  
w  celu  tem w ię k sz e g o  ich w y zy sk u  p o  u k o ń ­
czeniu  okresu  m ło d z ie ń c ze g o :  „S ta w k a  na
m ło d z ie ż "  —  pisze  p. M iedzińska . P rzyszłość  
w y k aże ,  c zy  gra by ła  p rzep row a d zon a  um ie­
jętnie, c zy  w y jd z ie  stawka, czy  też c o  in­
nego...

K siążkę  p. M iedzińskie j winni przeczytać  
za r ó w n o  p rz ec iw n icy ,  jak i zw o len n icy  ustro ­
ju sow iec k ieg o .  B ezstronn ość  przestrzegana 

;z autorkę przy  zapoznaw aniu  czyte ln i­
ka z tem w sz y s1' tem, c o  widziała, nadaje tej 
p ra cy  dużą w artość ,  czyni z niej c iekaw y , 
ch arakterystyczn y  i p o u c z a ją c y  d oku m en t  
chwili.

W .  S trza łkow sk i.  „ P i e ś ń  ż a ł o b n a  
o  J ó z e f i e  P i ł s u d s k i m "  W a rsza w a  
1935 r.

M ło d y  p o e ta  p. W .  S trza łkow sk i  od czu ł  
bo leśn ie  śm ierć K om end anta  i, jako  poeta , 
dał temu w yraz  w  g łęb ok ich ,  p e łn y ch  
se r d e cz n e g o  smutku i ukoch ania  dla W o d z a  
Narodu, w iersza ch  p. t. „P ieśń  ża łob n a  o J ó ­
ze fie  P iłsudskim ", „ D ja lo g "  i ,,11 l istopada 
1918 rok u " .  „ D la c z e g o  od szed łeś ,  d l a c z e g o ? "  
zapytu je  p oe ta  w  p ierw szym  u tw orze  i sk ła ­
da p rz y rz eczen ie :  „ W o d z u ,  s to im y p rzy  T o ­
b ie  i ś lu bow an ie  składam y, Bogu  p rzys ięga ­

my w  p o k o rz e ,  że m oc  ducha  b e z w ła d  z m o -  
że, ż e  serce  przy  sercu stanie... Ślubowanie ,  
ś lu bow an ie  sk ład am y" .

W iersz  dźw ięczn y ,  z dużem  uczuc iem  na* 
pisany, stanow i trafne od b ic ie  ż a ło b y  c a łe g o  
n a rod u .......

Drugi u tw ór  to „ D ja l o g "  p o m ię d z y  W o ­
dzem  i chórem  w  chwili , gdy  srebrna trum­
na z drog iem i szczątkam i w c h o d z i  w  g r o b o ­
w e  ściany.

W re sz c ie  trzeci  w iersz  autor p o ś w ię c i ł  
n iezapom nianem u dniu 11 l istopada 1918 r.

N iew ie lka  ks iążeczka  W .  S tr z a łk o w sk ie ­
go  zdradza w y raźn y  p o e ty c k i  talent autora  
i p ozw a la  o c z e k iw a ć  da lszego  r ozw o ju  i p o ­
głębiania się w  w y p ow iad an iu  myśli.

Dr. H. M arjański.  „ K  u l t  ż y w e g o  s ł o -  
w  a' . Studjum o w y m o w ie  i rodza jach  k r a -  
som ów stw a .  W y d .  II. N ak ła dem  K sięgarni  
F. H oes icka .  W a r sza w a  1935.

„K u lt  ż y w e g o  s ło w a ' 1 Studjum o  w y m ó w ią  
i rodza jach  K rasom ów stw a .  W y d .  II. W a r ­
szaw a 1935. N ak ł  K sięgarni  F. Hoesicka*

„P iękn a  w y m o w a  jest dzisiaj ja k by  d z w o ­
nem zatop ionym ! M ało  się s łyszy  p ięk n y ch  
m ów , niema zam iłow ania  d o  ż y w e g o  słowa* 
a rzadkie  są u nas p ró b y  u jęc ia  w  p ew ien  
system kw esty j,  zw iąza ny ch  z e  sztuką m ó ­
w ien ia " .

G d y  się czy ta  te zdania —  r ozp oc zy n a ją ­
ce  p rz e d m o w ę  do  książki dr. M ariańskiego, 
przypom ina ją  się różn e  dłuższe i krótsza  
przem ów ienia ,  s łyszane na zebraniach , p o ­
siedzeniach, kon fe ren c jach  i t. p. J a k że  g łę ­
b o k o  jest z a top ion y  ten dzw on !

R u sycyzm y, germanizmy, manja tw orzen ia  
n o w y c h  w y r a z ó w -p o t w o r k ó w ,  w staw ianie  c o  
dw a s łow a  „ p r a w d a ? " ,  gdzie  trzeba, a 
przeważnie ,  gdzie  nie trzeba —  oto  m o w a  
polska „ w  pow szech nera  użyciu " .

P ierwszą c zę ść  swej interesującej pracy, 
dr. Marjański p ośw ię c i ł  „ w y m o w ie  w  o g ó l ­
n ośc i" .  Porusza w  niej m. in. zagadnienia 
techniki w y m o w y ,  jak np. głos,  o d d ec h ,  
akcentow an ie ,  ruchy  i mimika, rytm  i tem ­
po. trema i t. d.

W  drugiej częśc i  autor p rzech od z i  d o  o -  
m ów ienia  r o d z a jó w  krasom ów stw a , a więa 
w y m o w y  i rozróżn ia :  religijną, sądow ą, p o ­
lityczną i w y m o w ę  na usługach pedagog j ł ,

W re sz c ie  w  trzec ie j częśc i  p rz y to cz on a  
szereg  ch arakterystyczn ych  p rzem ów ień ,  
w y g ło sz o n y ch :  w  k o śc ie le :  m. in. ks. a r cy b i ­
skupa T e o d o r o w ic z a .  w  sądzie :  a d w o k a t ó w  
R osen fe lda ,  W a ld e c k  - Rousseau, Labori .  A' 
dalej p rzem ów ien ia :  P ad erew sk iego ,  Da­
szyńskiego, prof .  M a k ow sk ieg o ,  Brianda. 
M ussolin iego, H. S ienkiew icza ,  d A n n u n z io  
i wielu innych.

„K ult  ż y w e g o  s ł o w a " —  to książka, z k tó ­
rej treścią  winien zapozn a ć  się k a ż d y  kan­
dydat  na m ó w cę ,  zam ierzający  przem aw iać  
c h o c ia ż b y  tylko  na zebraniach organizacyj 
p ra cow n iczy ch .

Kr.

F e l i e t o n  m u z y c z n y
M uzyka w  szkoSnictwle-Refleksfle m uzyczne.

W a k a c je  są s tuprocentow ym  ocłpo- 
synkiem dla naszej m łodzieży  szkol- 
ej. Spędza je ona stosow nie d o  wa- 
m k ó w  i —  budżetu na łonie natury, 
ara jąc się zapom nieć  o wszystkiem, 
) łączy  się z nauką, z życiem  szkol­
eni! W a k a c je  dla pedagoga to nie 
de okres beztroskiego  w yp oczyn k u , 
e —  ukrytej troski o  następny rok 
ikolny, o  linję p rogra m ow ą  sw ego 
rzedmiotu. T o  też nigdy lepiej, niż 
odczas fery j nie myśli się o zsunio- 
aniu d otych czasow ych  usiłowań, a 
i razem o  wytknięciu  program u na 
)k szkolny następny. Jeśli pedagog 
st m uzykiem , nietylko— przeciętnym  
auczycielem  śpiewu, zastanawia się 
ad sposobam i w zm ożenia  istotnej 
ultury m u zyczne j w klasie, bądź 
zkole, którą kieruje. Jak zaznaczy- 
:m dawniej, w tej dziedzinie jest u 
as do  zrobienia m oże najw ięce j. P o -  
d edz ia łbym  nadto że uważam  uniu- 
ykaliiicnie ja k o  dziedzinę o  wiele 
ardzicj ważną niż sam o nauczanie 
m zy k i  (śpiewu) w  zakresie szkol-
v m .  , j

Jest o n o  bowdeńi rozbudzeniem  
amiłowania do sztuki w najszerszem 
naczeniu. T rudn o  zresztą (i nie na- 
jży) w ym agać, aby każdy m uzyk był 
aw odow cem . Należy r a c z e j  dążyć, 
daniem tnojem, do  tego abyśm y zys-

kywali coraz w ięcej dobrych  m iłoś ­
n ików  m uzyki, aby zrozum ienie  i kult 
dla m uzyki, jak ongiś w Heladzie 
ogarnęły  całe nasze społeczeństwo. 
Idzie tu zatem o  pom nożen ie  ilości 
„ap aratów  od b io rczy ch  p rze jm u ją ­
cych  „ fa le " ,  nadawane przez sceny czy 
estrady. Um uzykalnienie nie jest w ięc 
w ścisłem tego słowa znaczeniu 
nauką m uzyki; jest on o  racze j na­
uką o pięknie w m uzyce. U nas p o ­
wyższą sprawą interesuje się zaled­
wie szczupłe grono osób, często indeu- 
ty fikujące  sprawy umuzykalnienia ze 
śpiewem chóra lnym  lub grą na in ­
strumencie. W e ź m y  przykład ze 
szkolnictwa średniego w postaci sto­
sunku szkoły do  nauczania t. zw. 
„m uzyk i i śp iew u" jako  przedmiotu. 
Z b io ro w o ść  i o b ow ią zk ow ość  naucza­
nia, konieczna w warunkach gim naz­
ja lnych  odbija  się, jakże często, na 
wynikach . Nauczyciel gim nazjalny, 
rozporządzający  paroma godzinami 
tygod n iow o  na pracę z liczną zazw y­
czaj klasą staje częstokroć  w ob ec  
trudności nie do  przezwyciężenia. Z 
jednej strony —  klasa, składająca się 
z e lem entów tak różn orodnych , jak 
przypadkow o scałkow anych  zmusza 
go d o  użycia „z ło tego  ś rodka" w  na­
uczaniu, z drugiej —  władza szkolna, 
grzeszącą n iejednokrotn ie  brakiem

zrozum ienia w ażnośc i sprawy p o w o ­
duje, że nauczyciel, jeśli nic jest jed­
nostką bo jow ą  nic umie sobie wprost 
poradzić  z suuiiennem i ce low em  za­
stosowaniem  przepisanego mu pro 
gram u g im nazjalnego.

Przedewszystkiem  p o co  tyle śpie­
wu ze szkodą dla umuzykalnienia 
uczniów . Program  wym aga aby kla­
sy śpiewały, nie w nika jąc  na jczę ­
ściej w to. co i jak śpiewają. W  jakim  
celu zatem te p rod u kc je?

Nie chcę  tu twierdzić, aby  w ięk ­
szość  k ierow ników  szkolnych rozu ­
miała ten cel, jak illo tem pore, ja k o  
przygotow anie  materjału pop isow ego  
na różne uroczystości gim nazjalne, 
zaczynając  od roczn ic  państw ow ych, 
a kończąc... risum toncatis —  im ien i­
nami Pani przełożonej... Na szczęście 
tak źle nie jest, jednakże, zwłaszcza 
na prow inneji  sposoby  racjonalnego  
umuzykalnienia m łodzieży  nie są je ­
szcze należycie zastosowane. A tm osfe ­
ra małego miasta, czy  miasteczka, 
pozbaw iona środk ów  od żyw czych  w 
postaci sceny, lub koncertu składa się 
na to, że młodzież, m inio  najlepsze 
intencje dyrektora nie ina sp osob n o ­
ści do  kontaktu z żywą sztuką, nie p o ­
trafi w ytw orzyć  sobie w łasnego p o ­
glądu na h istoryczny ro zw ó j  muzyki, 
nie przeżywa em ocy j ,  związanych z 
obcow an iem  z artystą na estradzie, 
lub w  teatrze.

Nie pom oże  tu zresztą i sporadycz ­
ny koncert, nawet dobry, ale w p r o ­
gramie d oryw czym , u łożonym  gwoli

popisu, a co  gorsze —  koncert z b io ro ­
wy, gdzie każdy num er program u 
wyraża inną epokę, nastrój no i... ja­
kość  wykonania . T o  też jednym  ze 
ś rod k ów  służących do  pobudzenia 
szerokich  sfer m łodzieży  są audycje 
historyczne, organizow ane system a­
tycznie i p lanow o, obrazu jące  (bodaj 
pobieżnie) całokształt rozw o ju  m u zy ­
ki europejsk iej ze szczegolnem  u w ­
zględnieniem muzyki polskiej. Te au­
dyc je  uw ażałbym  raczej jak o  impuls 
do poznania poszczególnych  epok 
(klasycznej, rom antyzm u), niż jako 
wyczerpanie  przedmiotu. Jasnem b o ­
wiem, że przedstawienie w ciągu kil­
ku w ieczorów  całokształtu chociażby  
jed n e j  z w ym ien ion ych  epok jest rze­
czą niemożliwą. Zresztą nie o to i- 
dzie w danym  razie piszącemu.

Opuszcza jąc  wystawę, na której 
spotykam y sic z dziełami pendzla 
różnych  szkół i stylów lepiej z rob i­
my, zapam iętując podobieństw a i róż ­
nice tych stylów, niż szereg tytułów 
i tak zwaną w zrok ow ą  treść obra ­
zów. Podobnież  audycje  m uzyczne 
nie p ow inn y  nużyć m łodzieży, dając 
za wiele materjału naraz, pow inny  
one raczej być  częstsze, zapełniając 
co  dwa, lub trzy tygodnie salę g im ­
nazjalną. .Jak się dow iaduję , od je ­
sieni roku ubiegłego zapoczątkow ał 
tę akcję  (od strony wykonania) „ O r ­
ni uz", będący w tej chwili jed yn ym  
towarzystwem  szerzenia um uzykal­
nienia w  kraju. Należy sądzić, że ak­
cja ta, jeśli będzie p l a n o w ą ,  p o ­
winna dać wyniki jaknajkorzystniej-

sze dla m łodzieży  naszej. Nie daty 
b iograficzne i nie treść p rogram ow a 
winna pozostać w jej pamięci, ale ra­
cze j wrażenie, ściśle skojarzone * 
tłem m uzycznem . w jakiem się odbę ­
dą audycje. Zostanie własny pogląd 
m łodzieży  na znaczenie muzyki, ja k o  
czynnika kulturalnego i uszlachetnia­
jącego zarazem. A m oże wyniesie ona 
z sali szkolnej przeświadczenie, nie­
mniej ważne, że muzyka ze sw o ją  
ew olu c ją  i dążeniu ku n ow ym  fo r ­
m om , ze sw oją  hezwzględnm  apoli­
tycznością, to piękna droga, po k tó ­
rej zdążać warto rów nolegle  do  p rak ­
tycznych ce lów  życ iow ych .

T ym  razem niewiele m am y mater­
jału do  refleksyj m uzycznych . W a r ­
szawa wyludniła  się, a ci którzy p o z o ­
stali nie kwapią się, jak to już zazna­
czałem, do odwiedzenia jedynego, a 
jakże uroczego  ogrodu  m uzycznego, 
jak im  jest nasza tradycyjna Dolina 
Szwajcarska. Zmieniła się już p o ­
przednia impreza, program y są bar­
dziej u rozm aicone, ale publiczność  
wciąż stroni od odrob in y  „żywej** 
muzyki. Nic będę już rzucał p o r ó w ­
nań z zagranicą, stwierdzam jedyn ie  
fakt niezrozumiały nietylko dla mnie, 
ale i dla licznych w  czasie fery j let­
nich cu dzoz iem ców . I... w ydaje  mi 
się raz jeszcze słuszną wszelka ro ­
zumna akcja, zmierzająca d o  prze­
pojenia społeczeństwa umiłowaniem' 
muzyki, w najszerszym znaczeniu 
i zakresie.
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